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Z D Z IE J Ó W  Z IE L A R S T W A *

Ogromny w pływ  na zielarstw o europejskie 
w yw arła farm akobotanika grecka. Pierw sze 
wiadomości o znanych Grekom  roślinach lecz­
niczych czerpiem y z opowiadań m itologicznych. 
I tak  np. dow iadujem y się, że bogini P h a r m a -  
k i s  H e k a t e  posiadała ogród roślin leczni­
czych na Kolchidzie. Pieczę nad tym  ogrodem 
powierzyła bogini A r t h e m i s .  S tąd  wywodzą 
się nazwy roślin: A rthem isia  i Colchicum. Rów­
nie dobrze m iały się znać na ziołach córki He­
kate: M e d e a  i C i r c e  (stąd nazw a rośliny 
Circea). Circe była czarownicą i dla przeciw ­
działania jej czarom  z kolei O d y s e u s z  m u­
siał się uzbroić w  antidotum  w  postaci ziela zwa­
nego Moly. O trzym ał je  od samego A p o l l i n a ,  
który — obok innych swych um iejętności —  po­
siadał również sztukę leczenia. P l u t o n a  
i H e r m e s a  leczył piwonią. Co się tyczy 
owego Moly, to praw dopodobnie był to jakiś 
gatunek czosnku, może A lliu m  m agicum  — czo­
snek magiczny. Spośród innych m itologicznych 
opiekunów zielarstw a m usim y w ym ienić na j­
pierw  najdostojniejszą P a l l a s  A t e n ę ,  uw a­
żaną za opiekunkę plan tacji roślinnych. C entaur 
H i r  o n  (od którego wyw odzą się nazw y Cen- 
taurium  i Hironium ) był m istrzem  A s c l e p i a -  
d e s a, czyli Eskulapa, opiekuna lekarzy  grec­
kich, a sam  Asklepias jako syn A pollina składał 
swemu ojcu na ofiarę w łaśnie zioła. M oglibyśmy 
tych przykładów  dla naw iązań m itologicznych

* A rty k u ł (naw iązuje do d ru k o w an eg o  p t. Z ie la rs tw o  
w czesn e j s ta ro ży tn o śc i „W szechśw iat" , n r  8 , 1954 r., 
s tr . 215.

zielarstw a greckiego zacytować więcej, ale wo­
lim y przejść do faktów  historycznych.

Pierw szym  źródłem, skąd obok m itologicz­
nych danych czerpiem y wiedzę o roślinach zna­
nych Grekom, są dzieła H o m e r a ,  k tóry  oprócz 
wyżej wym ienionych wspom ina jeszcze k ilka­
naście innych roślin. Dalsze wiadomości z tego 
zakresu czerpiem y z H e r o d o t a ,  H e z j o d a ,  
K s e n o f o n t a  i innych. H i p o k r a t e s ,  
tw órca nauki m edycyny w swym  dziele, znanym  
pt. Corpus Hippocraticum, w ym ienia dużo ga­
tunków  roślinnych i grupuje je  w edług działania 
leczniczego. Wobec b raku  opisu tychże roślin 
n ie można ich jednak zidentyfikować. Odnośnie 
do podziału podamy kilka przykładów . H i p o ­
k r a t e s  w śród roślin, k tórym  przypisuje dzia­
łanie rozw alniające lub dietetyczne, w ym ienia 
burak, kapustę, m archew , czosnek, pory, m iętę 
polej ową, cząber, ru tę , ogórki, melony, rośliny 
strączkowe, sałatę, pokrzywę. W śród w ykrztuś- 
nych: hyzop, cyklam en, cebulę m orską, szałwię, 
cząber, podbiał, pieprz czarny itd. (Obecnie 
m am y inne poglądy na działanie n iektórych 
spośród tych roślin).

W G recji narodziła się nauka farm akognozji 
dzięki działalności ryzotom ików (Rhizotomoi), 
czyli — jak  byśm y ich po polsku nazw ali — 
korzeniokrajców. Ci ryzotom icy nie u w szyst­
kich cieszyli się dobrą opinią. M. i. T e o f r a s t  
(o k tórym  będzie jeszcze mowa później) zarzuca 
im  trzym anie się różnych przesądów  przy  zbio­
rze. Oto niektóre z nich: piwonię m ożna zbierać 
tylko nocą; dla w ykopania m andragory (rośliny
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R yc. 1. A sk lep io s o f ia ro w u je  o jc u  sw em u  A p o llinow i 
zio ła. N a d a lszy m  p la n ie  c e n ta u r  H iro n  z z io łam i 

w  d ło n i (w g T sch ircb a).

cieszącej sią następn ie  w  średniow ieczu spe­
c ja lną  sławą) należało nóż szlifować trzykro tn ie, 
nad  ciem iernikiem  zataczano w  specjalny spo­
sób krąg  rękam i itp . N iektóre z tych  m agicz­
nych przesądów  u trzym ały  się w  trad y c ji zie­
larsk iej do dzisiejszego dnia, ja k  świadczą o tym  
źródła ludow ej fito terapii. N ie wszyscy jednak  
ryzotom ikow ie ulegali naiw nym  przesądom . 
Z ich szeregów  wyszło k ilku ludzi, k tó rzy  za­
służyli na m iano botaników , jak  E u d e m o s ,  
A l e x i a s  i później K r a t a e u s .  Obok ryzo- 
tom ików  znan i byli farm akopolow ie jako  sprze­
daw cy leków, a w ięc pierw si aptekarze.

Znaczny w pływ  na  botanikę grecką m iała 
w ypraw a A l e k s a n d r a  W i e l k i e g o  w  la­
tach  334 do 330 p. n. e. na Środkow y Wschód. 
Tow arzyszący w ielkiem u zdobywcy przyrod­
nicy poznali na m iejscu tam aryndow iec, ba­
wełnę, ryż, bam bus, granatow ieć, cy trynę  itp.

Za ojca botaniki s tarożytnej uznajem y Teo- 
fra s ta  (371 do 286 r. p. n. e.). Z jego prac do­
w iadujem y się bardzo wiele o w iedzy zie lar­
skiej Greków. Po Teofraście najw iększą sławę 
zjednał sobie D i o s k o r y d e s .  Pochodził on 
z A zji M niejszej a  ży ł w  I w ieku  n. e. Ten w ielki 
farm akognosta starożytności w  dziele swym

Geriodoi iatrikes, czyli O środkach leczniczych  
zaw arł wiedzę, k tó ra  przez 15 wieków była 
źródłem  dla w ielu  pokoleń farm akobotaników . 
O ryginału  tej księgi nie znamy, ale swego czasu 
została przetłum aczona na łacinę (a później na 
inne języki) i ukazała się w  postaci k ilku tzw. 
kodeksów, na jp ie rw  ręcznie pisanych i m alo­
wanych, później drukow anych. Kodeksy te m ają 
swoje nazw y od m iejsca znalezienia lub prze­
chowania, a więc Kodeks konstantynopolitański 
z  VI w. n. e. później kodeksy: neapolitański, 
paryski, longobardzki i w iedeński. Po w yna­
lezieniu druku, starożytny  au to r doczekał się 
licznych nakładów  drukow anych. Wokół jego 
osoby i jego  dzieła pow stała cała bogata lite ­
ra tu ra  m ająca na  celu in te rp re tac ję  bądź iden­
ty fikację  nazw  lub  opisów roślinnych zaw ar­
tych  w  spisach z kodeksów. W edług Kodeksu  
konstantynopolitańskiego  D ioskorydes podaje 
387 roślin. Rozróżnia on rośliny dzikie i u p ra ­
wiane, p róbu je  też grupow ać gatunki, tworząc 
np. dw ie g rupy ze znanych sobie roślin  w argo­
w ych i baldaszkowych, k tó re  jak  wiadomo na­
leżą do rodzin o bardzo charakterystycznym  
pokroju  i m orfologii w  ogóle. Należy zaznaczyć, 
że D ioskorydes podróżow ał wiele po krajach  
śródziem nom orskich, co dało m u możność na­
ocznego poznania różnych gatunków .

Grecy korzystali nie ty lko  z roślin  rosnących 
w  ich w łasnym  kraju , sprow adzali także szereg 
obcych surowców, poza tym  próbow ali aklim a­
tyzacji tak ich  roślin, jak  M yrrha, Cassia, czyli 
strączyniec, pochodzących ze W schodu.

Z kolei zajm iem y się zielarstw em  u Rzymian. 
Szlachta rzym ska nie uznaw ała hand lu  zielar­
skiego za godne jej zajęcie i pow ierzała go G re­
kom czy innym  ludom  W schodu, pozostającym  
pod w ładzą cesarstw a rzym skiego. W jego koń­
cowym okresie, kiedy całe w ybrzeże Morza 
Śródziem nego znajdow ało się we w ładaniu Ro­
my, p rodukcja  i w ym iana tow arów  zielarskich 
m iała doskonałe w arunk i rozwoju. Rzymski 
handel zielarski nie by ł jednak  sam ow ystar­
czalny. I tak  np. 1 0 0  m ilionów sestersów  (co 
odpowiada 32 m ilionom  przedw ojennych zło­
tych) pochłaniał rocznie im port zielarski ze 
W schodu. Dalej dow iadujem y się, że za czasów 
A u g u s t a  przez A leksandrię, k tó ra  od dawna 
stała się w ażnym  w ęzłem  kom ercjalnym  także 
w  om aw ianej dziedzinie, rocznie udaw ało się 
1 2 0  okrętów  na w ybrzeże m alabarskie po pro­
dukty  korzenne. Efez, Sm yrna, Rodos ognisko­
w ały rów nież handel zielarski syryjsko-m ezopo- 
tam ski. N aw et z Chinam i m iał Rzym kontakty  
handlow e w zdłuż tzw. „jedw abnej drogi“. P rze­
bycie te j drogi m usiało trw ać  długo, bo liczyła 
ona 7000 km.

Istn ie je  k ilka ciekaw ych dokum entów  poucza­
jących nas o doborze surow ców  zielarskich, p ły­
nących ze W schodu do Rzymu. I tak  np. M a- 
r e k  A u r e l i u s z  w  roku  180 n. e. w ydał 
a leksandry jską tablicę celną, k tó ra  obejm uje 
spis odpow iednich tow arów . W spom niana już
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wyżej Aleksandria stanow iła bowiem wówczas 
punkt celny dla im portu z Indii. Podobne do­
kum entalne znaczenie ma dla h istorii zielarstw a 
edykt Dioklecjana z roku 301 n. e. Edykt ten 
ustala ceny w yrażone w denarach na poszcze­
gólne surowce. W reszcie pom niki językowe 
świadczą o nasileniu handlu  zielarskiego. H an­
dlarze przypraw nych ziół i maści nazyw ali się 
pigmentarii, a specjalne spichlerze na p rzypra­
wy piperataria.

Rzymianie mieli specjalne plantacje zielar­
skie, z których najsław niejsze były na wyspie 
Krecie.

Mimo że zielarstw o nie budziło samo przez 
się zbyt wielkiego zainteresow ania w śród wyż­
szych sfer społeczeństwa rzymskiego, to jednak 
kilku sław nych pisarzy rzym skich poświęcało 
w swych księgach uwagę zielarstw u. Czynili to 
przede wszystkim  ci pisarze, k tórzy na tem at 
swych dzieł b rali rolnictwo, a także poeci opie­
wający życie wiejskie. A więc L u c i u s  Mo -  
d e r a t u s  C o l u m e l l a  w  swoich 12 księ­
gach De re rustica  mówi o roślinach leczni­
czych, a P u b l i u s  V e r g i l i u s M a r o ,  autor 
sławnych eklogów, w plata dó swych poezji w ia­
domości zielarskie.

Oprócz pomników litera tu ry , k tóre mówią 
nam o znajomości ro lnictw a u Rzymian, należy 
niejako na m arginesie wspomnieć, że w ykopa­
liska Pom pei dostarczają nam  dowodów użytko­
wania pewnych roślin przez Rzymian. M ateria­
łem dowodowym są tu  m alow idła ścienne oraz 
szczątki roślin. Na podstaw ie m alowideł rozpo­
znano 70 gatunków, a szczątki w skazyw ały na 
160. Zidentyfikow ano np. w  ten  sposób: cebulę, 
migdał, kapustę, kasztan jadalny, chleb święto­
jański, kolendrę, laskow e orzechy, figi, śliwki, 
daktyle i wiele innych.

Obok wiadomości dostarczanych i czerpanych 
niejako ubocznie coraz liczniejsze od początku 
naszej ery sta ją  się dzieła bezpośrednio służące 
przekazywaniu wiedzy przyrodniczej czy farm a­
ceutycznej.

Najważniejszym  dziełem przyrodniczym  
owych czasów było dzieło P l i n i u s z a M ł o d -  
s z e g o (23— 79 r. n. e.). A utor ten  interesow ał 
się żywo roślinam i leczniczymi i w  swojej 
olbrzymiej, bo obejm ującej 37 ksiąg Historii 
naturalnej (Historiae naturalis libri X X X V I I )  
poświęca botanice księgi od 12. do 19., a farm a- 
kognozji od 20. do 32. O pisuje 1000 roślin  lecz­
niczych, przy czym uwzględnia w  swoim opisie 
pochodzenie surowca, sposób zbioru i obróbki. 
Liczne podróże i niezw ykła pracow itość tego 
encyklopedysty, który  był nie tylko m ężem  sta­
nu i wojskowym, ale także zam iłow anym  przy­
rodnikiem, um ożliwiły m u zdobycie w ielkiej 
wiedzy przejaw iającej się w  jego dziele.

W I w. n. e. pojaw ia się pierw sza farm akopea, 
czyli zbiór przepisów na sporządzanie leków 
(oczywiście wówczas przew ażnie pochodzenia 
roślinnego). A utorem  tego zbioru pt. Composi-

Ryc. 2. K a r ta  ty tu ło w a  p ra c  D ioskorydesa  w g w y d an ia  
z  X V I w iek u  (wg T schircha).

tiones m edicam entorum  (Skład leków) był le­
karz, S c r i b o n i u s  L a r g u  s.

Spośród lekarzy w ielki w pływ  na zielarstwo 
w yw arł C l a u d i u s  G a l e n u s  (130 do 210 r. 
n. e.), tw órca k ierunku w m edycynie, k tóry 
swym i w pływ am i sięga aż po dzień dzisiejszy. 
Należy podkreślić, iż cały dział farm acji zajm u­
jący się sporządzaniem  leków z surowców 
(głównie) roślinnych otrzym ał nazwę farm acji 
galenowej. Galen w  swych księgach De sim pli- 
cis i De antidotis (O lekach prostych i antydo- 
dotach) tw orzących razem  zbiór 13 ksiąg podaje 
recepty  zielarskie. W ielki ten  lekarz wnosi do 
zielarstw a niezw ykle cenne idee przyrodolecz­
nicze. M iędzy innym i zajm uje się tem atem  die­
tetycznego odżywiania.

Galen uważał, że rośliny trzeba poznawać na 
ich natu ralnych  stanow iskach i w  doborze ga­
tunków  dla lecznictwa opierać się na rzeczywis­
tych obserwacjach. Dzisiaj ta  rzecz w ydaje się 
nam  oczywista, ale za czasów Galena niejedno­
krotnie korzystano z wiadomości nie sprawdzo­
nych, a dotyczących roślin bliżej nie znanych. 
Teorie swoje Galen wprow adzał w  czyn odby­
w ając liczne i dalekie podróże dla poznania 
rzadszych gatunków  roślin. W alczył też z poglą-
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dem, jakoby tylko p lan tacje  cesarskie na K recie 
m ogły dostarczyć cennego surowca. S tara ł się 
udowodnić, że te  sam e gatunki rosnące we Wło­
szech m ogą również produkow ać wartościowy 
lek. W reszcie usiłu je rozwiązać — bardzo ważne 
po wsze czasy — zagadnienie zafałszow ań i na­
m iastek surowców zielarskich. Podaje sposoby 
w ykryw ania zafałszowań oraz usta la  dość bo­
gatą listę roślin, k tó re  mogą zastąpić inne, t ru ­
dno dostępne.

P arę  słów należy się rów nież ludom  blisko 
spokrew nionym  z Rzym ianami, m ianowicie Cel­
tom. Ludy te  m iały siedzibę w  północno-zachod­
niej Europie. Ja k  wiadomo, w okresie najw yż­
szej swej ekspansji ludy celtyckie w ładały zie­
m ią graniczącą z Czechami i Polską, a właściwie 
ekspansja ta  sięgała naw et w  obręb naszych 
granic zachodnich. Celtów znam y z prehistorii 
lub też pośrednio z h istorii rzym skiej. Celtowie 
(Galo-Celtowie) byli zam iłow anym i zielarzami, 
posiadali ogródki zielarskie, k tóre nazyw ały się 
Lubi gortos. Dostarczali Rzym ianom  licznych 
gatunków  roślin, k tóre im  zastępow ały wschod­
nie surowce. Rzym ianie określali szereg roślin 
jako galickie. I tak  np. A rtem isia  absinthium  — 
piołun nazyw ali A bsin th ium  gallicum, a Pasti- 
naca sativa  — pasternak  Pastinaca gallica. T ra­
dycja zielarstw a galoceltyckiego p rzetrw ała  do 
wczesnego średniowiecza. Przedstaw icielem  tej
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Ryc. 3. A rab sk ie  o b razy  ro ś lin  w ra z  z tek s tem  (wg 
T sch ircha).

H is  p i .m u ia  h o l e r u m  p u k - h r e  n a s c e n t ia  y e r n a n t

Ryc. 4. P la n  o g rodu  w  St. G allen , g rząd k i z ja rz y n a m i 
(wg T sch ircha).

tradyc ji jes t biskup z Bordeaux M a r c e l l u s  
E m p i r i c u s  B u r d i g a l e n s i s ,  k tóry  dzia­
łał w  IV w ieku n. e. Chodziło m u o spożytkow a­
nie rodzim ej flory  francuskiej, k tó rą  też opisy­
wał. Przyśw iecał m u cel pom nożenia w  ten  spo­
sób leków  d la  ubogich chorych, k tórzy mimo 
braku  funduszów  na „środki zagraniczne" mo­
gliby znaleźć pomoc w ziołach miejscowych.

Obok starożytnych Greków i Rzym ian wielki 
w pływ  na kształtow anie się zielarstw a w yw arli 
A rabow ie średniow ieczni stw orzyw szy swą sła­
w ną ku ltu rę , przez k tó rą  przyczynili się do roz­
woju m edycyny, farm acji oraz rolnictw a. Za­
początkow ali w  terenach  śródziem nom orskich 
p lan tacje  trzciny  cukrow ej, bawełny, pom a­
rańcz, szafranu, ryżu, indygo, pom arańczki gorz­
kiej (Citrus bigaradia), chleba świętojańskiego. 
Poza ty m  dzięki Arabom  m edycyna europejska 
wzbogaciła się szeregiem  now ych surowców, jak  
tam aryndus, senes, cytw ar, rabarbar, gałka 
m uszkatołow a, m anna, goździki, cardam on, be­
tel, sandałowiec, kam fora i w iele innych. A rabo­
wie odegrali w ażną rolę w  handlu  zielarskim , 
a zwłaszcza w  handlu  surow cam i arom atycz­
nymi. Głównym  rynkiem  zbytu tych produktów  
był Damaszek. K araw any arabskie podróżowały 
po Afryce. A rabow ie m ieli także kontakt z Chi­
nam i przez Cejlon. Za pośrednictw em  m edycyny 
arabskiej dostaw ały się do m edycyny środkowo­
europejskiej elem enty m edycyny indyjskiej, 
egipskiej, perskiej, greckiej i rzym skiej. Rozwój 
ap tekarstw a  arabskiego doprowadził do podziału 
pracy  m iędzy lekarzem  a aptekarzem , gdy 
przedtem  oba te zawody ściśle się łączyły. 
W śród nazw isk należałoby wym ienić autorów  
(wieki IX —XIII), k tórzy w  swych dziełach ob­
szerniej zajm ow ali się roślinam i leczniczymi. 
Są to  m. i, R a z e s  ( A b u - B e k r ’ e l  R a z i ) ,  
B e n  M e s s u e  ( B e n  M a s a w e i t ) ,  A w i- 
c e n n a  ( I b n  S i n n a ) ,  I b n  B a i t h a r
0 przydom ku El-astihab, tj. znający zioła,
1 inni.

W średniow ieczu europejskim  zasadniczą rolę 
w krzew ieniu  zielarstw a odegrały klasztory, 
przy czym w yzyskiw ano zarówno rośliny da­
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nego kraju, jak  i aklimatyzowane, wzbogacając 
w ten sposób asortym ent surowców leczniczych 
oraz roślin jadalnych lub użytkow ych i propa­
gując lecznictwo ziołami i upraw ę warzyw.
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Ryc. 5. P la n  og rodu  w  St. G allen , g rząd k i z ro ś linam i 
leczniczym i (wg T sch ircha).

Rośliny, k tóre starożytni Grecy zaaklim atyzo­
wali na  swoim półwyspie, z G recji przeszły po­
tem do Rzymu, a z Rzymu za pośrednictw em  
benedyktynów lub innych zakonów dostały się 
na północ od Alp do ogródków klasztornych, 
a potem do ogródków w iejskich i weszły w  skład 
inwentarza ogrodowego znanego każdem u Eu­
ropejczykowi. Obok roślin leczniczych i użytko­
wych wymienić tu  należy rośliny ozdobne i ja ­
dalne. Oto przykłady .takich kom pleksów akli- 
matyzowanych lub udom owionych w  ogródkach 
średniowiecznych: 1. j a r z y n y :  sałata, selery, 
kapusta, cebula, ogórki, fasola, pietruszka, czą­
ber, koper ogrodowy, trybula, kolendra, 2. r o ­
ś l i n y  l e c z n i c z e :  lubczyk, koper włoski, 
kminek, ruta, szałwia, m ięta kędzierzawa, hy­
zop, melisa, rozm aryn, tym ianek, m ajeranek, to­
jad, naparstnica purpurow a, dziewanna, rum ia­
nek pospolity, bez czarny, 3. r o ś l i n y  o z d o ­
b n e :  lilia, róża, rozchodnik, bukszpan, dereń, 
goździk, piwonia, kosaciec, nagietek  itd. (nie­
które z w ym ienionych są też leczniczymi).

Ważny dla h istorii z ielarstw a był edykt K a­
rola W ielkiego z roku 812 dotyczący wsi i fol­
warków cesarskich (Capitulare de villis et cortis 
imperialibus). D okum ent ten, jak  w ykazały 
nowsze badania, nie wnosił nic nowego, ale za­
lecał upraw ę roślin przew ażnie już znanych, 
utrw alając i propagując w  ten  sposób znajomość 
roślin. Między innym i kapitu larz ten  w ym ienia 
72 rośliny lecznicze i ozdobne, k tó re  m iały za­
pełniać ogrody. Z drzew  np. zalecane były: ja ­
błoń, grusza, śliwa, jarzębina, kasztan, migdał, 
pigwa, leszczyna, brzoskwinia, m orwa, wa- 
wF?y.n ’ Piwonia, figa, orzech włoski, czereśnia, 
wiśnia. W glądając w  ten  spis dochodzimy do 
wniosku, że ten, kto go układał, zapew ne jakiś 
mnich benedyktyński, znał się w praw dzie na 
roślinach, ale b rak  m u było wiadomości o w a­
runkach klim atycznych panujących na północ 
od Alp. Niektóre z drzew  w ym ienionych nie na­

dają się bowiem tam  do plantowania, ponieważ 
nie znoszą zim środkowo-europejskich. Zabaw ­
nym  szczegółem jest wskazówka, by nad domem 
swym ogrodnik jako zabezpieczenie od pioruna 
plantow ał Jovis barbam  brodę Jowisza, jak  
wówczas zwano ro jn ik  — Sem pervivum  tecto- 
rum.

O sposobie planow ania ogródków zielarskich 
i w arzyw nych w średniowieczu mówią nam  inne 
jeszcze dokum enty, mianowicie odnaleziony 
plan ogrodu (Herbularius) w Sankt Gallen. Obej­
mował ten Herbularius 16 grządek z roślinam i 
leczniczymi, a 18 z jarzynam i.

Perłą  piśm iennictw a średniowiecznego zielar­
skiego jest sławny ,,Ogródek" (Hortulus), spi­
sany heksam etrem  przez W a l a f r i d u s a  
S t r  a b o (żył 809—849 r.). W 444 wierszach 
autor ten  opiewa 23 rośliny lecznicze. Taka 
poezja zielarska była m odna w tym  czasie i póź­
niej.

Sławny M a c e r  F l o r i d u s  w XII wieku, 
profesor medycznej szkoły salernitańskiej (na­
zwa od Salerno gdzie m ieściła się ta  szkoła, m a­
cierz naszych uniwersytetów), wydał wierszem  
Regim en Sanitatis Salernitanum , Scola Salerni- 
tana, Flos et lilium  medicinae (Salernitańska  
reguła zdrowia: szkoła salernitańska kw iat i lilia 
m edycyny). Poezje te doczekały się 240 w ydań 
począwszy od inkunabułów.

W X III wieku wielkim  wzięciem cieszył się

Ryc. 6. L ilia  złotogłów . L iliu m  m artagon . R ep ro d u k c ja  
z h e rb a rz a  X V -w ieeznego  (wg T sch ircha).



w ydany przez szkołę salern itańską słownik zie­
larski, obejm ujący 1318 artyku łów  nie tylko 
roślinnych. D aje on rzadkiej dokładności pełny
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Ryc. 7. K a r ta  ’ ty tu ło w a  O rtus S a n ita tis  z r. 1496 (wg 
T sch ircha).

obraz późnośredniowiecznej wiedzy o surow ­
cach. Nazwa tego słow nika A lph ita  pochodzi od 
w yrazu Alphiton , czyli Farina — m ąka.

W XIV, XV i XVI wieku pojaw iają się obok 
łacińskich rów nież dzieła w  języku niem ieckim, 
angielskim , francuskim , duńskim , czeskim, 
a także polskim. W tym  okresie coraz częstsze 
sta ją  się herbarze ilustrow ane i atlasy  zielarskie 
najp ierw  ręcznie w ykonane, potem  drukiem  
i drzew orytem .

Przełom ow ym  dziełem, k tó re  nadało charak­
te r  w ydaw nictw om  epoki końcowego średnio­
wiecza, jes t Ortus (hortus) Sanitatis (Ogród zdro­
wia). I tu  znowu podobnie, jak  to było z przeło­
m owym  dziełem  Dioskorydesa, nie znam y ory­
ginału rękopisu ,a ponadto nie znam y też autora. 
C harakterystyczny był pełny ty tu ł dzieła, 
k tóry  brzm iał: O rtus sanitatis de herbis et plan- 
tis, de animalibus, de avibus, et volatilibus, de 
piscibus e t natatilibus, de lapidibus in terrae 
venis nascentibus, de urinis, et earum speciebus 
tabula m edicinalis cum directio generali, per 
omnes tractatus  — co się po polsku w ykłada:

„Ogród zdrowia, o ziołach i roślinach, o zwie­
rzętach, o ptakach, i latających istotach, o ry ­
bach i pływ ających stw orzeniach, o kam ieniach
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R yc. 8. R y to w n icy  i d rzew o ry tn icy  p rzy  p ra c y  n ad  h e r ­
b a rzem  (wg T sch ircha).

rodzących się w  żyłach ziemi, o urynach i ich 
rodzajach, tab lica m edyczna ze wskazówkam i 
ogólnymi po całym  trak tac ie11. Dzieło było ilu­
strow ane, ale n ieste ty  n iektóre ilustracje pocho­
dziły z fantazji.

W ślad za tym  łacińskim  dziełem poszły jego 
przeróbki w różnych językach europejskich. 
I tak  w  Niemczech w roku 1485 ukazał się Gart 
der G esundheit, a za nim  we F rancji Le grand 
H erbier en franęois i angielski The grete Herbal. 
Księgi te sta ły  się podstaw ą na długie czasy zna­
jomości ziół i leczenia nimi, a jeszcze dziś od­
najdu jem y ich elem enty w  m edycynie ludowej. 
N azyw ały się zielarzam i albo zielnikam i lub 
herbarzam i. (Obecnie zielnikam i nazywam y 
zbiory suszonych roślin). Dzieła te  m iały w pływ  
także na polską drukow aną lite ra tu rę  bota- 
niczno-zielarską, k tó ra  narodziła się w  wieku 
XVI, ale o niej pom ówimy już innym  razem.

CYNA I J E J  W Y S T Ę P O W A N IE  W  P R Z Y R O D Z IE
J. Z W IE R Z Y C K I (W rocław )

C yna n a leży  do tzw . m e ta li b ia ły ch , w śród  k tó ry c h  
je s t je d n y m  z n a jrz a d z ie j sp o ty k a n y c h  n a  św iecie. Ze 
w zględu  n a  m a łe  zasoby  p rzy  w ie lk ie j uży teczności za ­
s łu g u je  cyna  n a  to , żeby u w ażan o  ją  za m e ta l co n a j ­
m n ie j ró w n ię  sz lach e tn y  ja k  sreb ro ,

C y n a  na leży  za razem  do m e ta li  o d k ry ty ch  n a jw cze ­
śn ie j. B y ła  z n a n a  ludzkości ju ż  w  czasach  p rzed h is to ­
ry czn y ch . m ian o w ic ie  w  epoce b rązu . W cześniej od  cyny 
z n an e  by ły  ty lk o  złoto i m iedź, k tó re  w y s tę p u ją  w  zło­
żach  n ie  n a ru szo n y ch , zw yk le  w s ta n ie  rodzim ym ,
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a k tó re  człow iek  p ie rw o tn y  n au czy ł s ię  cen ić  za  ich 
giętkość i n ierdzew ność . D opiero  og ień  w zn iecony  n ad  
złożam i zaw ie ra jący m i m iedź  i c y n ę  sp ow odow ał p o ­
w stan ie  b rązu , k tó ry  n a s tę p n ie  n auczono  w y tw arzać  się 
w prost z  m iedzi p rzez  do d aw an ie  do n ie j k ru szcó w  cy­
now ych. Ju ż  w Iliadzie  H o m e r a  rycerze  w alczą  m ie ­
czam i b rązow ym i, a po  m iedź  i  c y n ę  łodzie w y jeżdżały  
do dalek iego  k r a ju  poza s łu p am i H e rk u le sa  (czyli poza 
cieśninę G ib ra lta rsk ą ), p rzy p u szcza ln ie  do K o rn w alii 
w A nglii p o łu dn iow o-zachodn ie j. Za czasów  rzy m sk ich  
cyna odgryw a ju ż  pow ażną ro lę  w  p rzem y śle  z b ro je ­
niow ym  i ju b ile rsk im . S p row adzano  ją  z  d a lek ich  k r a ­
jów  zam orsk ich . W czasie  re p u b lik i  -i w czesnego  c e ­
sa rs tw a  a rm ia  rzy m sk a  b y ła  u zb ro jo n a  w  m iecze b r ą ­
zowe. D aw niej sądzono, że cy n a  p rzy b y w a ła  do R zym u 
najw cześn iej z A nglii. W iele now szych  o d k ry ć  a rch eo lo ­
gicznych w sk azu je  jed n ak , że p ie rw szą  cynę p rzy w o ­
żono do R zym u p raw d o p o d o b n ie  p rzez  E g ip t z pó łw yspu  
M alakka i z w yspy  B an k a , gdzie  w  s ta ry c h  k o p a ln iach  
znaleziono m o n ety  rzy m sk ie  jeszcze  z czasów  rep u b lik i. 
O w ydobyw an iu  cyny w  S akson ii i je j w y tap ian iu  
w p ry m ity w n y ch  h u ta c h  p isze w  sw ym  s ław n y m  dziele 
De re m eta llica  Je rz y  A g - r i c o l a  (1494— 1555), k tó rego  
400 rocznicę śm ierc i obchodzono n ied aw n o  u roczyście  
w N iem ieckiej R epub lice  D em o k ra ty czn e j (p. plansze) 
Obok w iększych  h u t cyny  i zak ład ó w  ra f in e ry jn y c h  do 
dnia dzisiejszego czynne są w C h in ach  do w y ta p ia n ia  
cyny i m a łe  piece. P iece  te  są  często  p ry m ity w n ie jsz e  
od stosow anych  w  E u ro p ie  w  X V I w. (ryc. 1).

W sta ro ży tn o śc i M a lak k a  zw ała  s ię  te ż  K asite rą , 
skąd się w yw odzi n azw a  na jp o w szech n ie jszeg o  k ru szcu  
cynowego, m ianow ic ie  k a sy te ry tu  (SnO»). J e s t  to  tlen ek  
zaw ierający  w  s ta n ie  czystym  78,6% cyny. K a sy te ry t 
je s t m in e ra łem  bard zo  trw a ły m , o w y so k im  ciężarze 
w łaściw ym . Z alega  on w  p ia sk ach  rzecznych  k ra jó w  
cynow ych, gdzie dzięk i c iężarow i w łaśc iw em u  7, w obec 
ciężaru  w łaśc iw ego  2,65 k w arcu , w  z ia rn k a c h  p iask u  
można go bard zo  ła tw o  w y p łu k ać  za pom ocą pan w i 
kruszcow ych. T akże  p rze ró b k a  k ru szcu  n a  m e ta l je s t 
dzięki n isk iem u  p u n k to w i top liw ości c y n y  (232°) m o ­
żliwa w  bardzo  p ry m ity w n y ch  p iecach  h u tn iczy ch  za 
pom ocą w ęg la  drzew nego .

Chociaż k a sy te ry t u tw o rzy ł się p ie rw o tn ie  ty lko

Ryc. 1. P iec ch iń sk i do w y ta p ia n ia  cyny

Ryc. 2. W iercen ie  poszuk iw aw cze cyny  w  złożach a lu -  
w ia lnych  za pom ocą a p a ra tu  ,,B an k a-b o o r“

w  ży łach  albo  w  szczelinach  skalnych , to  je d n a k  przy  
w ie trzen iu  sk a ł d o sta ł s ię  do p iasków , a pon iew aż sam  
p ra w ie  n ie  pod lega  rozk ładow i, n ag ro m ad z ił się  tam  
w  ta k  w ie lk ich  ilo ściach , że n a w e t p ro d u k c ja  dzisiejsza 
cyny  pochodzi w  70% ze złóż ok ruchow ych , tj. z p ia ­
sków  rzeczn y ch  i m orsk ich , a ty lko  30°/i> w ydobyw a się 
za pom ocą sz to ln i ii szybów  z u tw o ró w  p ie rw o tn y ch .

D rug im  m in e ra łem  cynow ym  je s t  s ta n in , na leżący  do 
s ia rkoso li o sk ładzie  Cu-jFeSnSj. Z aw ie ra  on ty lko  27%i 
cyny.

C yna je s t  m in e ra łem  rzadk im . N ajw ięk sze  je j złoża, 
ob e jm u jące  90°/o całe j cyny  n a  św iecie, z n a jd u ją  się 
ty lk o  w  d w u  reg ionach . P ie rw szy  leży  w  tzw . s tre fie  
cynow ej, c iąg n ące j się od w ysp a rch ip e lag u  M a la j- 
sk iego B a n k a  i B ilito n u  p rzez  ca łą  d ługość pó łw yspu  
M alakka , p a ń s tw  m a la jsk ic h  S y jam u  i B irm y  aż do p ro ­
w in c ji J u n n a n  w  p o łu dn iow ych  C h in ach . O bszar d ru g i 
zn a jd u je  s ię  w  B oliw ii, n a  w yżyn ie  pom iędzy  jez io ram i 
T iticaca  i Poopo.

Do m n ie jszy ch  złóż, k tó re  n iegdyś m ia ły  w iększe 
znaczen ie , a  dz is ia j są  n a  w y cze rp an iu , na leży  K o rn w a- 
lia  w  po łudn iow ej A ng lii o raz  Z in n w ald  i A lten b e rg  
w Sakson ii. P o n ad to  N igeria  p ro d u k u je  5,3%, K ongo 
4,2% i A u s tra lia  1,8% całe j p ro d u k c ji św ia tow ej cyny . 
N a jm n ie jsze  złoża, nie m a ją c e  w łaśc iw ie  p raw ie  żad ­
nego znaczen ia  i ek sp lo a to w an e  zazw yczaj ty lko  
w  o k resach  dob rych  cen  n a  cynę, są  rozproszone po 
w ie lu  k ra ja c h ; do n ich  zaliczyć też  tr z e b a  nasze m a ­
lu tk ie  złoże w  G erb ich ach  n a  D o lnym  Ś ląsku .

Pod  w zg lędem  geologicznym  c y n a  w y s tęp u je  p r a k ­
tyczn ie  w jednym , na jw y że j w  dw u ro d za jach  złóż. obu
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Ryc. 3. C ze rp ak  do e k sp lo a ta c ji cyny  n a  z łożach  a lu w ia ln y c h

k o p u ły  la k o litó w  g ran ito w y ch , je szcze  ii ie  o d s ło n ię te  
p rz e z  erozję , z n a jd u ją  się często  w  o b ręb ie  au reo li m e - 
ta m o rfiz m u  bez g ra n i tu  ko n tak to w eg o . D op iero  ro b o ty  
g ó rn icze  w y k a z u ją , że ży ły  cynow e sw y m i k o rzen iam i 
tk w ią  w  g łęboko  sch o w an y m  g ran ic ie . N iek ied y  ży ły  
cynow e g ro m ad zą  się  n a  o d sło n ię ty ch  g ra n i ta c h  w zd łuż  
o tacz a jący ch  je  u tw o ró w  osadow ych . Co do k o le jn o śc i 
te le sk o p o w ej u tw o ró w  k ru szco w y ch  w  poszczególnych  
ży łach , n a jcz ęśc ie j w  n a jw y ższy ch  k o n d y g n a c ja c h  z n a j­
d u je m y  k ru szce  h y d ro te rm a ln e  o zu p e łn ie  in n y m  sk ła ­
dzie, a  d o p ie ro  w  g łęb i w łaśc iw e  o sad y  cynow e.

T a k  np . w  K o rn w a lii w y d o b y w an o  p rzed  w ie k a m i 
w  p ły tk ic h  p a r t ia c h  s tre fy  cy n o w ej ru d y  m iedzi d o ło ­
w iu, a  d o p ie ro  n a  g łębokości 270 m  cynę. W  s,trefie  c y ­
now ej, około  F re ib e rg u  w  S akson ii, ek sp lo a to w an o  
w  ży łach  n a  p e ry fe r ia c h  g ra n itó w  ru d y  s re b m o -o ło -  
w ia n e  i m ied z ian e , a  dop ie ro  w  ży łac h  tk w ią c y c h  
w  g ra n i ta c h  n a tra f io n o  n a  cynę. T a k  sam o  w  B oliw ii 
g ó rn e  części h y d ro te rm a ln e  ży ł z a w ie ra ły  o lb rzy m ie  b o ­
gac tw o  k ru szcó w  s r e b ra  i m iedzi, a  d o p ie ro  w  k o ń cu  
X IX  w ie k u  d o k o p an o  s ię  w  g łęb i do  k asy te ry tiu , k tó ry  
je s t  ta m  o b ecn ie  n a jw a ż n ie jsz y m  k ru szcem .

W  B oliw ii 3/4 p ro d u k c ji cy n y  pochodzi ze  złóż p ie r ­
w o tnych , a  w ięc z k o p a lń  g łębok ich , a  ty lk o  1/4 ze złóż 
o k ru c h o w y c h  w  d o lin a c h  rzek , w  s tre f ie  m a la jsk ie j n a ­
to m ia s t  w y d o b y w a  się  do dziś a ż  70%  z  k o p a lń  a lu ­
w ia ln y ch . K o p a ln ie  p o d z iem n e  z n a jd u ją  się  ty lk o  
w  p a ń s tw a c h  m a la js k ic h  i  n a  w y sp ie  B iliton .

W idzim y s tą d , ja k  og rom ne zn aczen ie  m a  g ó rn ic tw o  
cynow e n a  z łożach  a lu w ia ln y ch . W tó rn e  te  z łoża  s k ła ­
d a ją  s ię  z z ia rn  k a sy  te ry  tu  n ag ro m ad zo n y ch  w  d o lin ach  
rzeczn y ch  o ra z  w zd łu ż  w y b rzeży  m o rsk ich . P rz y  ro z -  
k ru sz e n iu  ch o ćb y  n a jd ro b n ie jsz y c h  ży ł k a s y te ry t  n ie

w ia ln e  są  ta m  s to su n k o w o  b o g a te . K a sy te ry t je s t  w  n ic h  
zw y k le  zm ieszan y  z  z ia rn k a m i m a g n e ty tu  i  in n y c h  c ięż­
k ich  m in e ra łó w , ja k  g ra n a ty , tu rm a lin y , ik n e n ity  itd .

P o w s ta n ie  a lu w ia ln y c h  złóż o k ru ch o w y ch  w  cynow ej 
p ro w in c ji m a la js k ie j je s t  p raw d o p o d o b n ie  n a s tęp s tw em  
ogólnego  o b n iżen ia  się  ca łego  te r e n u  w  epoce po lodow - 
cow ej. Ż w iry  z a w ie ra ją c e  cynę  n ie  w y s tę p u ją  n igdzie  
n a  p o w ie rzch n i z iem i, lecz n a  g łębokości 6, 8, 10 do 
32 m  w  zam u lo n y ch  do linach .

T a k ie  z łoża cynow e o d k ry w a  się  p rzez  sy s tem a ty czn e  
o d w ie rcen ie  w  o d s tę p a c h  100 lu b  50 m  o b szaró w  p o d e j­
rz a n y c h  o zaw a rto ść  cyny. W  ty m  ce lu  po słu g iw ać  się 
m o żn a  le k k im  a p a ra te m  w ie rtn iczy m , zazw yczaj ty p u  
„ B a n k “ (B iankaboor), w y ra b ia n y m  w  H o land ii. P o n ie ­
w aż  pow szech n ie  w y s tę p u je  tu  le k k a  w ie trz e lin a  p ia -  
szczy s to -ila s ta , w ie rcen ie  p o leg a  n a  w b ija n iu  r u r y  6- 
lu b  8-ca lo w e j z o s try m  b u tem , z  k tó re j ły iiku je  się  
c a ły  m a te r ia ł  i  n a ty c h m ia s t  p rz e m y w a  n a  p an w i. G dy 
ty lk o  d o jd z ie  się  do  d n a  d o lin y  i zau w aży  z ia rn k a  k a -  
s y te ry tu , p o d d a je  s ię  je  sk rz ę tn e m u  w y m y w a n iu  i w a ­
żeniu .

N a  z e w n ę trz n e j s tro n ie  k o łn ie rz a  ru ry , w y sta jąceg o  
p o n a d  te re n , p rzy m o co w u je  s ię  poziom o o k ręg łą  że­
la z n ą  p la tfo rm ę , n a  k tó re j s to ją  k u lis i. Ś p ie w a ją c  i  w y ­
k rz y k u ją c  p o d sk a k u ją  on i ry tm ic z n ie  n a  p la tfo rm ie  
i w  te n  sposób  w b ija ją  ru r ę  w  g łąb  c ięż a rem  w ła sn y ch  
c ia ł (ryc. 2). Z d a n y c h  w ie rtn ic z y c h  m ożna  w y w n io sk o ­
w ać, gdzie  p rzeb ieg a  dn o  z am u lan e j do lin y  z  k a sy te ry -  
tem . Z łoże ta k ie  n a  d n ie  do lin y  m oże m ieć  50 do 100 cm  
g rubośc i. N azyw a s ię  ono  po  m a la js k u  k a k sa , a  w ła ­
śc iw y  spąg , sk ła d a ją c y  się ze zw ie trza łeg o  g ra n i tu  lu b  
sk a ł o sad o w y ch  nosi n azw ę  ,,kong“. D no je s t  zw yk le  
s to su n k o w o  m ięk k ie . Je ż e li je s t  ono  d o sta teczn ie  im -

w y so k o tem p e ra tu ro w y ch , a  m ian o w ic ie  w  złożach p ń e u - 
m atodicznych  i k a ta te rm a ln y c h .

Ż y ły  cynow e tw o rzą  się  zw y k łe  n a  k o p u ło w aty ch  
częśc iach  m asy w ó w  g ran ito w y ch  n a jw y że j w y sta jący ch . 
S ięg a ją  one dość g łęboko  w  g ra n it,  lecz p rzechodzą  
ta k ż e  do o tacz a jący ch  sk a ł osadow ych . T e n a jw yższe

rozpuszcza  się i n ie  ginie, lecz g rom adzi się w  p iask ach  
i żw irach  n a  d n ie  dolin . N aw e t z d ro b n y c h  ubog ich  ży ­
łek  i ze s łab y ch  im p re g n a c ji p o w sta ją  b a rd zo  często  
dość b o g a te  złoża k ru szcow e. N a w y sp ie  B a n k a  np . n ie  
znalez iono  d o tąd  an i jednego  złoża p ierw o tnego , k tó re  
n a d a w a ło b y  się do e k sp lo a tac ji, n a to m ia s t złoża a lu -



C Y N A  (I)

P R Z E P Ł U K IW A N IE  P IA S K Ó W  zaw ie ra ją c y c h  m in e ra ły  o w ysok im  c iężarze  w łaśc iw ym  (złoto, 
k a sy te ry t)  za  czasów  A grico li



C Y N A  ( I I )

W Y T A P IA N IE  M E T A L I (ołow iu, cyny) w  h u c ie  sa sk ie j w  X V I w ie k u
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pregnow ane k a sy te ry te m , to  m ożna  podczas ek sp lo a ta ­
cji dołączyć do  k ak sy  ta k ż e  k ilk a  c e n ty m e tró w  kongu.

D oliny ta k ie  o d w ie rcan e  są  zazw yczaj n a  lądzie . Są 
one zam u lone  p ia sk a m i lu b  g lin ą  do g łębokości 2, 4, 6 
lub n aw e t 10 m e trów . N iegdyś b y ły  one  do linam i 
o tw arty m i i zosta ły  n a s tę p n ie  w y p e łn io n e  sp e łza jącą  
z brzegów  w ie trze lin ą  w  o k re s ie  d y lu w ia ln y m  lu b  p o st-  
dyluw ialnym . D no każdej ta k ie j do liny  k o p a ln e j, w  k tó ­
rej rzeka  n iegdyś m ean d ro w a ła , odznacza  s ię  sw o is tym  
kształtem , ś lad em  m orfo log icznych  d aw n y ch  zakoli 
rzecznych. O becnie p rzechodz i się  co raz  częściej n a  
eksp loatac ję  m ech an iczn ą  za  po m o cą  w ie lk ich  c z e rp a ­
ków  albo d rag  (iryc. 3—4). N a s tę p n ie  w y p łu k u je  się 
k a sy te ry t n a  k o ry tach , n a  b ęb n ach  i różnego  ro d za ju  
trzęsących  sto likach , a  reszitę w y rzu ca  się z ty łu  n a  
pasach  tran sp o rto w y ch .

D oliny zaw ie ra jące  złoża cynow e a lu w ia ln e  n ie  k o ń ­
czą się n a  lądzie , lecz s ięg a ją  n ie ra z  da lek o  w  m orze. 
K aksa n ie  leży  tu ta j  bezpośredn io  n a  d n ie  m orsk im , 
lecz je s t rów n ież  p o k ry ta  k ilk u m e tro w ą  w a rs tw ą  glin 
i piasków . A by  ją  znaleźć, trz e b a  odw ie rc ić  dno  m o r­
skie, poczynając  od u jśc ia  dz isie jszego  p o to k u , ta k  ja k  
na lądzie. D o liny  p o d m o rsk ie  z c y n ą  znalez iono  w  w ielu  
m iejscach  M alak k i i n a  w y sp ie  B an k a , B ilito n  i  S ing - 
kep, gdzie okaza ły  s ię  o n e  n iezw y k le  boga te . E k sp lo a ­
tu je  się je  obecnie za pom ocą o lb rzy m ich  czerpaków , 
k tó re  m ogą zdejm ow ać n a d k ła d  d e n n y  i  złoże a lu w ia ln e  
k asy te ry tu  aż do 12 m e tró w  g łębokości.

D rugie na jw ięk sze  złoże cyny, m ian o w ic ie  w  B oliw ii, 
ograniczane je s t  do śró d g ó rsk ie j w y ży n y  w  A n d ach  
o w ysokości około  4500 m  mpm. L eży  ono  m ięd zy  jez io ­

ram i T iticaca  i Poopo. G rubość  te j s tre fy  w ynosi 940 km  
1 sięga aż do  g ran icy  a rg e n ty ń sk ie j. W  p rzec iw ień stw ie  
do p row inc ji m a la jsk ie j, p ro d u k c ja  cy n y  w  B oliw ii po­
chodzi w  80°/o ze złóż p ie rw o tn y ch , ek sp lo a to w an y ch  
za pom ocą sz to ln i i szybów .

O złożach cyny  i s re b ra  w  pob liżu  O ru ro  is tn ie je  dość

o b szern a  l i te r a tu ra  geologiczna. D oskonałą  n a  te n  te ­
m a t ro zp raw ę  n ap isa li m . in. w  1932 r. dw aj P o lacy : 
R om an  K o z ł o w s k i  (obecnie p ro fe so r  U n iw e rsy te tu  
W arszaw skiego) i  S ta n is ła w  J a s k ó l s k i  (obecnie p ro ­
fe so r A kadem ii G órn iczo-H utn iczej w  K rakow ie). P ra c a  
ich  je s t  cen iona  i  cy to w an a  p rzez  w szy stk ich  p ó źn ie j­
szych  au to rów .

Złoża koło O ru ro  by ły  ju ż  ek sp lo a to w an e  jak o  k o p a l­
n ie  s re b ra  przez  d aw nych  m ieszkańców  tego  k ra ju , I n -  
kasów . H iszpan ie  założyli tu ta j  gó rn ic tw o  w  1595 r. 
i w  p ie rw szych  la ta ch  w ydo b y w ali około  70 000 k g  s re ­
b ra  rocznie. C yną za in te reso w an o  s ię  do p ie ro  w  d r u ­
giej połow ie X IX  w ieku . O koło 1900 r . k o p a ln ie  te  
d aw a ły  około 400 000 k g  s re b ra  i  1500 do 2000 to n  cy n y  
rocznie. Z aw arto ść  cyny w ynosiła  w  p ie rw sze j i d ru g ie j 
s tre f ie  8 do 12%>. O becnie  sp ad ła  o n a  do  1,5%> i zasoby  
cyny  zaczy n a ją  się ta m  w yczerpyw ać.

W  p rzec iw ień stw ie  do s tre fy  m a la jsk ie j, w  B oliw ii 
n ie  m a  p ra w ie  w cale  złóż w tó rn y c h  w  p iask ach . S to ­
sunkow o m a łe  złoża a lu w ia ln e  n ie  m og ły  s ię  u tw o rzy ć  
w sk u te k  suchości k lim a tu  n a  w y ży n ie  śródiandyjskiej. 
E k sp lo a tac ja  ic h  sp ra w ia  ta k ż e  w ie lk ie  tru d n o śc i z  p o ­
w odu  b ra k u  w ody do p rzep łu k iw an ia  złóż okrtuchow - 
cow ych. D la tego  w  ek sp lo a tac ji cyny  w  B oliw ii p a n u je  
o d w ro tn y  s to su n ek  pom iędzy  złożam i p ie rw o tn y m i 
i w tó rnym i. O koło 80°/o w ydobyw a się  m e to d am i g ó r­
n ic tw a  g łęb inow ego a  ty lk o  20%> 'w y p łu k u je  się w  od­
k ry w k a c h  a lu w ia lnych .

Z asoby  ru d  cynow ych  są  bardzo  ogran iczone. W edług  
p rzew id y w ań  sta rczą  one  n a  30, 40 lu b  n a jw y że j 100 la t. 
D o k ład n e  c y fry  tru d n o  uzyskać, gdyż p ra w ie  w e

w szystk ich  k ra ja c h  cynow ych  są  one  trz y m a n e  w  t a ­
jem n icy . N a jlep s i znaw cy  p rzew id u ją , iż m n ie j w ięcej 
za. sto  la t  w szystk ie  złoża będą  ju ż  w y czerp an e  i n ie  
będzie  n a  św iecie  now ej p ro d u k c ji cyny.

W  tro sce  o przyszłość g ó rn ic tw a  cynow ego g łów ne 
k ra je  cynow e zaw arły  ko n w en c ję  m ięd zy n aro d o w ą

10

Ryc. 4. N ow oczesny  c ze rp ak  p ły w a ją c y  i uży w an y  do ek sp lo a tac ji cyny  a lu w ia ln e j
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o g ran icza jącą  p ro d u k c ję , ab y  po d aż  cyny  n ie  p rz e k ra ­
czała  p o p y tu  n a  ten  m e ta l. K o n ty g en ty  p ro d u k c ji są 
rok roczn ie  u s ta la n e  w  m ia rę  zap o trzeb o w an ia  i zdo l­
ności p ro d u k cy jn y ch  złóż. P on iew aż k ra je  p rzem ysłow e

zużyw ające  n a jw ięc e j cyny n ie  p o s ia d a ją  żad n y ch  złóż. 
.jak np . S ta n y  Z jednoczone, sk u p u ją  one ju ż  obecn ie  
w iększe ilości cy n y  na  zapas, ab y  posiadać  te n  cenny  
m eta l, gdy n ie  będzie  już  p ro d u k c ji jego na św iecie.

JE R Z Y  Ż Ó Ł T O W SK I (W arszaw a)

Z W Y C Z A JE  I O BY CZA JE K U K U Ł K I  (Cuculus canorus Unii.)

W iem y, z ja k ą  tro sk liw o śc ią  i z ja k im  p o św ięce ­
n iem  o p iek u ją  się p ta k i sw ym  g n iazd em  i sw ym  po ­
tom stw em , a le  są i tak ie , k tó re  n ie  d b a ją  częstokroć  
an i o ja jo , an i o p isk lę  i c a łą  p ra c ę  w y s iad y w an ia  i k a r ­
m ien ia  p o zo staw ia ją  in n y m  p tak o m . Do ta k ic h  p tak ó w  
zaliczam y k u k u łk ę  (C u cu lu s  canorus  Ł inn.).

N ie ty lk o  je d n a k  k u k u łk i p o d rz u c a ją  ja ja , a le  są 
i inne  rodziny , k tó ry c h  n ie  b ędę  w ym ien ia ł. Ze w szy st­
k ich  p tak ó w  p aso ży tu jący ch  w  cu d zy ch  g n iazd ach  n a j ­
lep iej p o zn an o  d o tąd  b io log ię  nasze j k u k u łk i (C uculus  
canorus  Ł inn.). B io log ia  k u k u łk i je s t  ta k  n iezw y k ła  
i c iekaw a, że w a rto  p rzed s taw ić  ją  szczegółow iej. S a ­
m iec i sam ica  n ie  tw o rzą  m a łżeń stw a , chociaż każdy  
z p tak ó w  m a śc iśle  ok reś lo n y  te re n , k tó re g o  b ro n i p rz e d  
ry w a la m i lu b  ry w a lk a m i. Je ż e li w  je d n e j oko licy  je s t 
w ięcej sam ców  niż sam ic , te re n  sam icy  o b e jm u je  te re n y  
n a leżące  do k ilk u  sam ców  i w ów czas sa m ic a  p rz e la tu je  
7. te re n u  jed n eg o  sam ca  n a  te re n  sam ca  drug iego . Jeże li 
liczebn ie  p rzew aża ją  sam ice, sam iec p rz e la tu je  z te re n u  
.jednej sam icy  na  te re n  d rug ie j.

Ryc. 1. M łoda k u k u łk a  w  g n ieźdz ie  trz c in ia k a

S am iec d a je  znać o sob ie  g ło śnym  k u k an iem . Z b liża ­
n ie  s ię  sam icy  zaznacza  sam iec  k u k a n ie m  szczególnego 
ro d za ju , „ k u k u k u “, g d y  n o rm a ln ie  o dzyw a się d w u sy -

labow o „k u k u ". S am ica  n a to m ia s t w oła sam ca śm ie ją ­
cym  s ię  tonem  „ p r r r i t“.

K u k u łk a  m oże znosić n a jw y że j co 48 godz in  jed n o  
ja jo , a  c a ły  czas, w  k tó ry m  zach o w u je  zdo lność zn o ­
szenia, t rw a  w ed łu g  C a p e k a  do 36 dni, a  n a jw y że j 
do 40 dn i. M ak sy m a ln a  liczba  ja j ,  ja k ą  m o g łab y  znieść 
je d n a  k u k u łk a , w y n o si 20.

Do zn ies ien ia  ja ja  pob u d za  k u k u łk ę  ty lk o  w idok  do­
p iero  b u d u jące g o  się  g n iazd a  lu b  g n iazda  jeszcze  z n ie ­
zu p e łn y m  zn iesien iem . N a to m ia s t gniazdo , n a  k tó ry m  
p ta k i ju ż  w y s ia d u ją  lu b  w  k tó ry m  są  p isk lę ta , n ie  
w p ły w a n a  n ią  pobudza jąco . C zasam i zd a rza  się, że k u ­
k u łk a  n iszczy  gn iazdo  z  p e łn y m  zn ies ien iem  zm usza jąc  
ty m  sam y m  p ta k i do ponow nego  lęgu , co zw iększa  m o ­
żliw ość odpow iedn iego  u p la so w a n ia  je j ja ja .

Do chw ili w y s iad y w an ia  p ra w ie  w szystk ie  d robne  
p ta k i z a ję te  są  p rz y  sw y ch  g n iazd a ch  ty lk o  p rzed  p o ­
łudn iem . P rzed  p o łu d n iem  też  znoszą sw e  ja jk a . K u ­
k u łk a  n a to m ia s t znosi ja jk a  je d y n ie  w  godzinach  pop o ­
łu d n io w y ch  od 14— 18. O te j p o rze  ła tw ie j m oże zbliżyć 
się n iep o s trze żen ie  do cudzego gn iazda . N a jw ięce j ja j 
pod rzu ca  w  m ies iącach  od m a ja  do p ie rw szych  dn i 
lipca.

W szystk ie  p ta k i, k tó ry c h  g n iazda  o b d a rza  k u k u łk a  
ja jk ie m , w y czu w a ją  in s ty n k to w n ie  sw ego w ro g a  i na  
w idok  k u k u łk i w szczy n a ją  a la rm , s ta ra ją c  s ię  ją  odpę­
dzić. K u k u łk a  n ie  b ije  się  n a  raz ie , u s tę p u je  i odda la  
się, p rz e z  c a ły  czas je d n a k  p iln ie  śledzi p ta sz k i i  o s ta ­
teczn ie  zaw sze  dochodzi do celu . Je ś li w  pob liżu  je s t 
sam iec, u sa d a w ia  się  on n ied a lek o  g n iazd k a  n a  w idocz­
nym  m ie jscu . P ta sz k i c a łą  u w ag ę  zw ra c a ją  n a  sam ca, 
a z teg o  k o rzy s ta  sam ica  i n iep o s trze żen ie  s ia d a  na  
gniazdo. S am o znoszen ie  ja ja  t rw a  zazw yczaj k ró tk o , 
n iek ied y  n ie  d łu że j niż 5 sek u n d . Ł a tw ość  znoszenia 
tłu m aczy  się tym , że ja jk o  je s t s to sunkow o  b a rd zo  m ałe  
bo za led w ie  22X16,3 m m , co m n ie j w ięcej odpow iada 
ja jk u  w ró b la  dom ow ego (Passer d om esticu s  Ł inn.). Z a ­
nim  k u k u łk a  s iądzie  na. gn iazdo  celem  zn ies ien ia  ja ja , 
b ierze  w  dziób  je d n o  z ja j ,  k tó r e  ju ż  za s ta ła  w  gnieździe 
i trz y m a ją c  je , znosi jaj^co w łasne . W chw ili gdy sch o ­
dzi z g n iazd a , a lbo  po łyka , albo  też  upuszcza  n a  ziem ię 
cudze ja jk o , tr z y m a n e  w  dziobie. Sens b io log iczny  tego 
zach o w an ia  się je s t  oczyw isty , liczba  ja j z n a jd u jący ch  
się w  gn ieździe  n ie  zm ien ia  się i p o d rzucone  ja jk o  k u ­
k u łk i ła tw o  u chodz i uw ag i p raw o w ity ch  w łaścicieli 
gn iazda . J a jk o  k u k u łk i b a rd zo  m ało  ró żn i s ię  od ja j go­
sp o d arzy  i je s t  podobne n ie  ty lk o  pod  w zg lędem  w ie l­
kości, a le  — co d z iw n ie jsze  —• m a  p ra w ie  tafcie sam o 
u b a rw ien ie . W e w sch o d n ie j E u ro p ie , gdzie  g łów nym  
w y ch o w aw cą  m ło d y ch  k u k u łe k  j e s t p l e s z k a  o g r o ­
d o w a ;  k u k u łk i znoszą ja ja  z ie lonkaw onieb iesfc ie ; na  
północy, gdzie  k u k u łk a  podsuw a ja jo  z i ę b i e  j e r
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Ryc. 2. G niazdo trz c in ia k a  z ja jk ie m  k u k u łk i i sw oim i, o raz  m ło d a  k u k u łk a  w y p y ch a jąca  p is k lę ta  gospodarza

(F ringilla  m o n tifr in g illa  L inn.), ja j a  je j są  n a  b ia ­
łym  tle  w  zu p e łn ie  ta k i  sam  sposób n a k ra p ia n e  ja k  
ja ja  je ra . U n a s  g łów nym i gospodarzam i k u k u łk i są  
p o k r z e w k i  i d z i e r z b a  g ą s i o r e k  (Lanius  
collurio  L inn.). J a ja  k u k u łk i n a jcz ęśc ie j też  są  podobne 
do ja j ty c h  g a tunków .

J a k  należy  tłum aczyć  to  dziw ne  z jaw isko?  W iadom o 
już, że sam ica k u k u łk i n ie  m oże zm ien iać  b a rw y  ja j 
dow olnie i  p rzez  ca łe  życie znosi ja j a  jed n eg o  ty p u . 
K ażda sam ica  m u s i się  z a te m  trz y m a ć  je d n eg o  gospo­
darza, tak iego , k tó rego  ja ja  są  p o dobne  do  je j w łasnych . 
N iew ątp liw ie  też  k a ż d a  sam ica  k u k u łk i w y sz u k u je  n a j ­
chętn ie j g n iazda  tak ieg o  g a tu n k u , p rzez  k tó ry  sa rn a  zo­
sta ła  w yk arm io n a . M ożna p rzypuszczać , że je ś li k u k u łk a  
popełn i b łąd  i zn iesie  ja jo  w  gn iazdo  z ja ja m i, k tó ry c h  
b a rw a  n ie  zgadza się  z  b a rw ą  je j  ja ja , w ów czas n a r a ­
żona je s t ona  n a  to, że p ta szk i n ie  b ęd ą  ch c ia ły  w y ­
siadyw ać.

K u k u łk a  n a s taw io n a  je s t  n a  znoszen ie  ja j  p rzede  
w szystk im  w  g n iazd a  n a leż ące  do  m a ły ch  i n a jm n ie j­
szych p ta k ó w  ow adożem ych . R zad k o  zd a rz a  s ię  ja jo  
k u k u łk i ró w n ież  w  gn ieźdz ie  z i ę b y  (F ring illa  coelebs 
L inn.) lu b  n a w e t w y łączn ie  p ta k a  ro ś lin o żern eg o  m  a -  
k  o 1 ą  g w  y  (C arduelis cannab ina  L inn.).

Są je d n a k  d ro b n e  p ta k i, k tó r e  p o tra f ią  u w o ln ić  się 
od ja ja  k u k u łk i. Je ż e li p ta k i zau w aży ły  k u k u łk ę  p rzy  
znoszeniu ja ja  i zac iek le  ją  odpędzały , p ra w ie  zaw sze 
opuszczają gn iazdo  i gdzie indziej b u d u ją  d ru g ie . Szcze­
gólnie w raż liw a  po d  ty m  w zg lędem  je s t  ś w i s t u n k a  
P i e r w i o s n k a  (P hylloscopus tro ch ilu s  L inn .) i ś w i ­

s t u n k a  k s y k a c z  (P hylloscopus s ib ila tr ix  B echst.). 
S ą g a tu n k i, u  k tó ry ch  n ig d y  ja ja  k u k u łk i n ie  sp o ty ­
kam y, p raw d o p o d o b n ie  d latego , że p ta k i m im o w szy st­
k o  sp o s trzeg a ją  podłożone ja jo  i n a ty c h m ia s t je  w y ­
rzu ca ją . N ie  n a leż y  je d n a k  sądzić, że  p ta k i z n a ją  ko lo r 
w łaśc iw y  w łasn y ch  ja j.

A by  p ta k  m ógł w yrzucić  z gn iazda  ja jo  k u k u łk i, m u s i 
m ieć  dość s iln y  dziób. P ta k i  n ie  m ogą bow iem  u ją ć  ja ja  
inaczej ja k  ty lk o  w  te n  sposób, że n a k łu w a ją  sk o ru p k ę  
i c h w y ta ją  za  je j b rzeg. J a ja  k u k u łk i s ą  je d n a k  o to ­
czone sk o ru p k ą  n iezw y k le  s iln ą  i od p o rn ą . P raw d o p o ­
do b n ie  w sk u tek  te j odporności k u k u łczego  ja ja  w ie le  
p ta szk ó w  o s łab y m  dziob ie  n ie  m oże go się  pozbyć, 
a  s w i s t u n k a  p i e r w i o s n k a  (P hylloscopus tr o ­
ch ilu s  L inn.) -i s w i s t u n k a  k s y k a c z  (P h y llo sco ­
pu s s ib ila tr ix  B echst.) n ie  m ogą sob ie  po radzić  inaczej, 
j a k  ty lk o  p o rzu cen iem  całego  gn iazda . W p rzec iw ień ­
s tw ie  do  o p isan y ch  g a tu n k ó w : g i l  (P yrrhu la  p y rr -  
hu la  L inn.), d z i e r l a t k a  (G alerida  crista ta  L inn.), 
s k o w r o n e k  (A lauda  arvensis  L inn .), ś w i e r g o -  
t e k  p o l n y  (A n th u s  cam pestr is  L inn.), ś w i e r g o -  
t e k  d r z e w n y  (A n th u s  tr iv ia lis  L inn.), ś w i e r g o -  
t e k  ł ą k o w y  (A n th u s  ceru inus  P a ll.), p l i s z k a  
ż ó ł t a  (M otacilla  fla v a  L inn.), p l i s z k a  g ó r s k a  
(M otacilla  cinerea  T unst.), p l i s z k a  s i w a  (M ota ­
cilla alba  L inn.), s r o k o s z  (L an ius e xcu b ito r  L inn.), 
m u c h o ł o w k a  s z a r a  (M uscicapa s tr ia ta  Pall.), 
ś w i s t u n k a  w ó j c i k  (P hylloscopus co llyb ita  V ieiłl.), 
t  r  z c  i >n i  a  k  (A crocepha lus a ru nd inaceus  L inn.), 
t r z c i o n k a  (A crocepha lus scirpaceus  H erm .), ł o -

10*
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z ó w k a  {A crocepha lu s p a lu s tr is  B echst.), r  o  k i  t ­
li i c z  k  a  (A crocepha lu s schoenobaenus  Ł inn .), z  a  g  a -  
n i a c z  (H ippola is ic te r in a  Y ieill.), p o k r z e w k a  j a ­

Ryc, 3. M łoda k u k u łk a  k a rm io n a  p rz e z  p rz y b ra n ą  
m a tk ę  (trzc in iak )

r  z ę  b i a  t  a  (S y lv ia  n iso ria  B echst.), p o k r z e w k a  
o g r o d o w a  (S y lv ia  borin  B o d d ), p o k r z e w k a  
c z a r n o g ł o w a  (S y lv ia  a tr icap illa  L inn.), p  o- 
k r z e w k a  c i e r n i ó w k a  (S y lv ia  co m m u n is  L ath .), 
p i e g ż a  (S y lv ia  curruca  L inn.), d r o z d  o b r o ż n y  
(T u rd u s  to rą u a tu s  L inn.), k l ą s  k a  w k a  (Saxico la  
to rą u a ta  L inn .), p l e s z k a  (P hoen icurus p h o en icu ru s  
L inn .), k o p c i u s z e k  (P hoen icurus ochruros  Gm.), 
s ł o w i k  r d z a w y  (L u sc in ia  m eg a rh yn ch o s  B rehm .), 
r u d z i k  (E rithacus ru b ecu la  L inn .), p o k r z y w n i c a  
(P ru n n e lla  m o d u la r is  L inn.), s t r z y ż y k  w o l e  
o c z k o  (T ro g lo d y tes  tro g lo d y tę  L inn .) p rz y jm u ją  z aw ­
sze ja jo  k u k u łk i b ez  żadnego  n iep o k o ju .

W  E u ro p ie  k u k u łk a  p o d rzu ca  ja j a  o ko ło  s tu  g a tu n ­
kom . J a k  w idzim y , k u k u łk a  m a  b a rd zo  d u żo  op iek u n ó w  
sw y ch  ja j .  J e ż e li  gniazdo , w  k tó r e  k u k u łk a  zam ie rza  
p o d rzuc ić  ja jo , m a  ta k  m a ły  o tw ó r, że s a m a  n ie  m oże 
w e jść  do  w n ę trz a , znosi ja jo  n a  ziem i, a  p o tem  b ie rze  
je  w  dziób i zan o si n a  m ie jsce  p rzezn aczen ia . Z d a rza  
się  to  zaw sze  p rz y  gn ieźdz ie  s t r z y ż y k a  (T ro g lo d y ­
te s  tro g lo d y tes  L inn.), gdyż  g n iazdo  teg o  p ta k a  m a  
k s z ta łt  k u lis ty  i m a ły  o tw ó r w y jśc io w y  z  boku.

R ozw ój z a ro d k o w y  p o s tę p u je  u  k u k u łk i b a rd zo  
szybko , bo ju ż  po  12,5 d n ia c h  w y k lu w a  się  p isk lę , n a ­
to m ia s t u  in n y c h  p ta k ó w  t r w a  o n  około  13— 14 dni.

M łoda k u k u łk a  je s t  c a ła  g o ła  i p rzez  je j ró żo w aw ą  
sk ó rę  u w y p u k la ją  s ię  s i ln e  m ięśn ie , n a w e t gołe jeszcze 
sk rz y d e łk a  są  m o cn e  i b a rd z o  ruch liw e .

K ilk a  godzin  p ta sz e k  siedz i dość sp o k o jn ie , a le  n ie b a ­
w em  o p a n o w u je  go d z iw n e  zd en erw o w an ie . S k ó ra  s ta je  
s ię  n ie z m ie rn ie  w ra ż liw a  n a  do tyk , szczegó ln ie  n a  bo ­
k ach  i n a  g rzb iec ie . C oko lw iek  o trze  s ię  o  p ta sz k a  dzia ła  
n a  -niego ja k  u k łu c ie  szp ilką . P o d  w p ły w em  p o d ra ż n ie ­

n ia  k u k u łk a  zaczy n a  się  w c isk ać  pod jed n o  z ja jek , 
k rę c i s ię  dopó ty , dopók i ja jk o  n ie  z n a jd z ie  się n a  je j 
g rzb iec ie . P o d n o si w ów czas sk rz y d e łk a  p ionow o w  górę

Ryc. 5. „ P rz y b ra n a  m a tk a "  —  m u ch o łó w k a  k a rm i 
m ło d ą  k u k u łk ę

R yc. 4. M łoda k u k u łk a  (C ucu lus canorus)

p o d trz y m u ją c  ja jk o  z b o k ó w  i  zaczy n a  dźw igać się 
z n ie s io n y m  c ię ż a re m  do  b rzeg u  gn iazda  p o m ag a jąc  
sob ie  g ło w ą  o sad zo n ą  n a  m u s k u la rn e j szyi. O strożn ie  
co fa  się  i p o d chodzi aż n a  sam ą  k raw ęd ź . G dy  je s t  do ­
s ta te czn ie  b lisko , c h w y ta  s ię  p a z u rk a m i g n iazd a , p rz e ­
c h y la  s ię  w  ty ł  i  ja jk o  sp a d a  z g rz b ie tu  poza  k raw ęd ź  
gn iazda . T a k  sarno p o s tę p u je  z  p isk lę tam i. M im o że 
p rz y b ra n i ro d z ice  w idzą , co s ię  dzieje , i z  ła tw ośc ią  
m og liby  zapob iec  tem u , n ie  czy n ią  n ic , a b y  pom óc 
sw y m  dziec iom . C zasam i n a w e t p ta k i  s a m e  z d e jm u ją  
z brzegu, g n iazd a  i  w y rz u c a ją  gdzieś d a le j sw e  m a r tw e  
dzieci, k tó re  p o g in ę ły  z g łodu . P o p ęd  do w y rzu can ia  
w szystk iego , co z n a jd u je  s ię  w  gnieździe, t r w a  ty lk o  
3— 4 d n i. Je ż e li w  ty m  czasie  n ie  u d a ło  się  k u k u łc e  
u su n ąć  ja j  lu b  p is k lą t  p ra w o w ity c h  gospodarzy , pozo­
s ta w ia  je  w  sp o k o ju  i o d tą d  dzie li z n im i gn iazdo  w  n a j ­
lepszej h a rm o n ii. M o m en t zu p e łn eg o  u sp o k o jen ia  się
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m łodej k u k u łk i n a s tę p u je  w  chw ili rozpoczęcia  się  (roz­
w oju  p iór. Z chw ilą  k ied y  p ió ra  zaczy n a ją  s ię  rozw i­
jać, g in ą  w  skó rze  zak o ń czen ia  n e rw o w e , k tó re  pow o­
dow ały  n iezw yk łą  w raż liw ość  i ru ch liw o ść  p ta szk a . K u ­
k u łk a  siedzi te ra z  n a w e t bez p o ró w n a n ia  sp o k o jn ie j 
niż p isk lę ta  in n y ch  p tak ó w . M ała  ru ch liw o ść  m łodej 
k u k u łk i je s t  n ie w ą tp liw ie  w  zw iązku  z  ty m , że ro śn ie  
ona szybko i w cześn ie  dochodzi do znaczn e j w agi. 
G dyby ru s z a ła  się  n ad m ie rn ie , m og łoby  s ię  zdarzyć , że 
w ypad łaby  z n iew ie lk iego  gn iazd k a  p ta szk ó w  śp iew a­
jących. Poza  ty m  m ło d a  k u k u łk a  w cześn ie  opuszcza 
gniazdo i ju ż  po 20 d n iach  s ia d a  obok n a  dość m ocnej 
gałązce. T u ta j p rz y b ra n i rodzice  k a rm ią  ją  jeszscze 
przez 14 dni.

M łoda k u k u łk a  m a  j-asnożółte -wargi, a  gdy  ro-ztworzy 
dziób i p o k aże  jas-kraw o-czerw one w n ę trze , w y g lą d a  to  
tak  ja k  gdyby  n a g le  ro zk w itł czerw o n y  tu l ip a n  N a 
ten  sygnał p ta k , k tó ry  je s t  w  n a s t ro ju  k a rm ie n ia  p i­
sk ląt, a  w  o k res ie  ro zm n ażan ia  s ię  w szy stk ie  p ta k i  z a ­
chow ują s ta le  ta k i n a s tró j, n ie  m a  n ic  p iln ie jszego , ja k  
w cisnąć w  o tw a rtą  czeluść  p o rc ję  ow adów . K u k u łk a  
sta łym  p o k azy w an iem  teg o  b a rw n eg o  sy g n a łu , j a k  ró w ­
nież nadzw yczaj c h ę tn y m  o d b ie ran iem  w szystk iego , co­
kolw iek  p ta k i je j d a ją , w p ra w ia  sw y ch  w ychow aw ców  
po pros-tu w  szał k a rm ien ia . D o zw rócen ia  n a  sieb ie

u w ag i n a w e t obcych p tak ó w  p rzy czy n ia  się  ró w n ież  
żebrzący  głos k u k u łk i, odzyw ającej się  s ta le  m ono ton ­
n y m  i p rzen ik liw y m  św iergotem .

D zięk i w ie lk ie j go rliw ości p rzy b ran y ch  rodziców  k u ­
k u łk a  ro z w ija  -się szybko  i  n ieb aw em  przeras-ta n a w e t 
sw ych  op iekunów . D robne  p ta szk i n ie  w iedzą n ieraz , 
ja k  zbliżyć się  do ta k  o lb rzym iego  p isk lęc ia , to też  po 
p ro s tu  s ia d a ją  m u  n a  g łow ie i  p o d a ją  m u  pożyw ien ie  
pod  sieb ie  do w n ę trz a  szerok iej gardzieli, a  w p ra w n e  
w  u trz y m a n iu  się w  locie m ucho łów k i k a rm ią  k u k u łk ę  
trzepocząc  w  pow ie trzu . Ja k o  p isk lę  k u k u łk a  siedzi 
spo k o jn ie  i  m ało  je s t  w idoczna. Jeże li je d n a k  zbliża  
się do n ie j coś, co  w p ra w ia  ją  w  lęk , puszy  s ię  i po ­
ch y la  n ap rzó d  p rzy p o m in a jąc  jak ieg o ś p ta k a  d ra p ie ż ­
nego. Do tego  p o d o b ień stw a  z  p ta k a m i d rap ieżn y m i 
p rzyczyn ia  się  u b a rw ien ie , n a  w ie rzch u  p o p ie la to szare , 
a  n a  spodzie poprzeczn ie  p rążk o w an e . B ardzo  m ożliw e, 
że  te n  w yg ląd  s tan o w i och ronę  k u k u łk i, dz ięk i k tó re j 
n a w e t d rap ieżn ik i z o s taw ia ją  ją  w  spokoju .

W reszcie  po 5 ty g odn iach  od ch w ili p rzy jśc ia  na 
św ia t —  k u k u łk a  s ta je  się  sam odzie lna  i o d la tu je  tam , 
gdzie  z n a jd u je  o b fite  pożyw ienie , zw łaszcza w ie le  ow ło­
sionych  gąsien ic . O d tąd  ży je  w  zupełne j sam otności aż 
do p rzysz łe j w iosny.

A L FR E D  M A JE R O W IC Z  (W rocław )

Z R O ST Y  K R Y S Z T A Ł Ó W

W śród w ie lu  p raw id ło w o śc i w y s tęp u jący ch  w  św iecie 
k ry sz ta łów  n a  u w ag ę  z a s łu g u ją  ta k ż e  tak ie , k tó re  n ie  
odnoszą się do p o jedynczych  o sobn ików  k ry s ta lic zn y ch , 
lecz do ich  w za jem n y ch  s to su n k ó w  p a n u ją c y c h  w  sk u ­
pieniach. K ry sz ta ły  tego  sam ego  m in e ra łu  m ogą zarastać 
się ze  sobą w  sposób n ie re g u la rn y  (tab l. I.), co w idać 
w tak ich  sk u p ien iach , ja k  d ru zy , czy li szczo tk i krys-ta^ 
liczne, w  k tó ry c h  tru d n o  d ostrzec  ja k ą k o lw ie k  p ra w i­
dłowość. K ry sz ta ły  są  tu  p rzew ażn ie  p rz y ro śn ię te  do 
podłoża i po jedyncze  o so b n ik i u s ta w io n e  są  w  ró żn y ch  
k ie ru n k ach  obok sieb ie , s ty k a ją c  s ię  często  ze so b ą  lub  
p rze ra s ta jąc  się w za jem n ie . Z p o sp o lity ch  m in e ra łó w  
m ożna tu  w ym ien ić  szczo tk i k w arco w e , p o w sta jące  
w w ielu  szczelinach  sk a ł m agm ow ych  czy m e tam o rfic z ­
nych, lu b  sk u p ien ia  k a lc y tu  w  w a p ie n ia c h  i do lom itach .

O prócz ty c h  n ie re ­
g u la rn y c h  i p rz y p a d ­
kow ych  z ro s tó w  is t­
n ie ją  je d n a k  tak ie , 
w  k tó ry c h  w y s tę p u ­
je  w y ra ź n a  p ra w i­
dłow ość, w y n ik a ją c a  
z o k re ś lo n y ch  w ła ­
ściw ości k ry s ta lo g ra ­
ficznych  d a n e j su b ­
s tan c ji. W śród  tych  
p ra w id ło w y c h  z ro s­
tó w  m ożem y ogólnie 
w y ró żn ić  z ro s ty  ró w ­
no leg łe  o ra z  z ro s ty  
tzw . b liźn iacze .

Z rosty  ró w n o leg łe  to  ta k ie  z ro s ty , w  k tó ry c h  p o je ­
dyncze o sobn ik i k ry sz ta łó w  u staw io n e  są  w zg lędem  
sieb ie  rów noleg le , to  znaczy  ró w n o leg le  p rzeb ieg a ją  
ich  g łów ne k ie ru n ­
k i k ry s ta lo g ra ficzn e .
G dyby  is tn ia ł dalszy  
d op ływ  su b s ta n c ji ze­
s ta la ją c e j się w  te n  
k ry sz ta ł i w yp e łn ił 
w o lne  p rzes trzen ie  
m iędzy  rów n o leg ły ­
m i osobn ikam i, to  
p o w sta łb y  z n ic h  je ­
den  duży k ry sz ta ł.
R ów noleg łe  sk u p ie -
v , , - „  '  ta io w  K w arcu a. K w arc Derio-

P ią  P y -  w y  o k ą ta c h  w klęsłych , b. ró w -
p u szcza ln ie  n a  sk u -  no leg łe  p rążk o w an ie  n a  śc ia -
te k  zab u rzeń  w  do- n ach  s łu p a  k w a rc u
p ły w ie  su b s tan c ji
w  czasie  jego  tw o rzen ia . T ak ie  „pn ie  k ry s ta lic z n e 11 b a r ­
dzo często u  sw ej p o d staw y  p rzechodzą  w  je d e n  duży 
k ry sz ta ł (tab l. I. i ryc. 1). Za p rz y k ła d  m oże znow u 
tu  posłużyć m in e ra ł k w arc , tw o rzący  często ta k ie  
fo rm y  zrostów .

Z ro sty  ró w no leg łe  m ogą też  w y stąp ić  u  tego  sam ego  
m in e ra łu  W  te n  sposób, że poszczególne osobn ik i z n a j­
d u ją  się n ie  je d e n  obok  drugiego, lecz  je d e n  n a d  d ru ­
gim . P o w s ta ją  w ted y  c iek aw e  fo rm y  tzw . -berłowe 
(tab l. I. i  ry c . 2a). W je d n y m  i  d ru g im  w y p a d k u  w y ­
s tę p u ją  w ted y  n a  ta k ic h  k ry sz ta ła c h  k ą ty  w k lęsłe , 
k tó re  n ig d y  n ie  są  m ożliw e n a  -pojedynczym  osobniku.

Ryc. 1. „P ień  k ry s ta lic z n y “ po ­
w sta ły  przez ró w n o leg ły  z ro s t 

k rzysz ta łów  k w arcu

a  b

Ryc. 2. „B erłow a" po stać  k ry sz -
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P o jed y n czy  k ry s z ta ł m oże m ieć  m iędzy  sw oim i śc ia ­
n a m i ty lk o  k ą ty  w y p u k łe . N iek iedy  n a  k ry s z ta le  k w a r ­
c u  p o jed y n cze  o sobn ik i w y s tę p u ją c e  je d e n  n a d  d ru g im , 
są  ta k  n isk ie , że z a n ik a ją  w k lęs łe  k ą ty  m iędzy  n im i 
i z ro s ty  po jed y n czy ch  o so b n ik ó w  zazn acza ją  się  ty lk o  
po p rzecznym  p rążk o w an iem  n a  śc ian ach  sześc io k ą t­
nego  s łu p a  pozo rn ie  po jedynczego  k ry s z ta łu  k w arcu

b b
a Ryc. 3. B liźn iak

■ 11''. g ip su  tzw . „ ja sk ó ł-
■ • I; • czy ogon"

. i o . a. k ry s z ta ł zb liź-
. •. i. ■ . • n iaczony , b. sch e -
• V !•:•: m a t z łożenia czą-

' 1 •' steczek
I
c 

b

Zirosty b liźn iacze  są to  p raw id ło w e , lecz  n ie ró w n o le - 
g łe  z ro s ty  jed n o zn a czn y ch  k ry sz ta łó w  te j sam ej su b ­
s ta n c ji. T e  z ro śn ię te  o so b n ik i k ry s ta lic z n e  n ie  p o s ia d a ją  
w szystk ich , lecz m a ją  co n a jm n ie j 2 e le m e n ty  ró w n o ­
ległe. P rz y n a jm n ie j je d n a  p łaszczyzna  ob u  p o je d y n ­
czych  o sobn ików  m u s i być  w sp ó ln a  a lb o  ró w n o leg ła  
i poza ty m  n a jm n ie j je d e n  k ie ru n e k  k ra w ę d z i m u s i być 
ta k i  sam . Z ty c h  za sad  w y n ik a ją  p ra w a  b liźn iacze , 
z k tó ry c h  o p isan e  są  n a jw a ż n ie jsz e  i n a jcz ę śc ie j sp o ­
ty k an e .

J e ś li  ro zp a trzy m y  pospo lic ie  w y s tę p u ją c y  b liźn iak  
m in e ra łu  g ip su  tzw . „ jask ó łczy  ogon", to  m ożem y za­
uw ażyć, że  o b a  o sobn ik i b liźn iacze  m a ją  je d n ą  w sp ó ln ą  
śc ianę : (ryc. 3a i 4) o so b n ik  lew y, zac iem n io n y  — śc ian ę  
o sym bo lu  k ry s ta lo g ra fic zn y m  (010) o ra z  p ra w y , j a ­
sny  — śc ian ę  (010) i ró w n o leg łe  p ionow e k raw ęd z ie . 
Z espół śc ian  p rz e c in a ją c y  się  w  k ra w ę d z ia c h  ró w n o le ­
g łych  tw o rzy  ta k  zw an y  w . k ry s ta lo g ra f  ii p as; m ożem y 
w ięc pow iedzieć, że w  ty m  w y p a d k u  oba  osobn ik i

(ryc. 2 b).

oie \ow

Ryc. 4. B liźn iak  g ip su  (k ry sz ta ł n a tu r a ln y  i m odel 
k ry s ta lo g ra fic zn y )

oprócz  w sp ó ln e j śc ian y  m a ją  tak że  w spó lny  pas. Poza 
ty m  rz u c a  s ię  w  oczy, że je d e n  o so b n ik  w zg lędem  d ru ­
giego leży  sy m e try cz n ie , tw o rząc  ja k  g d y b y  jego  zw ie r­
c iad lan e  odb ic ie . P łaszczy zn a  o d d z ie la jąca  je  n o si w  tym  
w y p ad k u  n azw ę  p łaszczyzny  b liźn iaczej. J a k  więc 
z tego  w y n ik ą , p łaszczyzna  b liźn iacza  dzieli tu  b liźn iak

R yc. 5—6. B liźn iak i o rto k lazu  lew y : w ed ług  p ra w a  b a -  
w eńsk iego  (b liźn iak  „zrosły"), p ra w y : w ed łu g  p raw a  

k a rlsb ad zk ieg o  (b liźn iak  „p rzerosły")

n a  2 ró w n e  części p o zo s ta jące  do sieb ie  w  ta k im  s to ­
su n k u  ja k  p rz e d m io t do sw ego lu s trzan e g o  odbicia . 
T a k a  p ła szczy zn a  n ie  m oże być p łaszczyzną  sy m e trii 
p o jedynczego  o so b n ik a  i je s t  zaw sze  ró w n o leg ła  do 
is tn ie ją c e j lu b  m ożliw ej jego  śc iany . W  p rz y p a d k u  o p i­
syw anego  b liź n ia k a  g ip su  je s t  to  śc ian a  p ro s to p ad ła  
do  w sp o m n ian e j ju ż  w sp ó ln e j śc ian y  obu  z ro śn ię tych  
osobn ików , m a ją c a  k ry s ta lo g ra f ic z n y  sym bol (100). 
Ś c ian a  ta  w  p o jed y n cz y m  k ry sz ta le  g ipsu  w  zasadzie 
n ie  w y stęp u je .

O prócz  tego  ro d z a ju  zb liźn iaozen ia  „w zg lędem  p łasz ­
czyzny" w  in n y c h  b liź n ia k a c h  m ożem y p raw id łow ość  
ich  z ro s tu  o k re ś lić  p rzez  is tn ie n ie  tzw . osi b liźn iaczej. 
W ty m  w y p a d k u  po łożen ie  je d n eg o  o sobn ika  b liźn ia ­
czego m ożem y  p rzep ro w ad z ić  w  położen ie  d rug iego  
o so b n ik a  n ie  p rzez  z w ie rc iad lan e  odbicie , lecz  przez  
o b ró t o k ą t  180° w okó ł te j osi. T a  oś b liźn iacza  je s t 
zaw sze p ro s to p a d ła  do is tn ie ją c e j lu b  m ożliw ej ściany  
n a  k ry s z ta le  lu b  te ż  ró w n o leg ła  do m ożliw ej k raw ędz i. 
N ie m oże b y ć  ona  p a ­
rz y s tą  osią  sy m e tr ii 
po jed y n czeg o  osob­
n ik a .

W iele  b liźn iak ó w  
m ożna in te rp re to w a ć  
dow oln ie  a lb o  ja k o  . 
b liź n ia k i p o w sta łe  
p rzez  „odb ic ie" , albo  
ja k o  b liź n ia k i po ­
w sta łe  p rzez  „ob ró t" .
W ty m  sam y m  b liź ­
n ia k u  g ip su  m ożem y 
p rz y ją ć  za  k ie ru n e k  
o si b liźn iacze j k ie r u -  Ryc. 7. B liźn iak  f lu o ry tu  
n e k  p io n o w y  k ra w ę ­
dzi, b ęd ący ch  k ie ru n k ie m  g łów nej osi k ry s ta lo g ra fic z ­
n e j. P rzez  o b ró t w o k ó ł te j o si m ożem y  ta k ż e  p rz e p ro ­
w adzić  je d e n  o so b n ik  b liźn iaczy  w  po łożen iu  d rugiego .

W  dw óch  n a jcz ę śc ie j w y s tę p u ją c y c h  p ra w a c h  b liź­
n iaczy ch  oś b liźn iacza  je s t  a lb o  p ro s to p a d ła  do is tn ie ­
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Ryc. 8. B liźn iak  s ta u ro li tu

jące j lu b  m ożliw ej śc ian y  n a  k ry sz ta le , albo  ró w n o le ­
g ła  do is tn ie jący ch  k raw ęd zi.

P łaszczyzna, w zdłuż k tó re j z ra s ta ją  się  2 k ry sz ta ły , 
nosi n azw ę p łaszczyzny  zrostu . T a  p łaszczyzna n ie  zaw ­
sze m u s i być  zgodna 
z geo m etry czn y m  p o ­
jęc iem  płaszczyzny  
b liźn iaczej.

W ykszta łcen ie  k ry ­
sz ta łów  b liźn iaczych  
n ie  je s t  je d n ak o w e­
go ty p u . S ą  b liźn iak i 
tak ie , k tó re  m ożna 
„oddzie lić11 i każdy  
z n ich  będzie  tw o ­
rzy ł po jedynczy , c a ł­
k ow ity  k ry sz ta ł. T a ­
k ie  k o n ta k tu ją c e  się
w zdłuż p ro s te j p łaszczyzny  b liźn iak i o k re ś lam y  jak o  
z r  o s  ł e (ryc. 5). In n e  p rz e ra s ta ją  się n a  w sk ro ś  i w y ­
g ląd a ją  tak , ja k b y  je d e n  w ra s ta ł  w  d ru g i, a  oddzie le­
n ie  ich  je s t  n iem ożliw e (p rzy k ład : k a rlsb a d z k i b liźn iak  
ortok lazu) (tab l. I  i ry c . 6), b liź n ia k  f lu o ry tu  (tabl. I 
i ryc. 7), b liźn iak  s ta u ro li tu  (tab l. I  i ryc . 8). T a k ie  b liź ­
n iak i n azy w am y  p r z e r ó s ł y m i .

W reszcie  trzec i ty p  b liźn iak ó w  to  tak ie , gdzie  w y s tę ­
p u ją  n ie  ty lk o  2 o sobn ik i zb liżn iaczone, lecz  c a ła  seria , 
a każd y  po jedynczy  k ry sz ta ł je s t  z ro śn ię ty  ze  sw ym  
sąsiadem  w  sposób p raw id ło w y . T ak ie  b liź n ia k i o k re ­
ślone są  ja k o  w i e l o k r o t n e  l ub  p o l i s y n t e -  
t y c z n e .  N ajlep szy m  p rz y k ła d e m  są  tu  zb liźn iaczen ia  
p lagioklazów . U ty ch  m in e ra łó w  cizęsto m ak roskopow o  
je s t to  n iew idoczne, a  całość z d a je  s ię  być  jed n y m  
k rysz ta łem . D op iero  o b raz  u zy sk an y  w  m ik ro sk o p ie  
po la ry zacy jn y m  -w ykazuje in n ą  o r ie n ta c ję  op tyczną  
i k ry s ta lo g ra fic zn ą  poszczególnych  o sobn ików  k ry s ta ­
licznych (ryc. 9 i  10).

Z am ieszczone ry s u n k i o raz  z d jęc ia  m o d e li i  k ry s z ta ­
łów p rz e d s ta w ia ją  ty p o w e  i częściej s p o ty k a n e  zrosty  
b liźn iacze n ie k tó ry c h  m in e ra łó w . W szystk ie  o k azy  po ­
chodzą z  m u zeu m  K a te d ry  M in era lo g ii i  P e tro g ra fi i 
U n iw ersy te tu  W rocław skiego . D la  ja śn ie jszeg o  o b razu  
n a  tab licy  I I  p rzed s taw io n o  ry s u n k i p o jed ynczych , n ie  
zb liźn iaczonych  k ry sz ta łó w  ty c h  m in e ra łó w .

B ardzo  wiażne d la  b a d a ń  p e tro g ra fic zn y ch  są  c h a ra k ­
te ry sty czn e  różnego  ro d za ju  z ro s ty  b liźn iacze , w y s tęp u ­

jące  n a  sk a len iach  będących  pospo litym i m in e ra łam i 
skało tw órczym i. N a załączonych  ry c in a c h  i zd jęc iach  
p rzedstaw iono  4 ty p y  b liźn iaków . F o to g ra fie  n a  tab l. I. 
i ryc. 6 p rzed s taw ia ją  jed n o  z pospo litych  zb liźniaczeń

T a b l i c a  II
AM

1. gips, 2. o rtok laz , 3. p lag iak laz , 4. k w arc , 5. ka lcy t, 
6. s tau ro lit, 7. ru ty l , 8. k a sy te ry t, 9. f lu o ry t

ska len i, tzw . k a r l s b a d z k i e  zbliźniaczernie o r to ­
k lazu . O sią b liźn iaczą  je s t  tu  k ie ru n e k  p ionow ych  k r a ­
w ędzi (k ry s ta lo g ra fic zn a  oś Z). W zdłuż tego  k ie ru n k u  
je d e n  o so b n ik  w zględem  drug iego  o b rócony  je s t  o 180°. 
M ogą tu  tw orzyć  się b liźn iak i z ro s łe  lu b  przero-słe, t a ­
k ie  ja k  n a  zdjęciu . P łaszczyzna 'zrostu  je s t  rów no leg ła  
do śc iany  o k ry s ta lo g ra ficzn y m  sy m b o lu  (010). N iek iedy  
z ra s ta ją  się  one w ed ług  płaszczyzny  p ro s to p ad łe j do 
w ym ien ionej, o k ry s ta lo g ra ficzn y m  sym bo lu  (100).

Z b liźn iaczen ie  w ed łu g  p ra w a  b a w e ń s k i e g o  w y ­
s tę p u je  w tedy , gdy o sią  b liźn iaczą  je s t  n o rm a ln a  śc iany  
o sym bolu  k ry s ta lo g ra fic zn y m  (021) lu b  (021) p a tr z  ta ­
b lica  I — o rfak iaz  — śc ian a  ta  je s t  tu  p łaszczyzną b liź ­
n iaczą (ryc. 5 i 11). N a  zd jęc iu  m o d e lu  i  m in e ra łu  w i­
doczna je s t  w y ch o d n ia  p łaszczyzny  z ro s tu  w  postaci 
tzw . szw u  bliźniaczego.

T rzecie  p ra w o  b liźn iacze  sk a le n i to  p raw o  m  a  n  e- 
b a c h  s k  i  e, gdzie o sią  b liźn iaczą  je s t n o rm a ln a  
śc ian y  o sym bo lu  k ry s ta lo g ra fic zn y m  (001), k tó r a  to 
śc iana  -tutaj ró w n ież  je s t  p łaszczyzną z ro s tu  i p ła sz ­
czyzną b liźn iaczą. W idoczne je s t to  do b rze  n a  ry su n k u  
o raz  n a  zd jęc iu  (ryc. 12 i 13).

N adzw yczaj pospo lite  prawio w y s tęp u jące  w  g ru p ie

/ ■  ,

i

Ryc. 9— 10. L ew y: w ie lo k ro tn y  b liź n ia k  p lag io k lazu . P ra w y : m i­
k roskopow y  o b raz  p rążk ó w  b liźn iaczy ch  p lag iok lazu

Ryc. 11. B liźn iak  o rto k la z u  w ed ług  
p ra w a  b aw eń sk ieg o  (m odel k ry s ta lo ­

g ra ficzn y  i k ry s z ta ł n a tu ra ln y )
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R yc. 15. B liźn iak  ru ty lu  (k ry sz ta ł m a tu ra ln y  i  m odel 
k ry s ta lo g ra fic zn y )

(0001) ryc . 13). C zęści zakre,skow ane to p ostac ie  idealne , 
k tó re  n ie  zaw sze  są  zach o w an e  podczas k ry s ta liz a c ji . 
C zęści n ie  za ik reskow ane to  m ożliw y  w zro st n ie k tó ry c h  
śc ian  zm ien ia jący ch  w y g ląd  całego  b liźn iak a .

B ard zo  c h a ra k te ry s ty c z n y  je s t  tzw . k o lan k o w y  b liź ­
n ia k  m in e ra łu  ru ty lu  (d w u tlen ek  ty ta n u  TiC>2) p rz e d ­
s taw io n y  n a  ry c . 14 i zd jęc iu  15. P łaszczy zn ą  b liźn iaczą  
je s t  tu  śc ia n a  o sy m b o lu  (101), a  osią b liźn iaczą  je s t  n o r ­
m a ln a  te j śc iany .

P o d o b n e  b liźn iak i w ed łu g  śc ian y  o ty m  sam y m  sy m ­
b o lu  tw o rz y  m in e ra ł  k a s y te ry t  (d w u tlen ek  cy n y  SnO-2>
0 p o d o b n y m  w y g ląd z ie  zew n ę trzn y m , p rz e d s ta w io n y  na  
ryc. 16 i zd jęc iu  n a  tab l. I.

Z m in e ra łó w  tw o rzący ch  n a jw y ż e j sy m e try cz n e  k ry ­
sz ta ły  p rz e d s ta w ia n o  n a  ryc . 7 1 zd jęc iu  (tab l. I) f lu o ­
ry t. T w orzy  o n  b liź n ia k i p rzero słe , k tó ry c h  oś b liźn iacza  
je s t  n o rm a ln ą  śc ian y  o sy m b o lu  (111), śc in a jące j n a ro ż a  
sześc ian u  (tab l. II , 9). J e d e n  o so b n ik  w e jd z ie  tu  w  p o ­
łożenie  d ru g ieg o  p rz e z  o b ró t o  180° w okó ł te j  osi. P o ­
d o b n ie  o trz y m a m y  to  po łożen ie  b liźn iacze  p rzez  odbicie 
w  p ła sk im  zw ie rc iad le  ró w n o leg le  do  w ym ien ionej 
śc ian y  (111).

P ra w id ło w e  z ro s ty  m ogą tw o rzy ć  tak że  k ry sz ta ły  
dw óch  ró ż n y c h  su b s ta n c ji. Z jaw isk o  to  w y s tę p u ję  u  t a ­
k ic h  k ry sz ta łó w , k tó re  m a ją  p o d o b n ą  s t ru k tu rę  w e ­
w n ę trz n ą , czyli p o d o b n e  rozm ieszczen ie  w  p rze s trzen i 
a to m ó w  lu b  jonów . I  te  z ro śn ię te  osobn ik i m a ją  p rz y ­
n a jm n ie j 2 e lem en ty  rów noleg łe , a  m ian o w ic ie  śc ianę
1 k raw ęd ź . J a k o  p rz y k ła d  p rz e d s ta w io n y  zo s ta ł p ra w i­
d łow y  z ro s t o rto k la z u  z a lb ite m  (ryc. 17, fo t. 18). N a 
dużym  k ry s z ta le  o rto k la z u  w idoczne są  n a ro s łe  k r y ­
sz ta łk i a lb i tu  o ró w n o leg ły ch  p ionow ych  k raw ęd z iach  
i ró w n o leg ły ch  śc ian ach . P o d o b n e  z ro s ty  tw o rzą  tak że  
in n e  m in e ra ły , np . c y ja n i t  ze  s ta u ro lite m , h e m a ty t z ru -  
ty lem , p i r y t  z m a rk a z y te m  itd .

Je ś li chodz i o m ech a n izm  p o w s ta w a n ia  z ro s tó w  b liź ­
n iaczy ch  w  k ry sz ta ła c h , to  n ie  m ożna  uw ażać , że  b liź ­
n ia k  p o w s ta je  z dw ó ch  po jed y n czy ch  osobn ików , k tó re  
w  p ew n y m  s ta d iu m  w zro s tu  sp o ty k a ją  s ię  ze sobą  i z r a ­
s ta ją  się w  p ew ien  o k re ś lo n y  sposób. K la sy f ik a c ja  w ięc 
i in te rp re ta c ja  b liźn iak ó w  p o w sta ły ch  p rzez  „ob ró t"  lub

R yc. 12. B liźn iak  o rto k lazu  w ed łu g  p ra w a  m ianebachs- 
k iego  (k ry sz ta ł n a tu r a ln y  i m odel k ry s ta lo g ra fic zn y )

p rz y k ła d  b liźn iak ó w  p o lisy n te ty czn y ch . K ry sz ta ł zb liź- 
n iaczo n y  sk ła d a  s ię  z k ilk u , ‘k ilk u d z ies ięc iu  lu b  n a w e t 
k ilk u s e t  c ien k ich  o sobn ików  u ło żo n y ch  n a  p rzem ian , 
ta k  ż e  co d ru g i m a  po łożen ie  id en ty czn e  (ryc. 9). Z a ­
zw yczaj to  zb liźn iaczen ie  b y w a  b a rd z o  s u b te ln e  i  p rą ż k i 
b liźn iacze  w idoczne są do b rze  dop ie ro  p o d  m ik ro sk o p em  
p o la ry zacy jn y m , gdzie n a s tę p u je  w  in n y m  po łożen iu  
w yg aszen ie  św ia tła  d la  jed n eg o  sy s te m u  b liźn iak ó w  
i w  in n y m  d la  drug iego . D a je  to  o b raz  ta k i ja k  n a  z d ję ­
ciu  (ryc. 10).

N a  tab l. I i  ry c . 8 p rzed s taw io n y  je s t  prz& rosły, k rz y ­
żow y b liź n ia k  m in e ra łu  s ta u ro li tu . D w a s łu p y  rom bow e 
p rz e ra s ta ją  się  tu  pod k ą te m  p ra w ie  p ro s ty m  w zdłuż 
u k o śn e j śc ian y  n ie  w y s tę p u ją c e j n a  p o jed y n cz y m  k r y ­
sz ta le , k tó r a  m a  k ry s ta lo g ra fic z n y  sym ibol (032). Is tn ie ją  
ta k ż e  b liźn iak i tego  sam ego  m in e ra łu  o u k o śn y ch  r a ­
m io n ach  k rzy ża , jeś li s łu p y  z ro sn ą  się  w zd łu ż  śc iany  
o sy m b o lu  (232).

R yc. 13. B liźn iak  k a lc y tu  Ryc. 14. K o lan k o w y  b liź ­
n ia k  ru ty lu

R ycina  13 o raz  zd jęc ia  n a  tab l. I p rz e d s ta w ia ją  
b liźn iak i pospo litego  m in e ra łu  k a lc y tu . O sobn ik i zb liź- 
n iaczone, w y k sz ta łco n e  w  p o stac i zw an e j sk a lenoed rem , 
są  z ro śn ię te  śc ian am i o sy m b o lach  (1011), (0112) o raz

sk a le n i sodow o-w apn iow ych , czy li p lag iok lazów , to 
p raw o  alb itow e. O sią b liźn iaczą  je s t  tu  n o rm a ln a  śc iany  
o sym bo lu  (010); śc ian a  ta  je s t  p łaszczyzną  z ro s tu  i p ła ­
szczyzną b liźn iaczą . N a  ty c h  m in e ra ła c h  m am y  .typow y
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sy m etry czn e  „odbicie" je s t  czysto  p ra k ty c z n a  i n ie  m a  
żadnego zw iązku  z p rocesem  ich  p o w staw an ia . K ry sz ta ł 
b liźn iaczy  p o w sta je  ju ż  w  za ro d k u  i m ożna, o b se rw u jąc  
proces k ry s ta liz a c ji pod m ik ro sk o p em  stw ierdzić , że

Ryc. 16. B liźn iak  k a sy - 
te ry tu

obok m a leń k ich  k ry sz ta łó w  po jed y n czy ch  tw o rz ą  się 
rów nocześn ie  k ry sz ta ły  b liźniacze.

M ożna sobie  w yobrazić , że poszczególne cząsteczk i 
w czasie  tw o rzen ia  się k ry s z ta łu  o sad za ją  się n a  jego 
śc ianach  s ta le  w  jed n ak o w y m  położeniu , b u d u ją c  c h a ­
ra k te ry s ty c z n ą  d la  n ieg o  sieć p rze s trzen n ą . W  pew nym  
stad iu m  w zro stu  cząsteczka  u łoży  się o d w ro tn ie  n iż  
w szystk ie  do tychczasow e i od b ęd z ie  się  da lszy  p ra w i­
dłow y w zrost, a le  ju ż  inie rów no leg ły  do po łożen ia  po ­
czątkow ych  cząsteczek , lecz  do teg o  po łożen ia  o d w ro t­
nego. W b liźn iak ach  p o lisy n te ty czn y ch  p ro ces te n  po­
w ta rza  się w ie lok ro tn ie .

N a ryc. 3 p rzed s taw io n y  je s t b liź n ia k  g ip su  o raz  sche­

m a t u łożen ia  jego cząsteczek. K ry s ta liz a c ja  odbyw a się 
p rzez  o d k ład an ie  cząsteczek  w okó ł o śro d k a  O ró w n o ­
leg le  do p łaszczyzny  ab  i a c  p ro s to p ad ły ch  do p łaszczy ­
zny ry su n k u . W p ew nym  m om encie, gd y  k ry s ta liz a c ja  
doszła do g ran icy  ac, n a s tąp iło  u łożen ie  od w ro tn e  i od-

Ryc. 17. P ra w id ło w y  zro s t 
o rto k lazu  z  a lb item

Ryc. 18. K ry sz ta ł o rto k lazu  z p raw id ło w o  n a ro s ły m i 
k ry sz ta łk a m i a lb itu

tąd  cząsteczk i zaczęły się u k ład ać  rów noleg le  do p ła ­
szczyzny ab, k tó ra  je s t  n ach y lo n a  do ac pod  ta k im  
sam ym  k ą te m  ja k  ab. P rzez  ac p rzechodzi te raz  p ła ­
szczyzna b liźn iacza , a  lew a  s tro n a  b liźn iak a  s ta je  się 
zw ie rc iad lan y m  odb ic iem  s tro n y  p ra w e j.

P o dobn ie  ja k  postać  zew n ę trzn a  k ry sz ta łu  z w szy st­
k im i zadz iw ia jącym i geom etrycznym i p raw id ło w o śc ia ­
mi, p o w staw an ie  z ro s tów  b liźn iaczych  je s t ró w n ież  za­
leżne  od w ew n ę trzn e j budow y k ry sz ta łu .

|  A N D R Z E J R O G O Z IŃ SK I |  (Pu ław y)

C H M IE L  Z W Y C Z A JN Y  (HUMULUS LUPULUS L.) 
I JE G O  Z N A C Z E N IE  D L A  C Z Ł O W IE K A

Pochodzen ie  g a tu n k u  H u m u lu s  lu p u lu s  L., ro d z in a  
konop iow atych  — C annabinaceae, w iąże  się z h is to r ią  
jego zasto so w an ia  p rzez  człow ieka.

Do n a js ta rs z y c h  ow oców  k u ltu ry  lud zk ie j, obok  C h le ­

ba, m ą k i i kaszy , n a leż y  rów n ież  i tzw . „ch leb  w  p ły ­
nie", t j .  p iw o.

W edług o s ta tn ich  b a d a ń  a rch eo log icznych  i h is to ­
rycznych  napó j ten , ja k  p o d a je  M. K  i w  e r  s k  i, w y ­
rab ian o  w  s ta ro ży tn y m  B ab ilo n ie  ze sło d u  ję cz m ien ­
nego lu b  pszennego , czasem  jeszcze  z d o d a tk iem  d a ­
k ty li, n a  około 7 ty s ięcy  la t p rzed  p o czą tk iem  n. e. 
P iw a te  n ie  by ły  chm ielone.

Z k siąg  T a lm u d u  w iadom o, że n a  około  2 ty siące  
la t p rzed  po czą tk iem  nasze j e ry  zaczęto  d o d aw ać  p rzy  
w arzen iu  p iw a, ro ś lin y  a ro m aty czn e j zw an ej „k a su ta " . 
O na n a d a w a ła  n ap o jo w i sm ak  g o rzk aw y  i p rzy czy ­
n ia ła  się do jego  ko n se rw ac ji.

N a jd aw n ie js i znaw cy  i tłu m acze  T a lm u d u  u to żsa ­
m ia ją  ro ś lin ę  „ k a su ta "  z chm ielem . J e s t  c iekaw e, że 
już w ów czas p rzy p isy w an o  te j ro ś lin ie  p ew n e  zn acze­
nie lecznicze, T a lm ud  bow iem  za le ca ł w  w y p ad k ach  
n iek tó ry ch  chorób  spożyw an ie  n iew ie lk ich  ilo śc i „k a - 
su ty “ z solą. P o w sta je  p y tan ie , czy  ch m ie l b y ł je d y - Ryc. 1. K ry sz ta łk i lu p u lin y , p o w iększen ie  120 X
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Ryc. 2. P rz e k ró j p rzez  szyszkę  ch m ie lu

n y m  z n a n y m  d o d a tk ie m  p rzy  w y ro b ie  p iw a , czy też  
k ied y ś  w chodziły  do p iw a  i in n e  d o d a tk i a ro m aty czn e  
p oza  tym .

O tóż ju ż  w  ow y ch  czasach  p rz e d  p o czą tk iem  nasze j 
e ry  w  p a ń s tw ie  iz ra e lsk im  d o d a tk ie m  p rz y  w y ro b ie  
p iw a , k tó ry  n a d a w a ł te m u  n a p o jo w i sm a k  i a ro ­
m a t, b y ły  liśc ie  i  ow oce lau ro w e . L iśc ie  te  pochodziły  
z ro ś lin y  L a u ru s  n o b ilis  —  w a w rz y n  sz lach e tn y , u p ra ­
w ia n e j do dziś w  G ru z ji zachodn ie j i n a  p o łu d n io w y ch  
w y b rzeżach  K ry m u . W  czasach  n ie ró w n ie  n a m  b liż ­
szych, bo  w  X V I w ie k u  s to so w an o  te ż  w  tym że  ce lu  
in n ą  ro ś lin ę , k tó re j liśc ie  z a w ie ra ją  su b s ta n c je  go ­
ryczkow e, a m ian o w ic ie  w o skow n icę  —  M yrica  G ale 
z ro d z in y  w o sk o w n ico w aty ch . U żyw ano  je j w  p ó łn o c­
n y c h  i zach o d n ich  N iem czech, w  D an ii i w  N orw egii. 
T e i in n e  dodatk i, s to so w an e  w  c iąg u  w iek ó w  przy  
w y ro b ie  p iw a  n ie  m ia ły  je d n a k  n ig d y  tego  zn aczen ia , 
ja k ie  zdoby ł sob ie  chm iel.

P rzew aża  obecn ie  p o g ląd , że ch m ie l pochodzi z  A zji. 
Czy je s t  on  ró w n ież  ro ś lin ą  en d em iczn ą  w  E u ro p ie , 
ja k  tw ie rd z i de  C a n d o l l e  —  to  k w e s tia  sp o rn a . 
L  i n  n  e  u  s z n p . uw aża , że  ch m ie l d o s ta ł s ię  do E u ro ­
p y  z A zji d o p ie ro  w  czasie  w ę d ró w e k  lu d ó w  w  V w ie ­
k u  nasze j ery . W  ję z y k u  s ta ro rz y m sk im  P l i n i u s z  
n azy w a  ch m ie l lu p u s sa licarius, tj . „w ilk  o w ija ją c y  się 
dooko ła  w ie rzb " . W  p ó źn ie jsze j n azw ie  ła c iń sk ie j 
u tr z y m a ł się  ju ż  ź ró d ło słó w  s ło w ia ń sk i od słow a 
„chm iel" , gdyż R zy m ian ie  w sk u te k  b lisk ich  k o n ta k tó w

Ryc. 3. B oczne p ęd y  u  ch m ie lu  u p raw n eg o

ze w sch o d em  p o zn a li s ta m tą d  za ró w n o  w y ró b  p iw a, 
k tó re  n a z y w a li „n ap o je m  b a rb a ró w " , ja k  i chm iel. 
U  lu d ó w  K a u k a z u  o k re ś lan o  o p isan ą  ro ś lin ę  słow em  
hum a la g , u  F in ó w  h u m a la , w  ję z y k a c h  an g lo sask ich  
sp o ty k am y  p ie rw ia s te k  hop, w e fra n c u sk im  houblon , 
choć je d n a  z n azw  lu d o w y ch  b rzm i la  v ig n e  du  nord  
(w ino rośl północy).

N azw ę H u m u lu s  lu p u lu s  L. u s ta li ł  w  n au ce  L in - 
neusz.

C zem u zaw dzięcza  ch m ie l sw o je  znaczenie?
W  o s ta tn ic h  la ta c h  w y k o n an o  k ilk a  n au k o w y ch  p ra c  

fa rm ak o lo g iczn y ch  i b io chem icznych  n ad  g łów nym i 
sk ła d n ik a m i c h m ie lu : h u m u lo n em  i lu p u lo n em  (biorąc 
chem iczn ie , są  to  k w a sy  gorzkochm delow e i żyw ice 
m iękk ie).

Z p ra c  ty c h  d o w iad u jem y  się, że w y m ien io n e  sk ła d ­
n ik i ch m ie lu  m a ją  w ie lk ą  s iłę  g rzybobó jczą  i b a k te r io ­
bó jczą ; ta k  np . o k reś lono , że ich  ak ty w n o ść  w  s to su n ­
k u  do L a c to b a c illu s  bu lgaricus  je s t  4 do 29 ty s ięcy  
ra z y  w y ższa  od fen o lu . W  in n e j p ra c y  p o d k reś lo n o  c ie­
k a w ą  w łaśc iw o ść  ty c h  sk ład n ik ó w , a m ianow ic ie  ich 
d z ia ła n ie  ró w n ież  a n ty tu b e rk u lic z n e .

W y m ien ione  a n ty se p ty c z n e  w łaśc iw ości ch m ie lu  były  
w y zy sk iw an e  w  ś red n io w ieczu  i w  czasach  p ó źn ie j­
szych  w  p ew n y m  ce lu  sp ec ja ln y m . M ianow icie  is tn ia ł 
zw yczaj p o sy p y w a n ia  c ia ła  z m a r ły c h  „w ysokiego  u ro ­
d zen ia " , j a k  to  o k re ś la n o  w ów czas, szyszkam i chm ielu . 
M iały  one  zab ezp ieczać  częściow o p rz y n a jm n ie j ciało
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nieboszczyka złożone w  tru m n ie  od szybkiego  roz­
k ładu .

Szyszki ch m ie lu  z n a jd u ją  się rów n ież  w  tru m n a c h  
w ielu  g robów  k ró lew sk ich  n a  W aw elu .

G dy ju ż  m ow a o sk ła d n ik a c h  chem icznych  chm ielu , 
p o d k reś lić  trzeb a , że z a w a rte  są  one w  lu p u lin ie , tj. 
m ączce chm ielow ej, w ydz ie lin ie  g ruczo łów  zaw arty ch  
w żeńsk ich  k w ia to s tan ach  naszej ro ś lin y , tzw . szy­
szkach.

N a zd jęc iu  w idać  p rzek ró j szyszki z k u lk a m i lu p u ­
liny  ja k  rów n ież  sam ą  lu p u lin ę  w  du ży m  p o w ięk sze ­
niu  w  postac i k ry sz ta łó w  (120 razy).

A nalizy  chem iczne ch m ie lu  u p raw n eg o  w y k azu ją , że 
zaw ie ra  on około 12— 17% w ody, 12— 16%> celulozy,
6—9%  popio łu , 15—24%> zw iązków  azo tow ych  (b iałka, 
album ozy, pep to n y  i am idy , g łów nie  a sp a rag in a ), 2—6%  
g arbn ików , 0,3— 1%  o le jków  e te ry czn y ch , w reszcie  
15—24%  w sp o m n ian y ch  ju ż  k w asó w  gorzkochm ielo - 
w ych  i żyw ic.

Poza ty m  chm ie l zaw ie ra  b a rd zo  m a łe  ilości a lk a ­
loidu, odk ry tego  przez  G r i e s s m a y e r a  ^ n azw an eg o

Ryc. 4. C hm iel dz ik i n a  sośn ie  (R uda las)

hopeiną, k tó ry  to  sk ła d n ik  w ch m ie lu  dz ik im  w y s tę ­
pu je  w  ilościach  n ieco  w ięk szy ch  n iż  w  u p raw n y m .

Rzecz c iekaw a, że d ru g i zn an y  g a tu n e k , k tó ry  
w p rzec iw ień stw ie  do  H u m u lu s  lu p u lu s  L. je s t  ro ś lin ą  
jedno le tn ią , a  m ianow ic ie  H u m u lu s  ja p o n icu s  S ieb. e t 
Zucc. n ie  m a g ruczo łów  lu p u lin o w y ch . T en  d ru g i g a ­
tu n ek  je s t  rozpow szechn iony  w  C hinach , J a p o n ii i n a

Ryc. 5. Szyszki ch m ie lu  u p raw nego  (m niejsza) i dzi­
k iego (w iększa)

sąs ied n ich  w yspach , a  w  p o stac i zdziczałej sp o ty k a  się 
go ró w n ież  w  E urop ie , w  po łu d n io w y m  T yro lu , B aw a­
rii i S zw ajcarii. J e s t  on ch ę tn ie  u p ra w ia n y  ja k o  tzw. 
chm iel ja p o ń sk i w  og rodach  — ro ś lin a  ozdobna, szyb­
ko rosnąca .

Z asięg  geograficzny  H u m u lu s lu p u lu s  L., zw any  
chm ielem  zw yczajnym , o b e jm u je  s tre fy  k lim a tu  
um ia rk o w an eg o  s ta reg o  i now ego św ia ta . Ż ukow ski 
podaje , że ro śn ie  on dziko w  la sach  liśc ia s ty ch  nie 
ty lko  w  eu ro p e jsk ie j części ZSRR, a le  rów n ież  w  S y ­
be rii zachodn ie j i w  A zji środkow ej. Jeże li chodzi
0 zasięg  w ysokościow y, to  sp o ty k a  się go zarów no  
w  m ie jscach  leżących  n a d  m orzem , np. n a d  B a łty k iem  
w  Polsce, ja k  i  w  w ysokogórsk ich  do linach , a w  A lpach  
n a w e t n a  znacznych  w ysokościach , bo  okołQ 1300 m 
npm . W  C zechosłow acji chm iel dz ik i zn a jd o w an o  do 
w ysokości 900 m  npm .

W ró żn y ch  k ra ja c h  ch m ie ln ik i n a  ogół n ie  są  p o ­
łożone w yżej niż 500 m  npm ., w  Ju g o s ław ii w y ją tk o w o  
ty lko  dochodzą do w ysokości 800 m  npm .

Z ro ś lin ą  tą  człow iek  często sp o ty k a  się w  p rz y ro ­
dzie. D ziki ch m ie l ro śn ie  w  pew n y ch  w a ru n k a c h  ek o ­
log icznych o d p o w iad a jący ch  m u, w  m ie jscach  w ilg o t­
nych  i o g leb ie  p ró ch n iczn e j, z reg u ły  n a  s k ra ju  la ­
sów  i zaro ś li, p on iew aż  je s t  ro ś lin ą  w iją c ą  się, zaw sze 
w p raw o , za  ru ch em  słońca, zgodnie  z o b ro tem  w sk a ­
zów ek zegara . N a zd jęc iu  w idzim y  dz ik i chm ie l ow i­
ja ją c y  się  dookoła  sosen  i brzóz.

P ie rw szy ch  w iadom ośc i o ch m ie ln ik ach  w  Polsce 
trz eb a  szu k ać  w  ró żn y ch  z ie ln ik ach , s ta ry c h  k ro n ik ach
1 in n y ch  ź ró d łach  h is to rycznych . W  z ie ln ik u  Szym ona 
S y r e n i u s z a  ( S y r e ń s k i e g o ) ,  w y d an y m  w  ro k u  
1613, z n a jd u je  się  ta k i  u s tęp : „... sadzony  w  ch m ie ln i­
k ach  ro śn ie . P ło n n y  (tj. dziki) p o  p łociech  y  d rzew ach  
y po k rzew in ach  się pn ie . O bfitość go w  Polszczę, 
N iem czech, C zechach  y  Ś lą sk u '1. P ie rw sze  chm ie ln ik i 
założono u  n a s  w  X II I  w iek u  n a  Ś ląsk u  i w  W iełko- 
polsce. P isze  o ty m  S z t e n c e l  w  sw ej h is to rii Ś lą -

i i *
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ska , w y m ien ia  on  p la n ta c je  położone m iędzy  L esznem  
w ie lk o p o lsk im  a G łogow em  śląsk im . S z a j n o c h a  
w  dzie le  p t. Ja d w ig a  i Jag ie łło  p isze: „ .. .k to  się  u p ra ­
w ą  w in a  p a ra ć  n ie  chcia ł, p ra c o w a ł w  g ę sty ch  onego 
czasu  c h m ie ln ik ach  około ro ś lin y  p iw n e j “.

O zn aczen iu  p iw a  i p iw o w a rs tw a  św iadczy  n azw a  
m ie jsca , gdzie  p rzech o w y w an o  te  n ap o je ; m ie jsce  to  
ja k  w iad o m o  n azy w a  się  p iw n icą .

D o n a js ta rs z y c h , pochodzących  z  X IV  w ieku , n a leż y  
is tn ie ją c y  do dziś b ro w a r  w  G ro d z isk u  w lkp . W te j 
dz ie ln icy  ro zszerzy ła  się po n o w n ie  u p ra w a  ch m ie lu  
w  w ie k u  X V I, k ied y  za ję li s ię  n ią  uchodźcy  p o li­
ty czn i z  Czech, tzw . b ra c ia  czescy, i s tą d  u p ra w a  
ch m ie lu  ro zsze rzy ła  się  i n a  in n e  d z ie ln ice  naszego  
k ra ju .

W  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  u p ra w a  c h m ie lu  b y ła  
w  P o lsce  ta k  ro zw in ię ta , że k ra j  n asz  około 80°/o sw o ­
je j p ro d u k c ji m ó g ł ek sp o rto w ać  za g ran icę  z,a c en n e  
dew izy. Co p ra w d a  ro d z im y  p rzem y sł p iw o w arsk i 
w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  u leg ł w y ra ź n e m u  sk u rcze ­
n iu  się, a  k o n su m p c ja  p iw a  b y ła  u  n a s  n isk a .

Po  d ru g ie j w o jn ie  św ia to w ej s ta n  naszego  ch m ie - 
la r s tw a  b y ł n a  s k u te k  zn iszczeń  w o jen n y ch  i d z ia ła l­
ności o k u p a n ta  h itle ro w sk ieg o  k a ta s tro fa ln y . Z n aczn ą  
część sw ego z ap o trzeb o w an ia  nasz  p rzem y sł p iw o w a r-  
sko -słodow n iczy  m u s ia ł p o k ry w ać  k o sz to w n y m  im p o r­
te m  c h m ie lu  z zag ran icy .

W  la ta c h  1945— 46 w ie lk i b ro w a r  w  O kocim iu  w s k u ­
te k  b ra k u  su ro w ca  z p la n ta c ji  sk u p y w a ł po  ja r m a r ­
k ach  ch m ie l z b ie ra n y  z dzik iego  s ta n u , m im o  że m a

on  n a  ogół znaczn ie  n iższą  w a rto ść  tech n o lo g iczn ą  od 
ch m ie lu  u p raw n eg o .

O becnie, po  9 la ta c h  in te n sy w n e j p ra c y  n a d  od b u ­
dow ą c h m ie la rs tw a  w  P o lsce L u dow ej, zdo łano  po ­
w iększyć  k ilk u n a s to k ro tn ie  o b sza r p la n ta c ji  w  s to su n ­
k u  do  s ta n u  p o w o jen n eg o  i p ro d u k c ja  ro d z im a  zaspo­
k a ja  ju ż  p o trz e b y  p rz e m y słu  k ra jo w eg o . J e s t  rzeczą 
c iek aw ą , że k o n su m p c ja  „ch leba  w  p ły n ie 11, tj . p iw a, 
w  P o lsce  L u d o w ej s ta le  w z ra s ta  i obecn ie  je s t  ona 
5 ra z y  w yższa  n iż  p rz e d  w o jn ą  (20 litró w  n a  g łow ę 
a d aw n ie j p rz e c ię tn e  spożycie  4 litry ) . Ś w iadczy  to  
o s to p n io w y m  w zro śc ie  zam ożności sze ro k ich  m as 
p ra c u ją c y c h  i  o sk u teczn y m  w y p ie ra n iu  p rzez  n ap o je  
n iskoialkoholow e (p iw o i w ino) szkod liw ej d la  o rg a ­
n izm u  lu d zk iego  w ódk i.

J a k  ju ż  w sp o m n ian o , ch m ie l u p ra w n y  m a  w yższą 
w a rto ść  tech n o lo g iczn ą  od c h m ie lu  dzik iego, od k tó ­
reg o  ró żn i się  ró w n ież  szereg iem  cech  m orfo log icz­
n y c h  i fiz jo log icznych , co w id ać  w  za łączonych  fo to ­
g ra f ia c h  ro ś lin , liści i szyszek.

P rzy to czy m y  jeszcze  je d n ą  c ie k a w ą  w łaśc iw ość  b io ­
log iczną  ch m ie lu  zw iązan ą  z jego  rozm n ażan iem . J a k  
w iadom o, je s t  to  ro ś lin a  d w u p ien n a . W  p rzy ro d z ie  w y ­
s tę p u ją  z a ró w n o  o sobn ik i żeńsk ie , j a k  i m ęsk ie , z p rz e ­
w a g ą  ilo śc iow ą p ie rw szy ch . W  w y n ik u  zap ło d n ien ia  
w  szy szk ach  p o w s ta ją  je d n o n a s ie n n e  orzeszk i zw ane 
nasio n am i.

R ozm n ażan ie  ch m ie lu  w  p rz y ro d z ie  n a s tę p u je  z  r e ­
g u ły  z n as io n , ch m ie l u p ra w n y  n a to m ia s t ro zm n ażan y  
je s t  w e g e ta ty w n ie  p rzez  sadzonkow an ie .

Ryc. 6. B oczne p ęd y  u  c h m ie lu  dzik iego



T A B L IC A  I. do a r ty k u łu  „ZRO STY  K RY SZTA ŁÓ W "

ZRO STY  K R Y SZ TA Ł Ó W  Fot- A- Majerowicz
K ry sz ta ły  k w a rc u : g ru p a  k ry sz ta łó w , z ro śn ię ty c h  n ie re g u la rn ie  (duże zd jęc ie  po p ra w e j s tro ­

nie) i z ro s ty  ró w no leg łe  (II rząd  —  zdj. lew e: „p ień  k ry s ta lic zn y " , zdj. p ra w e  — k w a rc  „ b e r-  
łow y").

B liźn iacze z ro s ty  o rto k la z u  (I rz ąd , zd j. lew e), k a lc y tu  (I rząd , zd j. środkow e i p raw e), k a -  
s y te ry tu  (III rz ąd , s ta u ro li tu  (IV  rząd , zdj. lew e) i f lu o ry tu  (IV  rząd , zdj. praw e).

O bok w iększości n a tu ra ln y c h  b liźn iak ó w  um ieszczono m odele  k ry s ta lo g ra ficzn e  o ró w n o m ie r­
n ym  w y k sz ta łcen iu  ścian .
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Ryc. 7. L iść ch m ie lu  u p raw n eg o

Co w ięcej, w  k ra ja c h  p ro d u k u ją c y c h  tzw . chm iele  
sz lach e tn e  o p raw id ło w e j i w ysoko jakośc iow ej szy­
szce (ZSRR, P o lska , C zechosłow acja , N iem cy, Ju g o s ła ­
w ia  i p ó łn o cn o -w sch o d n ia  F ran c ja ), u p ra w ia  się ty lko  
ro ś lin y  żeń sk ie  i u n ik a  się  z ap y la n ia  ich  p rz e z  ro ś lin y  
m ęskie , aby  n ie  dopuścić  do w y tw a rz a n ia  n a s io n  i tzw . 
zaz ia rn ien ia  szyszek. W p ły w a to  b o w iem  u je m n ie  n a  
ich  jak o ść  w  zas to so w an iu  b ro w arn iczy m , aczko lw iek  
p rzyczyn ia  się  sk ą d in ą d  do p o d n ie s ien ia  w ielkości 
i c iężaru  szyszek o raz  ich  p lo n u .

U  n as  np . w  m y śl o b o w iązu jący ch  p rzep isó w  chm iel 
dz ik i ro snący  w  p o b liżu  ch m ie ln ik ó w  n a leż y  n iszczyć 
ta k  ja k  ch w ast, ab y  n ie  pow odow ał z a p y la n ia  żeń ­
sk ich  ro ś lin  u p raw n y ch .

W  k ra ja c h  p ro d u k u ją c y c h  ch m ie le  m n ie j sz lach e t­
n e  (B elgia i  k ra je  ang lo sask ie ) dopuszcza się  do z a ­
p y lan ia  ro ś lin  żeńsk ich .

Do sp ec ja ln y ch  celów  n au k o w o -b ad aw czy ch  i hodo -

Ryc. 8. L iść  chm ie lu  dzik iego

w lanych , w  ce lu ' w y h odow an ia  now ych  u lepszonych  
odm ian  chm ielu , m ogą być b a rd zo  cenne  n ie k tó re  eko ­
ty p y  chm ie lu  dzik iego ro sn ące  w  różnych  w a ru n k a c h  
środow iska .

E k o ty p y  chm ie lu  dzik iego  m ogą w nieść  do naszego 
m a te ria łu  hodow lanego  sw o ją  żyw otność  b io log iczną 
zw iązan ą  z g e n e ra ty w n y m  sposobem  ro zm n ażan ia  się 
i z w ie lo le tn im  p rzy s to so w an iem  się  do ró żn y ch  w a ­
ru n k ó w  środow iska ; chm iele  te  m ogą np . posiadać  
cenne  w łaśc iw ości odpornościow e, k tó re  chcie libyśm y 
p rze lać  n a  now e od m ian y  hodow lane.

N a zakończen ie  podam y , że  obok g łów nego zas to ­
so w an ia  „zielonego z ło ta" , ja k  obecnie  n a z y w a ją  chm iel 
w  b ro w arn ic tw ie , i ubocznych  zasto sow ań  w  m e­
d ycyn ie  ludow ej i w e te ry n a ry jn e j oraz w  kosm etyce, 
t rw a ją  b a d a n ia  n a d  sp o ży tk o w an iem  łodyg  chm ie lu  
ja k o  su ro w ca  w łók ienniczego , a  re sz te k  po żn iw n y ch  — 
ja k o  w arto śc iow ej paszy  d la  b y d ła  m lecznego.

S P O S T R Z E Ż E N IA  F E N O L O G IC Z N E  W  CZASIE 
R E JS U  W IO S E N N E G O  PO B A Ł T Y K U

ST. K U JA W A  (G dynia)

W iośnie n a  W ybrzeżu to w arzy szą  m aso w e  p rze lo ty  
p taków . W ów czas n a  p ia szczy sty m  b rz e g u  B a łty k u  leżą 
dziesią tk i, s e tk i  m a r tw y c h  p tak ó w . P o  w ie lu  z  n ic h  
pozostały  ty lk o  ko steczk i ro z rzu co n e  i w y b ie lo n e  p rzez  
w iosenne sło ń ce  i w odę. Ile  zaś  po ch ło n ę ły  sz to rm ow e 
fa le  B a łty k u , tego  n ie  d o w iem y  się  n igdy .

Z m ęczone, g ło d n e  p ta k i  p c h a n e  w szech p o tężn y m  in ­
sty n k tem , m u szą  pok o n ać  n a  sw ej d ro d ze  do o jczy s ty ch  
s tro n  czy h a jące  n a  n ie  o g ro m n e  n ieb ezp ieczeń stw a , j a ­
k ie  zgo tow ała im  p rzy ro d a . Do n a jw ię k sz y c h  p rzeszkód

n a leż ą  n iew ą tp liw ie  m orza . W  ty m  czasie  każd y  s ta te k  
z n a jd u ją c y  s ię  n a  sz la k u  w ę d ró w e k  s ta n ie  się d la  p ta ­
k ó w  p rzy s tan ią . N ie rzadko  p rz e trw a ją  n a  s ta tk u  przez  
k ilk a  dn i, a  n a w e t  tygodn i, n ie  o d d a la ją c  się od  te j 
„p ły w ające j w y sp y “.

T a k ą  „bazą w ypoczynkow ą" s ta ł  się  b adaw czy  s ta te k  
M orsk iego  In s ty tu tu  R yback iego  w  G dyn i m / t  „B irk u t" .

R ejs  m ia ł op raco w ać  te ch n iczn ie  po łów  ry b  n a  św ia­
tło . W  ty m  celu  op ró cz  sp ec ja ln y ch  la m p  g łęb inow ych  
zab ra liśm y  ze sobą k o m o rę  o b se rw acy jn ą  (batyskaf),
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aby  w y n ik i u zy sk an e  za pom ocą echosondy  i św ia tła , 
poprzeć  b e zp o śred n ią  ob se rw ac ją . W  szczególności ch o ­
dziło  n a m  o s tw ie rd zen ie , z ja k im  g a tu n k ie m  ry b y  
m am y  do  czy n ien ia  .i ja k  zachow u je  się ona w obec 
św ia tła .

R e js  o d b y ł się w  d ru g ie j po łow ie k w ie tn ia . Pogoda 
b y ła  p o ch m u rn a  i  m g lis ta . P o  n ieca ły ch  dw óch  godzi­
n ach  m ija liśm y  P ó łw y sep  H elsk i. J a k  d rogę  z G dyni 
do H elu  m ie liśm y  w zg lędn ie  spoko jną , ta k  za p ó łw y- 
spem  rozpoczęło  się  s iln ie jsze  ko łysan ie . Z apada ł 
zm rok . N oc b y ła  w ie trz n a  i bezgw iezdna.

N astęp n eg o  d n ia  n ie  to w arzyszy ły  ju ż  n am  k rzy k liw e  
m ew y -śm ieszk i (L arus r id ib u n d u s). W okół n ad  w odą 
u n o siła  s ię  p o ra n n a  m gła . O d czasu  do czasu  dziób 
s ta tk u  z a n u rz a ł się  w  fa lach . S iła  w ia tru  w zra s ta ła . 
M o to ry  w a rc z a ły  c a łą  sw o ją  m ocą 300 K M  w p ra w ia ją c  
ca ły  k a d łu b  s ta tk u  w  n ie p rz y je m n e  d rg an ia .

R ano  p rzech o d ząc  w  pobliżu  sieci ry b a c k ic h  um oco­
w an y ch  p rzy  b u rc ie  s ta tk u , sp ostrzeg łem , że w okół 
n ich  u w ija ją  się  p ta k i. O kazało  się, że są  to  zięby p o ­
sp o lite  (F ring illa  coelebs), t r z y  sam czyk i i dw ie s a ­
m iczk i. P raw d o p o d o b n ie  p op rzedn iego  dn ia  w ieczorem  
sch ro n iły  się n a  s ta tk u . M usia ły  być  bardzo  zm ęczone, 
gdyż n ie c h ę tn ie  p o d ry w a ły  się do lo tu  m im o  zbliżen ia  
s ię  m ojego  do n ich  n a  odległość za led w ie  k ilk u d z ie s ię ­
c iu  c en ty m e tró w . K ilk a  z n ich  spa ło  ze schow anym i 
pód  sk rz y d ła  g łów kam i.

W  p o łu d n ie  s tw ie rd z iłem  obecność n a  s ta tk u  p a ru  
p liszek  (M otacilla  alba). P rz e la ty w a ły  o n e  z jednego  
jego  k o ń ca  n a  d ru g i koniec, p rz e g lą d a ją c  d o k ładn ie  
w szelk ie  szp a ry  n a  pok ładzie .

Z k a ż d y m  d n iem  p rzy b y w ało  n a m  sk rzy d la ty c h  „ p a ­
sażerów ". T rzeciego  d n ia  n a sze j pod róży  m ie liśm y  ju ż  
p ięć g a tu n k ó w  p ta k ó w . O prócz z ięb  i p liszek  „ B irk u t“ 
n a  sw oim  p o k ład z ie  p o s ia d a ł z ięby  je ry  (F ring illa  m on-  
tifr in g illa ) , szp ak i (S tu rn u s  vu lg a r is)  i jed n eg o  sk o ­
w ro n k a  po lnego  (A la u d a  arvensis). N a jliczn ie jszą  g ro ­
m a d k ę  tw o rzy ły  zięby  p o spo lite , n a s tę p n ie  zięby  je ry , 
p liszk i, szp ak i o raz  je d e n  sk o w ro n e k  po lny .

N a jc h ę tn ie j w szy stk ie  p ta k i p rz e b y w a ły  n a  górnym  
pok ładz ie , gdzie  s ta ły  sk rzy n ie  z zap asam i żyw ności. 
J ed n e , w  szczególności z ięby  pospo lite , z ięby  je ry  
i szpak i, z ja d a ły  p rzy p ad k o w o  ro z sy p an ą  kaszę, a p li­
szk i n a jc h ę tn ie j z ja d a ły  sk ra w k i m ięsa . G dy w szystko  
zosta ło  sk rz ę tn ie  w ydziobane, s f ru w a ły  .na d o lny  p o ­
k ła d  p rz y s tę p u ją c  d o  p rz e g lą d a n ia  szp a r i z ak am ark ó w  
s ta tk u , gd z ie  z n a jd o w a ły  zaw sze  re sz tk i ryb .

D ok o n y w ałem  też  o b se rw ac ji n a d  m ew am i. Te n ieo d ­
łączn e  to w a rz y sz k i s ta tk ó w  m a ją  ró w n ież  p ew n e  g ra ­
n ice  sw ojego  zasięgu . Je d n e  tr z y m a ją  się  b liże j lądów , 
in n e  o d d a la ją  s ię  od n iego  n a  znaczne  odległości. P o ­
d o b n ie  d ż ie je  s ię  1 n a d  B a łty k iem . N a jliczn ie j w y s tę ­
p u ją  tu ta j  zasadn iczo  trz y  g a tu n k i: m ew a-śm ie szk a  
(L arus rid ib u n d u s), m ew a s io d ła ta  (L arus m a r in u s) 
i m ew a żó łtonoga (L arus fu scus). Z lądem  zw iązana 
je s t  szczególn ie  m ew a-śm ie szk a . M ożna sp o tk ać  tu  i p o ­
zosta łe  g a tu n k i, a le  w  znaczn ie  m n ie jsze j ilości. N a ­
to m ia s t m ew y  s io d ła te  i m ew y  żółtonogie  o b se rw u jem y  
szczegó ln ie  n a  p e łn y m  m orzu.

W  czasie  tego  r e j s u  to  sp o strzeżen ie  by ło  b ard zo  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e . O tóż, k ied y  p ły n ę liśm y  z G d y n i do H elu , 
p rzez  ca ły  czas to w arzy szy ły  n a m  m ew y-śm ieszk i. Za 
H elem  z a s tą p iły  je  m ew y  s io d ła te  i m ew y  żółtonogie.

Ryc. 1. Szpak i (S tu rn u s  vu lgaris)

W:

>■, i'
■ * /  * £  > M .  W *

Ryc. 2. S zpak i i z ięby  je ry  (S tu rn u s  vu lg a r is  i Fringilla  
n io n tifr in g illa )

R yc. 3. S k o w ro n ek  p o ln y  (A la u d a  a rvensis)

R yc. 4. Z m ęczone d ług im  lo tem  z a sy p ia ły  w  sieci
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N ie by ły  one ta k  liczne ja k  tam te , a le  od czasu  do czasu 
p rze la ty w a ły  n ad  nam i.

N ajw ięcej m ew  sio d ła ty ch  i żó łtonogich  ukazyw ało  
się podczas w yc iąg an ia  w ło k a  z ry b am i. W ów czas z la ­
ty w a ły  się ze w szystk ich  s tro n  k racząc  p rze raź liw ie  
i czyhając  n a  w ypad łe  z w łoka  ryby .

Z astan a w ia łem  się, w  ja k i sposób dochodzi do zm obi­
lizow an ia  od razu  ta k ie j ilości ty c h  p tak ó w . O dpow iedź 
o trzy m ałem  po k ilk u  dn iach . O tóż o k a z u je  się, że w ięk ­
szość m ew  siedzi na  w odzie, czek a jąc  n a  sy g n a ł dany  
im  przez  m ew y  szybu jące . M ew a spostrzeg łszy  w iększą  
ilość m a rtw y c h  ry b  lu b  te ż  o d p ad k ó w  po file to w an iu  
p ły w a jąc y ch  n a  p o w ierzch n i w ody , k rzy k iem  zw ołu je  
sw oje tow arzyszk i, k tó re  gdzieś w  o d d a li siedzą  n a  w o­
dzie. W ów czas po d ry w a  się ca łe  to w arzy s tw o  k ie ru jąc  
się w  s tro n ę  na jb liższego  s ta tk u  ryback iego .

T ym czasem  p taszk i n ie  opuszczały  naszego sta tk u . 
P ły w ały  z nam i po B ałtyku .

N a noc u k ry w a ły  się  w śród sieci ry b ack ich  lu b  też 
w  w ik linow ych  koszach. N ajgorzej czuł się skow ronek  
polny. N ie sm akow ały  m u  k a w a łk i ry b  a n i też  kasza. 
Pew nego  d n ia  znaleziono go w  m esie  (jad a ln ia  na  
s ta tk u ) skulonego  i b ard zo  osłabionego. S chw y tany , n ie 
p ró b o w ał uciekać. R oztoczyliśm y op iek ę  n a d  ty m  n a j ­
m ilszym  naszym  śp iew ak iem . K arm io n y  m ięsem , szybko 
pow rócił do sił.

R ejs zb liżał się k u  końcow i. C oraz  częściej m ija liśm y  
k u try  ry b ack ie  p o w raca jące  do po rtu .

Pew nego  po rannego  dnia , a  było  to  w  przeddzień  
p rzy jazd u  do  G dyni, stw ierdz iłem , że p ta k ó w  n ie  m a 
ju ż  n a  pok ładzie  s ta tk u . O dleciały , posłuszne  nakazow i 
n a tu ry .

A N T O N I G A W EŁ (K raków )

ADAM PR A Ż M O W SK I, K O N S T R U K T O R  PR Y Z M A T Ó W  
PO L A R Y Z A C Y JN Y C H

H isto ria  n a u k  geo log icznych  w  P o lsce  a ta k ż e  i gdzie 
indziej og ran icza  się p rzew ażn ie  do b io g ra fii zasłużo­
nych  b adaczy  i do ch rono log ii w ażn ie jszy ch  w y d arzeń  
w  rozw o ju  in s ty tu c ji ty m  n au k o m  pośw ięconych . R za­
dziej n a to m ia s t je s t  ona h is to r ią  m y ś li geologicznej, 
o siągnięć n au k o w y ch  lu b  m eto d  p racy . W  zw iązku  z h i­
s to rią  m e todyk i p ra c  geologicznych na leży  podnieść, iż 
pow ażnym  bodźcem  w  rozw o ju  je s t  s to sow an ie  i dosko­
n a len ie  p rzy rząd ó w  n au k o w y ch  (np. m ik ro sk o p y ) a n a ­
w e t ca łych  skom p lik o w an y ch  tech n iczn y ch  u rząd zeń  
(a p a ra tu ra  w iertn icza , se jsm iczna  itd.). W arto  w ięc 
zw rócić uw agę  n a  to, że z te re n ó w  P o lsk i pochodzi k ilk u  
badaczy, k tó rzy  dzięk i k o n s tru k c jo m  p rzy rząd ó w  w a l­
n ie  p rzyczyn ili się do ro zw o ju  zw łaszcza m in e ra lo g ii 
i p e tro g ra fii. Spośród  n iep o lsk ich  m ieszkańców  n a ­
szych ziem  w y p ad a  w spom nieć  M arc in a  W e b s k i e g o ,  
w spó łp racu jącego  z z ak ła d am i o p tycznym i C. Z e i s s a ,  
i p ro feso ra  m in e ra lo g ii n a  u n iw e rsy te c ie  w ro c ław sk im  
(1868— 1872), a  n a s tę p n ie  b e rliń sk im , u rodzonego  w  r. 
1824 w  G łuszycy n a  D olnym  Ś ląsk u , a  zm arłego  w  B e r­
lin ie  w  r . 1886. Z R ac ibo rza  pochodził z m arły  p rzed  
7 la ty  M aksym ilian  B e r e k ,  zn ak o m ity  k o n s tru k to r  
części op tycznych  do a p a ra tu  fo tog raficznego  L eica 
i do m ik roskopów  p o la ry zacy jn y ch  L eitza , w ynalazca  
szeregu  ap a ra tó w  pom ocniczych  (k o m p en sa to r in te r fe ­
rency jny), ja k o  też w y b itn y  te o re ty k  m eto d y  b a d a ń  m i­
kroskopow ych  za pom ocą u n iw e rsa ln eg o  s to lik a  F io- 
dorow a.

Z po lsk ich  uczonych  i w y nalazców  in s tru m e n ta ln y c h  
należy  w ym ien ić  A d am a  P r a ż m o w s k i e g o ,  a s tro ­
nom a O b se rw a to riu m  W arszaw sk iego . K oleje, jego  ży­
cia w  zw iązku  z n ie  zauw ażoną  70 roczn icą  jego  śm ierci, 
a w  1956 r. 135 roczn icą  jego  u ro d z in  p rzy p o m n ia ł spo­
łeczeństw u prof. J a n  G a d o m s k i  w  n rz e  4 „U ran ii"  
(A d a m  P ra żm o w sk i, p ie rw szy  a s tro fizy k  po lsk i). M ine­
ralogom  i p e tro g ra fo m  nazw isko  P rażm o w sk ieg o  nie 
je s t obce, gdyż każdy  obsze rn ie jszy  p o d ręczn ik  zag ra ­
n iczny (R osenbusch-W ulfing , Jo h an sen ) w ym ien ia  go 
w śród k o n s tru k to ró w  p ry zm ató w  po la ry zacy jn y ch .

U rodzony 15. III. 1821 w  W arszaw ie, po ukończen iu  
szkoły śred n ie j i d w u le tn ich  n au czy c ie lsk ich  k u rsó w  
d odatkow ych , został pom ocn ik iem  a  n a s tęp n ie  s ta rszy m  
ad iu n k tem  O b se rw a to riu m  W arszaw sk iego  (1848— 
1863). W  la ta c h  1860— 1862 o b ją ł k a te d rę  fizyk i dośw iad ­
czalnej w  A kadem ii M edycznej w  W arszaw ie, a  w  r. 
1862/3 w  S zkole G łów nej. N a ty c h  s tan o w isk ach  zasły ­
n ą ł n ie  ty lk o  dzięki o bserw acjom  astro n o m iczn y m  n ad  
k o ro n ą  słoneczną i pom iarom  geodetycznym  b e sa ra b -  
sk ie j części p o łu d n ik a  p e te rsb u rsk ieg o , lecz tak że  z. po ­
w odu budow y szeregu  a p a ra tó w  w y k o n an y ch  w łasn o ­
ręczn ie  z ta le n te m  p ierw szorzędnego  m ech a n ik a  p recy ­
zyjnego. Po  p o w stan iu  styczn iow ym  uchodzi do P a ry ża , 
gdzie z n a jd u je  z a tru d n ien ie  w  w y tw ó rn i n a rzęd z i op ­
tycznych  H a rtn a c k a  ja k o  m ech a n ik  i n a s tęp n ie  w spó l­
n ik , a  w reszcie  jak o  w łaśc ic ie l, gdy po w o jn ie  w  r. 1871 
H a r tn a c k  w yem ig row ał do N iem iec.

W  r. 1866, a w ięc p rzed  90 la ty , p o jaw ia  się opis spo­
rządzonego p rzez  A. P rażm ow sk iego  kalcy tow ego  p ry ­
zm atu  p o la ryzacy jnego  (P rism e po la r isa teur de M. M. 
H a rtn a ck  et P ra żm o w sk i, „A nnales de C him ie e t P h y - 
s iq u e“, se r ie  4, t. V II, p. p. 181— 189). Od klasycznego  
p ry z m a tu  N icola różn i się  on c ięc iem  płaszczyzny  odb i­
ja ją c e j, pop row adzonym  p ro s to p ad le  do osi op tycznej 
k a lcy tu , k sz ta łtem  p ro s to p ad ło śc ien n y m  o śc ianach  
podstaw ow ych  p ro sto p ad ły ch  do w y d łu żen ia  p ry zm a tu  
i dużą a p e r tu rą  dochodzącą do 35° dzięki użyciu  przez 
P rażm ow sk iego  p o k o stu  ln ianego  lub  m akow ego do 
sk le jan ia . P ry z m a t P rażm ow sk iego  m a in n ą  o rien tac ję  
w  odn ies ien iu  do ro m b o ed ru  zasadniczego  k a lc y tu  niż 
p ry z m a t N ico la  o raz  ko rzy s tn ie jszy  s to su n ek  w y d łu że ­
n ia  do szerokości. C echą  u jem n ą  je s t  zby t w ie lk a  s tra ta  
cennego m a te ria łu  kalcy tow ego  w  zw iązku  z odpadem  
przy  w y c in an iu  p ry zm atu .

W ciągu  20-letn iego p o b y tu  n a  em ig rac ji n ie  p rze s ta ł 
p raco w ać  naukow o i d la  k u ltu ry  po lsk ie j. B ył o n  człon­
k iem  czynnym  pow sta łego  w  P a ry ż u  w  r. 1870 e m ig ra ­
cy jnego  T ow arzystw a  N au k  Ścisłych, a od r. 1880 jego 
prezesem  Z m arł 5. II . 1882 roku .



88 W S Z E C H Ś W I A T

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

K am ień w służbie człowieka

W spółczesna k u ltu ra  m a te r ia ln a  o siąg n ę ła  w ysoki 
s to p ień  ro zw o ju  dzięk i sze ro k iem u  s to so w an iu  w ęg la  
ja k o  su ro w c a  en e rg e ty czn eg o  i że laza  ja k o  tw o rzy w a  
m aszyn , śro d k ó w  k o m u n ik ac ji, b u d o w li i p rzed m io ­
tó w  codziennego  użycia . P om im o k o n k u re n c ji in n y ch  
su ro w có w  en e rg e ty czn y ch  i in n y ch  m e ta li w  chw ili 
obecnej w ęg ie l i żelazo są  n a jp o tężn ie jszy m i d źw i­
gn iam i rozw oju .

N ie zaw sze  je d n a k  im  p rz y p a d a ła  ro la  d ecy d u jąca . 
W  z a ra n iu  d z ie jó w  ludzkości tę  w y ją tk o w ą  ro lę  d źw i­
gn i k u ltu ry  m a te r ia ln e j o d g ry w a ł k am ień . P re h is to -  
ry cy  o k re ś la ją  n a js ta rs z y  ok res p ra d z ie jó w  człow ieka  
ja k o  w iek  k am ien n y , dz ieląc go n a  d w ie  epok i: s t a r ­
szą —  k a m ie n ia  łu p an eg o  i m łodszą  —  k a m ie n ia  g ła ­
dzonego. U żyteczność k a m ie n ia  n ie  zm a la ła , gdy  czło­
w iek  d źw ig n ą ł s ię  n a  w yższy  s to p ie ń  k u ltu ry , p o jaw iły  
s ię  je d y n ie  inne  tw o rzy w a , pochodzące  p o śred n io  ró w ­
n ież ze św ia ta  k am ien i. Dziś zn aczen ie  k a m ie n ia  ja k o  
tw o rzy w a , ja k o  m a te r ia łu  b u d o w lan eg o  i d rogow ego 
je s t  też  n a d a l o lb rzym ie , a  a rc h i te k tu ra  p rzeży w a  n a ­
w e t re n e sa n s  k am ien ia .

D la tego  upo w szech n ien ie  w ied zy  o k a m ie n iu  u ż y t­
ko w y m  je s t  w ażn y m  zad an iem  w  w y k sz ta łc e n iu  ogól­
n y m  i k sz ta łto w a n iu  św ia to p o g ląd u  za ró w n o  m łodz ie ­
ży, ja k  i do rosłych . A  m am y  w  te j d z ied z in ie  pow ażne  
z an ie d b a n ia  jeszcze z  o k re su  m in ionego . Z a  m ało  p i ­
sa ło  się, za  m ało  m ie liśm y  w y d a w n ic tw  p o p u la ry z a ­
to rsk ich , za  m ało  u k azy w a ło  się  p rzek ład ó w . T ych  
zaleg łości n ie  d a  się  w y ró w n ać  od razu .

P o w ażn ą  p o zyc ją  w  te j  dz iedz in ie  je s t  św ieżo w y ­
d a n a  k s iążk a : K a m ie ń  w  s łu żb ie  c z ło w ieka  *. N ap isan a  
je s t  n a  poziom ie  e le m e n ta rn y m  o tyle,- że czy te ln ik  
o p rzy g o to w an iu  w  zak re s ie  s ied m iu  k la s  szko ły  p o d ­
s taw o w ej czy tać  ją  m oże z p o ży tk iem  i ze z ro zu m ie­
n iem . T ru d n ie jsz e  w y razy  s ą  w  końou  k s ią ż k i o b ja ś ­
nione.

A u to rzy  p o d k re ś la ją  (str. 29— 30), że k s ią ż k a  p rz e ­
znaczona  je s t  p rz e d e  w szy stk im  d la  sk a ln ik ó w  i k a ­
m ien ia rzy , ażeby  w y ja śn ić  im  w ie lo k ro tn ie  p o ru szan e  
z a g ad n ien ia  p o w staw an ia , w y stęp o w an ia , w y d o b y w a­
n ia  i u ż y tk o w a n ia  k am ien ia . N ie ty lk o  je d n a k  s k a l­
n icy  i k am ie n ia rz e , lecz p rz e d e  w sz y s tk im  m łodzież 
sięgnąć  p o w in n a  po  tę  k s iążk ę  w p ro w a d z a ją c ą  czy te l­
n ik a  w  in te re su ją c y  i w ażn y  k rą g  zag ad n ień .

P o  w y ja śn ie n iu , iż k am ień  w  m ow ie  po to czn e j o zna­
cza to  sam o  co sk a ła , czy te ln ik  z n a jd u je  op is w y s tę ­
p o w an ia  sk a ł w  P o lsce , p o w sta w a n ia  sk a ł i w iad o m o ­
ści o b u d o w ie  Z iem i. D ale j o p isan e  są  n a jp o sp o litsze  
ro d z a je  s k a ł w  p o w iązan iu  z  o d p o w ied n im i dz ia łam i 
geologii d y n am iczn e j, w reszc ie  zaś — sposoby  u ż y t­
k o w an ia  k a m ie n ia  p rzez  cz łow ieka , ze szczególnym  
u w zg lęd n ie n iem  b u d o w n ic tw a .

K siążk a  n ie  p re te n d u je  do u k ła d u  po d ręczn ik o w eg o  
z a w ie ra ją c  racze j w iadom ości f ra g m e n ta ry c z n e  niż sy ­
s tem a ty czn e , co um ożliw iło  d o b ra n ie  tre ś c i  b a rd z ie j

1 R. F leszarow a, I. K ardym ow iczow a, W. K oziński: K a ­
m ie ń  w  s łu ż b ie  c z ło w ie k a .  A5, str. 186, 75 rys. i 1 m apka  
w  tek ście . W arszawa 1956, W ydaw nictw o G eologiczne, brosz, 
cena z ł 7,50.

z a c iek aw ia jące j. S ty l k siążk i, m im o że m ie jscam i g a ­
w ęd z ia rsk i (w n iew y szu k an e j fo rm ie), n ie  p ro w ad zi 
n a  ogół do w y o b rażeń  n ieśc isłych , a p rzy  ty m  n ie  
n u ży  czy te ln ik a , a  czasem  n a w e t p o tra f i p rz y k u ć  u w a ­
gę do fa k tó w  p o w szechn ie  zn an y ch , lecz u k azan y ch  
z in n e j s tro n y .

K siążk a  n ie  je s t  w o ln a  od p ew n y ch  b łędów  m e to ­
dycznych . Z  u w ag i n a  p ew n e  p rzy g o to w an ie  c z y te ln i­
k a , ogó lne lu b  fachow e, n ie  n a leża ło  u n ik a ć  n azy w an ia  
rzeczy  po  im ien iu . T ym czasem  w  ca łe j książce  au to rzy  
u n ik a ją  n a z w a n ia  p o d staw o w y ch  m in e ra łó w  sk a ło - 
tw ó rczy ch  k rzem ian am i. Z a m ia s t w y m ie n ia n ia  p ie r ­
w ia s tk ó w  z a w a rty c h  w  am fib o lach  i au g ita ch  (z p o m i­
n ięc iem  tlen u ), lep ie j ch y b a  by ło  pow iedzieć, że  są  to  
k rz e m ia n y  i ja k ie  m ianow ic ie . O d m ien n ą  łup liw ość  
am fib o li i au g itó w  m ożna  by ło  uw zględnić .

C zasem  a u to rz y  s tre sz c z a ją  s ię  n ad m ie rn ie , p ra g n ą c  
np . w  je d n y m  zd a n iu  w y ja śn ić  w y g ląd  i p o w staw an ie  
ja s k iń  (s tr. 6) lu b  w  dw óch  z d a n ia c h  op isać p ra c ę  
sk a ln ik a  (s tr. 48).

N ie fo rtu n n e , a n a w e t n ieśc is łe  je s t  w y rażen ie , że 
k w a rc  „ ro śn ie  pow oli, a le  c iąg le" (s tr. 40), że sk a le ń  
(s tr. 42) d a je  się z a ry so w ać  scyzoryk iem . P o jęc ie  lą -  
d o lo d u  (s tr. 45) w y m a g a  b liższego w y ja śn ie n ia .

B ardzo  in te re su ją c e  i  pom ysłow e ry s u n k i p rz e d s ta ­
w ia ją c e  z lo tu  p ta k a  k am ien io ło m , o b ró b k ę  k am ien ia , 
rz e ź b ia rs tw o  i b u d o w n ic tw o  k a m ie n n e  są  n ie s te ty  
słabo  czy te ln e , a  poszczególne f ra g m e n ty  ty c h  ry s u n ­
k ó w  są  tr u d n e  do odna lez ien ia . D opom ogłoby  tu  z a ­
s to so w an ie  czy te ln ie jszego  k ro ju  c y fr  i l i te r  n a  r y ­
su n k ach .

O pis p ira m id  cy to w an y  je s t  z „F a rao n a" , a  w  odn o ś­
n ik u  p o d a n o  w y d an ie , z  k tó reg o  pochodzą  cy ta ty . N ie 
w iem  d laczego  in n e  w y d a n ie  P ru so w eg o  F a ra o n a  je s t 
p o d an e  n a  s tr .  179 ja k o  le k tu ra  u zu p e łn ia ją c a . N a le ­
ża łoby  racze j po d ać  k s iążk ę  A. Ja k o w le w a  — „W  św ie­
cie k a m ie n i"  (W arszaw a 1955, W iedza  Pow szechna), 
p o m in ię tą  w  w y k az ie  le k tu ry  ch y b a  p rzez  przeoczen ie .

N a su w a ją c e  się  u w ag i k ry ty c z n e  n ie  u m n ie js z a ją  
w szakże  w a rto śc i k siążk i, k tó re j życzyć należy , ażeby 
ja k  n a jp rę d z e j d o ta r ła  do sze ro k ich  k ó ł czy te ln ik ó w  
i zn a la z ła  się  w  k ażd e j b ib lio tece  szko lne j. S p rzy ja  
te m u  i p o p ra w n a  sz a ta  -zew nętrzna, i cen a  p rzy s tęp n a .

A N T O N I Ł A S Z K IE W IC Z  (W arszaw a)

Ryby pancerne z grupy Arthrodira
W  sk a ła c h  o sad o w y ch  o k re su  dew ońsk iego  zachow ali 

się liczn i p rz e d s ta w ic ie le  p ra w ie  w szy stk ich  w y m a r­
ły c h  i  o b ecn ie  ż y jąc y ch  rzęd ó w  ry b . R yby p a n c e rn e  
z g ru p y  A n tia rc h i (P te r ich th yes)  i  A rth ro d ira  (Cocco- 
ste i)  o b e jm o w a n e  często  w sp ó ln ą  n a z w ą  P lacoderm i, są  
to  ry b y  o k re su  dew ońsk iego  szczegó ln ie  c iek a w e  pod 
w zg lędem  b u d o w y  i  w ażn e  filogenetyczn ie .

O p ie rw sz e j g ru p ie , to  je s t  o A n tia rc h i  p is a ł n a  ła ­
m ach  „W szech św ia ta"  F. B i e d a  a r ty k u ł  p t. D ew oń- 
sk ie  r y b y  p a n cern e  p o sia d a ły  p łu ca  —  (P a trz  „W szech­
św ia t"  —  ro c z n ik  1948, zeszy t 10, s tr . 303).

O becn ie  c h c ę  p-oświęcić k ilk a  s łó w  g ru p ie  A rth ro d ira  
z  u w ag i n a  je j w ażność  ja k o  sk am ien ia ło śc i p rzew ó d -
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n ie j o k resu  dew ońskiego  o raz  ze w zg lędu  n a  now e w ia ­
dom ości, ja k ie  n a  te n  te m a t p rzy n o s i p ra s a  radz iecka .

G ru p a  A rth ro d ira  o b e jm o w ała  w ie le  fo rm  o k ry ty c h  
k ostnym  pancerzem , k tó ry  sk ła d a ł się  z dw óch  części 
ru ch o m y ch  po łączonych  staw am i. J e d n a  część p n acerza

Ryc. 1. D ew ońska ry b a  p a n c e rn a  (D yn ich th y s  in te r-  
m edius)

o k ry w ała  g łow ę i oko lice  sk rze l, a  d ru g a  p rzed n ią  
część tu łow ia . C h rząstk o w ą  m ózgoczaszkę z w ierzchu  
p o k ry w ała  c ien k a  w a rs tw a  kości. S tru n a  g rzb ie tow a 
zachow yw ała  się w  c iągu  ca łego  życia, lecz  łu k i k ręgów  
ju ż  kostn ia ły . N ie k tó re  ro d za je  (m. in . D y n ic h th y s ) n a  
m iejscu  p łe tw  p ie rsio w y ch  m ia ły  n ie ru ch o m e  kolce. 
P a ra  oczu zn a jd o w ała  się n a  b o k u  głow y, a le  u  n ie k tó ­
ry ch  rod za jó w  poza ty m  is tn ia ło  n o rm a ln ie  w y k sz ta ł­
cone trz ec ie  oko ciem ien iow e.

R y b y  p a n c e rn e  z g ru p y  A rth ro d ira  zam ieszk iw ały  
zarów no w ody śród lądow e, ja k  i m orsk ie . W ielkość ich 
by ła  b a rd zo  ro z m a ita  i ta k  n a  p rzy k ład  C occosteus de- 
cip iens  m ia ł 60 cm  d ługości, g d y  ro d za j T ita n ic h th y s  
i D in ich th ys  (ryc. 1) p o s iad a ł p rze d s ta w ic ie li dochodzą­
cych do 9 m e tró w  długości.

D. O b r u c z e w  w  a r ty k u le  W ie lk ie  ry b y  pancerne  
(„P riroda" n r  4, ro czn ik  1952) k ry ty k u je  p rzesad n e  
w iadom ości o  ro zm ia rach  ro d z a ju  T ita n ic h th y s  i D i­
n ich th ys , a  za razem  p o d a je  d w a ro d za je  ry b  p an c e r-

Ryc. 2. R e k o n s tru k c ja  p an ce rza  g łow ow o-tu łow iow ego  
od s tro n y  b rzu szn e j ro d z a ju  H etero s tiu s

n y ch  z te j sam ej g ru p y , c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  ś rodko ­
w ego dew onu  eu ro p e jsk ie j części ZSRR.

W edług O bruczew a ro d za j T ita n ic h th y s  n ie  p rz e k ra ­
czał 5—6 m e tró w  długośoi. P odobną  w ielkość osiągały  
ry b y  p a n c e rn e  z  ro d z a ju  H om ostius  i H eterostius , o p i­
san e  p rzez  A. G i e j n c a  w  w y d aw n ic tw ach  T a r tu -  
skiego U n iw ersy te tu . R yby t e  z n a jd u ją  się w  p o k ła ­
dach  środkow ego dew onu  w  o k ręg u  n ad b a łty ck im  
Z SR R  oraz w  oko licach  L en in g ra d u  i  P skow a. R odzaj 
H etero stiu s  (ryc. 2 )posiadał szeroką , sp łaszczoną głowę, 
k tó ra  ra zem  z p rzed n ią  częścią tu ło w ia  by ły  o k ry te  
k ostnym  pan ce rzem  m a jący m  4—5 cm  grubości. Poza 
ty m  pod  p rzed n ią  częścią g łow y .pozostała środkow a 
p ły tk a  siln ie  z redukow anego  p an ce rza  brzusznego, po­
łączona z g rzb ie tow ą częśc ią  p an c e rz a  sp ec ja ln ie  p rz e ­
k sz ta łconym i w y ro stk am i kości p a sa  barkow ego. Szcze­
gó ln ie  s iln ie  ro zw in ię te  by ły  kości p rzedn iego  b rzegu  
p an ce rza  tu łow iow ego, do k tó rego  p rz y ra s ta ły  m ięśn ie  
p o d trzy m u jące  ciężką głowę.

U H om ostiu s  i H eterostiu s  is tn ia ła  k o re la c ja  p o m ię­
dzy sk róconym  p an ce rzem  tu łow iow ym  a  zn aczn ą  d łu ­
gością re sz ty  tu ło w ia  i ogona. P odobne z jaw isk o  o b ser­
w u jem y  w e w spó łczesnej ieh tio faun ie , gdzie iw zw iązku  
z w yd łużoną p ostac ią  c ia ła  n a s tę p u je  re d u k c ja  lub  zu ­
pe łn y  zan ik  łu sek  sk ó rnych , n a  p rzy k ład  u  sum ów  
i u  w ęgorzy.

R yby  ro d z a ju  H om ostiu s i H etero stiu s  ży ły  w  w o­
d ach  słodk ich  i pędziły  podobny  try b  życia ja k  w spó ł­
czesne sum y. P rzed s taw ic ie li z  g ru p y  A rth ro d ira  uw aża 
się za p rzodków  lu b  pośredn ie  og n iw a  rzęd ó w  tak ich , 
ja k : A ca n thod ii, E lasm obranch ii i  T eleostom i.

W ogóle ry b y  p a n c e rn e  są  c h a ra k te ry s ty c z n y m i p rz e ­
w odn im i sk am ien ia ło śc iam i o k re su  dew ońsk iego  z w a­
nego „epoką ry b “ („age of f ish e s“) i sp o ty k an e  są 
p rzew ażn ie  w  p o k ład ac h  s ta reg o  czerw onego  p iaskow ca.

A N D R Z E J D Z IĘC Z K O W SK I (Poznań)

Czy ptaki posługują się echolokacją?
S tw ie rd zen ie  o r ie n ta c ji  ak u sty czn e j u  n ie to p erzy  

n asu n ę ło  p rzypuszczen ie  co do  is tn ien ia  je j także  
u  nocnych  p taków .

D ośw iadczen ia  p rzep ro w ad zan o  n a  S tea to rn is  cari- 
pensis (C aprim u lg ifo rm es , S tea to rn ith iid a e )  op isanym  
w  1800 r. p rzez  H u m b o l d t a  z ja s k iń  W enezueli. 
P ta k  te n  w  ciągu  d n ia  p rzeb y w a  w  ja sk in i i dop iero  
o zm ro k u  w y la tu je  n a  łow y. W  g łębszych  kom orach  
ja sk im  p a n u je  c a łk o w ita  ciem ność. N aw e t po pó łgo­
dzinnym  p rzeb y w an iu  w  te j ja sk in i oko lu d zk ie  n ie  
rozróżn ia  żad n y ch  szczegółów , a b ard zo  czu łe  b łony  
fo tog raficzne  po 9 -m inu tow ej ek spozyc ji n ie  w y k azu ją  
ś lad ó w  naśw ie tlen ia . W  te j ca łk o w ite j c iem ności p tak i 
la ta c ją  zu p e łn ie  sw obodnie. S tea to rn is  gn ieździ się  pod 
su fitem  ja sk in i n a  w ysokości 20—30 m . W czasie  lo tu  
w y d a je  częste, o s tre  o k rzyk i, w śró d  k tó ry c h  rozróżn ić  
m ożna in n e  p rzy  w zla ty w an iu , in n e  w  locie i jeszcze 
in n e  p rzy  s iad an iu  p ta k ó w  n a  w y stęp ach  ska lnych . 
O krzyk i te  b y ły  szczególnie o s tre  i częste, gdy  p ta k i 
w y la ty w a ły  z  ja sk in i p rzez  ciem ny, n isk i k o ry ta rz . 
D źw ięki te  zano tow ano  n a  ta śm ie  o scy lo g rafu , sp e ­
c ja ln ie  do tego  ce lu  przystosow anego . Z apis n a  oscy­
log rafie  sk ła d a ł s ię  z szeregu  p o w ta rza jący ch  s ię  od ­
cinków , o p ra w ie  s ta ły m  o k res ie  trw a n ia , często tliw ości
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d rg a ń  i d ługości p rze rw y  m iędzy  n im i. C zęstość d rg a ń  
g łosu  S tea to rn is  w ynosi od 5100 do 8750/sek., czyli 
w  zasięgu  w raż liw ośc i ludzk iego  słu ch u . Z asięgu  w ra ż ­
liw ości s łu ch u  u  S tea to rn is  n ie  zbadano , ogólnie je d ­
n a k  w iadom o, że p ta k i są  w raż liw e  n a  d rg a n ia  do 
20 000/sek.

P o  o św ie tlen iu  ja sk in i la ta rk a m i, p ta k i m im o p rz e ­
la ty w a n ia , n ie  w y d a w a ły  żad n y ch  głosów . N astęp n ie  
cz te ry  ze sch w y tan y ch  p ta k ó w  um ieszczono  n a  24 go­
dziny  w  inne j ja sk in i, ró w n ież  ca łkow ic ie  c iem nej. 
P ta k i  la ta ły  tu ta j  zu p e łn ie  sw obodn ie  i  z pow odze­
n iem  u n ik a ły  k o liz ji ze śc ian am i. G dy  po ty m  o k res ie  
p ró b n y m  z a ty k a n o  p ta k o m  przew ody  s łu ch o w e  w a tą  
u szcze ln ia jąc  ję  sp ec ja ln y m  cem en tem , p o  w ypuszcze­
n iu  w p ad a ły  one  n a  n a jb liż sz ą  śc ian ę  i  zd e rza ły  s ię  
z n ią , m im o w y d a w a n ia  p rzez  ca ły  czas g ło śnych  o k rzy ­
ków . N a s tę p n ie  po  u w o ln ien iu  p rzew o d ó w  słuch o w y ch  
od za ty c zek  p ta k i w y k o n y w ały  w ie le  lo tó w  bezb łędn ie . 
T e sam e  p ta k i, z z a tk a n y m i p rzew o d am i s łuchow ym i, 
la ta ły  bez tru d n o śc i w  o św ie tlone j ja sk in i, n ie  w y d a ją c  
p rzy  ty m  je d n a k  ż ad n y ch  głosów .

D o św iad czen ia  te  w y ra ź n ie  św iadczą  o is tn ie n iu  
o r ie n ta c ji ak u sty czn e j u  S tea to rn is  caripensis.

W. B Y C Z K O W SK A —SM Y K  (K raków )

Które zwierzęta są zmyślniejsze, lądowe czy 
wodne?

„S z ran k i o tw a r te  d la  o b u  s tro n  p rz e d  sąd em ". — 
T y m i słow am i zaczy n a  A r i s t o m o n o s  sw o ją  p rz e ­
m ow ę w  o b ro n ie  z w ie rz ą t lądow ych , w  ro z p ra w ie  P lu -  
ta rc h a , n a p isa n e j 19 w iek ó w  tem u .

P lu ta r c h  (żył p o m iędzy  50 a  120 r. n . e.), z n an y  p rzed e  
w szy stk im  ja k o  a u to r  Ż y w o tó w  s ła w n y c h  m ężó w , n a ­
p isa ł te ż  k ilk a  ro z p ra w  o zw ierzę tach . J e d n a  z n ich ,

K tó re  zw ie r zę ta  są zm y ś ln ie js ze , lądow e czy  w odne?, 
zo s ta ła  w y d a n a  n ied aw n o  w  p rzek ład z ie  p o lsk im  w  w y­
bo rze  jego  p ism  p t. M oralia  (Bibl. N ar. n r  86. Ser. II, 
1954).

W y d an a  ro z p ra w ą  d a je  p rzy ro d n ik o w i szczególne 
zadow olen ie . C zy te ln ik  o trzy m u je  w  n ie j sporo  w ia^ 
dom ości z z ak re su  ów czesnego p rzy ro d o zn aw stw a . W ia­
dom ości te , ze w zg lęd u  n a  odleg łość w  czasie, w zbu ­
dzać m ogą n iem n ie jsze  za in te re so w an ie  niż pochodzące 
dziś z n a jb a rd z ie j egzo tycznych  d a lek ich  lądów . P lu ­
ta r c h  p o w o łu je  s ię  p rz y  ty m  często n a  n a jw y ższe  w ów ­
czas a u to ry te ty  w  dz iedz in ie  zoologii, ja k : A r y s t o ­
t e l e s ,  T e o f r a s t ,  S t r a t o n ,  A n t i p a t r o s .

W  ro z p ra w ie  w sp o m n ian y  ju ż  A r i s t o m o n o s  o raz  
F a j d i m o s  w  tr a k c ie  zaw odów , k tó re  ro z s trzy g a  sąd , 
w y k a z u ją : p ie rw szy  w yższość z w ie rzą t lądow ych ,
d ru g i —  m o rsk ich . M nóstw o  p rzy k ład ó w , k tó re  p r z y ­
ta c z a ją  z  życia  ow adów , p a jąk ó w , p tak ó w , w ężów  
czw oronogów , ry b , m ięczaków , g łow onogów , rozgw iazd , 
w ie lo rybów , s łuży  do  p o p a rc ia  p o w sta łe j w  w y n ik u  
d y sk u s ji m ięd zy  A u t o b u l o s e m  i  S o k l a r o s e m  
tezy , że zw ie rz ę ta  m a ją  ro zu m  i są  n a w e t zdo lne  do 
cnót.

O b se rw ac je  i ich  in te rp re ta c je  są  często  b łędne, 
a  n ie k tó re  w y d a ją  n a m  się  w p ro s t śm ieszne. S ą p o ­
ś ró d  n ic h  ta k ie , k tó re  w  fo rm ie  a n e g d o t w eszły  do 
l i te r a tu ry  og ó ln o św ia to w ej, in n e  p rz e trw a ły  w  w ie rze ­
n ia c h  lu d o w y ch . W spom nę tu  ty lk o  o zw ie rzę tach  le ­
czących  s ię  z io łam i, z n a ją c y c h  c h iru rg ię ; o żu raw iu , 
k tó ry  „czu w ając  śc isk a  k a m ie ń  w  jed n e j n o d ze“, ja k  
to  p o d o b n ie  w  P a n u  T a d eu szu  czy tam y :

Żuraw, z  dala gd y  odpraw ia czaty
Stojąc na jednej nodze, z czu jn ym i oczym a
I b y  n ie  zasnąć, kam ień  w  drugiej nodze trzym a.

N ajc ie k aw sze  są  je d n a k  tr a fn e  o b se rw a c je  n a  te m a t: 
ry b y  p ilo ta , sym biozy  k ra b a  p u s te ln ik a  z  u kw ia łem , 
tro sk liw o śc i m ró w e k  i  c ie rn ik ó w  o  po tom stw o  i w ie le  
innych .

C zy te ln ik  w  M oraliach , zn a jd z ie  tak że  sp o rą  ilość 
w iadom ośc i z  z a k re s u  ów czesnej zna jom ośc i fizjo log ii 
cz łow ieka  i fizy k i (Z agadn ien ia  b iesiadne).

CZ. JU R A  (W rocław )

R O Z M A I T O Ś C I

N ajdłuższe m osty  św iata . S ta n y  Z jednoczone  i A u ­
s tra lia  p o s ia d a ją  obecn ie  n a jd łu ż sze  m o s ty  św ia ta : m o s t 
n a d  za to k ą  C h easeap eak e  (USA) — 6912 m , m o s t w  S y d ­
n ey  (A u stra lia ) —  12 000 m , w ia d u k t  z  S a n  F ran c isco  
do  O a k la n d  (USA) — 13 000 m  i m o s t n a d  za to k ą  T a m ­
p a  (U SA, n a  F lo rydzie) —  20 000 m . J e d n a k  w  n a jb l iż ­
szym  czasie  w szy s tk ie  te  m o s ty  p rze śc ig n ie  pod  w zg lę­
dem  d ługości p ra w d z iw y  o lb rzy m , k tó re g o  b u d o w ę  roz­
poczęto  w  r . 1955. B ędzie  to  m o s t n a d  jez. P o n tc h a r tra in  
w  s ta n ie  L u iz ja n a  (USA), n a  pó łnoc od  N ow ego O rle ­
an u . C a łk o w ita  jego  długość w y n ies ie  n i m n ie j n i w ię ­
cej ty lk o  38 000 m.

E. S.

N afta  w  H olandii. P ro d u k c ja  ro p y  n a fto w e j w  H o­
la n d ii p rz e k ro c z y ła  w  r .  1955 m ilio n  t.  M nożą s ię  ró w ­
nież o d k ry c ia  n o w y ch  ź ró d e ł g azu  z iem nego  i  ropy . 
O b sza ry  croponośne k o n c e n tru ją  się  g łó w n ie  w  pob liżu  
S ch o o n eb eek  n a  g ra n ic y  z N iem cam i i w  re jo n ie  D elft. 
O sta tn io  p o d ję to  w ie rcen ia  ta k ż e  w  o k o licach  H agi. C a­
łość p ro d u k c ji ro p y  z n a jd u je  się pod  k o n tro lą  N e d e r-  
la n d se  A a rd o lie  M aa tsch ap p ij, k tó re  je s t  f ilią  znanego  
po tężnego  k o n c e rn u  n a fto w eg o  R oyal D u tch  Shell.

E. S.
N ow e złoża żelaza w  A ustralii. A u s tra lijsk i p rzem y sł 

m e ta lu rg ic z n y  —  o p ie ra ją c  s ię  n a  z łożach  w ęg la  N ow ej 
P o łu d n io w e j W alii (w  o k o licach  N ew castle  i P o r t -  
K em bła) —  tra d y c y jn ie  zu ży w ał ru d ę  że lazną  p o ch o ­
dzącą  ze  złóż I ro n  K nob  w  pob liżu  m ia s ta  A de la id e

w  A u s tra li i  p o łu d n io w ej. O d k ilk u  je d n ak ż e  la t  co raz  
w iększego  'znaczenia  —  pom im o w ielk iego  o d d a len ia  od 
ce n tró w  p rz e ró b k i —  n a b ie ra  n o w o o d k ry te  złoże na  
w y sp ie  C o ek a to o  (K akadu ) w  re jo n ie  P o r tu  D arw in a , 
n a  w y b rzeżu  p ó łnocnym . S k ła d a  s ię  ono z  h e m a ty tu  
o dużej z a w a rto śc i że laza  i  b a rd zo  m a ły m  zan ieczysz­
czen iu  s ia rk ą , fo s fo re m  i  m an g an e m . W ydobycie p ro ­
w adzone  je s t  sy s tem em  o d k ryw kow ym . Z ap asy  ru d y  
ocen ia  s ię  n a  ok. 25 m in . t. J e d n a  z po b lisk ich  w ysp  
z aw ie ra  jeszcze  bo g a tsze  złoże, k tó re  n a  ra z ie  je d n a k  
je s t  trz y m a n e  w  rezerw ie .

E. S.

A ustra lijsk i radioteleskop — gigant. B ezpośrednią
p rzy czy n ą  k o lo n izac ji A u s tra lii  b y ła  w y p ra w a  a s tro n o ­
m iczn a ; g łó w n y m  bow iem  ce lem  pod róży  k a p ita n a  
C ooka w  la ta c h  1769— 70, k tó ra  zap o czą tk o w a ła  k o lo n i­
zac ję  po łu d n io w eg o  k o n ty n e n tu , by ło  p rzew iez ien ie  
g ru p y  a s tro n o m ó w  n a  w y sp ę  T a h it i  d la  poczyn ien ia  
o b se rw ac ji p rz e jśc ia  p la n e ty  W enus p rzez  S łońce. O bec­
n ie  A u s tra lia  p la n u je  b u d o w ę o lb rzym iego  ra d io te le ­
skopu . U ru c h o m ie n ie  go stan o w ić  b ędz ie  zn aczn y  k ro k  
n ap rzó d  w  ro z w o ju  n o w e j g a łęz i n a u k i o gw iazd ach  — 
ra d io a s tro n o m ii. A u s tra li js k i  g ig a n t — w ra z  z m o n to ­
w a n y m  obecn ie  „ n o rm a ln y m 11 te le sk o p em  (o n iem al 
2-m e tio w e j ś red n icy ) g łów nego  a u s tra li jsk ie g o  o b se r­
w a to riu m  n a  M t. S tro m lo  w  sto licy  A u s tra lii  C an ­
b e r r a  —  u z u p e łn i n a szą , j a k  d o tąd , n a d e r  sk ro m n ą  
zn a jo m o ść  p o łudn iow ego  n ieb a . B ędzie  o n  odpow ied -
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niM em  w ie lk iego  ang ie lsk iego  rad io te le sk o p u  z Jo rd e ll 
B an k  pod  M an ch este rem , a  k o sz t jeg o  —  p o k ry ty  
w spó ln ie  p rzez  rząd  a u s tra li jsk i, fu n d a c ję  R ockefe llera , 
k o rp o ra c ję  G am eg ie  i  p ry w a tn y c h  o fia ro d aw có w  — 
w yn iesie  ok. 500—600 000 a u s tra li js k ic h  fu n tó w  sz te r-  
lingów .

E. S.
B ezw zględny w iek  życia na Ziem i. K a le n d a rz  życia 

n a  Z iem i p rz e su n ą ł się o s ta tn io  o c a łe  2 m ilia rd y  la t  
w stecz  w  zw iązku  ze s tw ie rd z e n ie m  że p ew n e  sk a ły  
zaw ie ra ją c e  sk am ie lin y  m a ją  p o n ad  3 m ilia rd y  la t. W e­
d ług  d aw n ie jszych  bow iem  o cen  życie  po w sta ło  n ie  
w cześn ie j, ja k  800 m ilio n ó w  la t  tem u . S ław n y  geolog 
ang ie lsk i, p ro fe so r u n iw e rs y te tu  w  E d y n b u rg u , A r tu r  
H o l m e s  p rzypuszcza  naw et, że  życie  is tn ieć  m usia ło  
w cześn iej, gdyż s ta re  sk a ły  z a w ie ra ją  sk a m ie lin y  alg, 
p ie rw o tn iak ó w  i za ro d n ik ó w  grzybów , pochodzących  
p raw d o p o d o b n ie  od  jeszcze  p ry m ity w n ie jsz y c h  fo rm  
życia. W nioski sw o je  o p ie ra  H olm es n a  rad io ch em icz ­
n y ch  p o m ia rach  sk a ł z  p łd . A fry k i, K a n a d y  i p łd . Ro­
dezji. B a d a n e  sk a ły  o sadow e zaw ie ra ją c e  sk am ie lin y  
p rz e w a rs tw ia ją  się z m łodszym i ław icam i p eg m aty tów . 
O ich  w iek u  sądzi się  n a  p o d staw ie  d o k ład n y ch  po­
m ia ró w  zaw arto śc i o łow iu  w  p eg m a ty tach . O łów  ten  
je s t p ro d u k te m  ro zp ad u  c iężk ich  p ie rw ia s tk ó w  p ro m ie ­
nio tw órczych . J a k  do tąd , n a js ta rs z ą  p rz e b a d a n ą  przez  
H olm esa i tow arzyszy  sk a łą  je s t  żw ir g ra n ito w y  z płd. 
R odezji, k tó ry  liczy  sob ie  „za led w ie11 3,3 m ilia rd y  la t.

E. S.
Tornada anonsow ane dzw onam i. T o rn a d a  są  n a j ­

w iększą  m eteo ro lg iczną  p la g ą  U SA . D la tego  też  nic 
dziw nego, iż  n ie  szczędzi się w y siłk ó w  n a d  rozbudow ą 
to m ad o w e j sieci o strzegaw czej. O sta tn io  czyn ione  są  
p ró b y  z a u to m a ty czn y m i d zw onam i a la rm ow ym i. 
W ru c h  w p ra w ia  je  tzw . „skok  c iśn ien ia" . J e s t  to  z ja ­
w isko  często pop rzed za jące  tzw . lin ię  szkw ałów , tj . pas 
burz, a  w  k tó ry m  cza ją  s ię  zazw yczaj to rn a d a .

U rząd zen ia  dzw onow e za in s ta lo w an o  do tychczas 
w  s ta n a c h  K ansas, M issouri, O k lah o m a  i T eksas, w  od­
s tęp ach  co o k  50 km . m . in . n a  s ta c ja c h  p o lic ji i s traży

R E  C E

Ochrona roślin w Polsce
N a w y s taw ach  k s ięg a rsk ich  z w ra c a  w  o s ta tn ic h  cza­

sach  uw agę  z  d aw n a  o czek iw an a  k siążk a . A rty s ty czn ie  
p rzem y ślan a  o k ła d k a  w y ró żn ia  ją  w śró d  o toczenia. 
K siążka  nosi ty tu ł  O chrona  ro ś lin  w  Polsce. P ozyc ja  
n iew ą tp liw ie  p o trzeb n a  i cenna. A u to re m  je j je s t  zn an y  
p o p u la ry za to r zag ad n ień  z ie la rsk ich  L eo n id as Ś w  i e  j -  
k  o w  s k  i. O chrona roślin  w  P olsce, p ie rw sza  p ra c a  tego 
ro d za ju  w  nasze j li te ra tu rz e , w śró d  z a in te re so w an y ch  
tym  p ro b lem em  sp o tk a ła  się  z bezsp rzeczn y m  uznan iem . 
Z w łaszcza w  ta k  zw anym  „ te ren ie" . Ileż  tru d n o śc i n a ­
stręczało  do tychczas sam o w y szu k iw an ie  po zak ład ach , 
b ib lio tekach , czy te ln iach  czy zb io rach  p ry w a tn y c h  po­
szczególnych d ro b n y ch  pozycji, ja k ie  s k ła d a ją  się n a  
całość w y d an e j o s ta tn o  książk i. P o szu k iw an ia  te  b y ­
w ały  p rzy  ty m  n ie ra z  bezow ocne... P ię trz ą c e  s ię  p rzed  
p raco w n ik am i te j w ażn e j dz iedz iny  tru d n o śc i — ja k  
sądzę — w łaśn ie  sk ło n iły  a u to ra  do w y d a n ia  o m aw ian e j 
książki. A le znaczn ie  w iększe  tru d n o śc i sp ię trz y ły  się 
p rzed  n im  s a m y m  A u to r  n iew ą tp liw ie  pośw ięcić  m u s ia ł 
w iele  czasu n a  w y szu k an ie  o d p o w ied n ich  m a te ria łó w , 
na ich  seg regow an ie , n a  w za jem n e  k o n fro n to w an ie  
w  celu  do k o n an ia  o p ty m aln eg o  p o śró d  n ic h  w y b o ru , co 
z resz tą  n ie  zaw sze uw ień czo n e  by ło  n a le ż y ty m  sk u t­
kiem , z uw ag i n a  rozb ieżności źród łow e, o  czym  je s t 
w zm ianka  w e w stęp ie  do k siążk i. P rzezw y c iężen ie  ty ch  
tru d n o ść  s tan o w i n ie sp o rn ą  zasługę  a u to ra .

S am a k o n s tru k c ja  k s iążk i je s t  d o b ra . T reść  podzie­
lo n a  je s t  n a  część ogó lną  i szczegółow ą. Część ogólna

pożarnych , w  w odociągach  i in n y ch  m ie jscach  p ub licz­
nych, gdzie  trw a  dw udziestocz te rogodz inna  słu żb a  
i  sk ąd  te le fon iczn ie  m ożna pow iadom ić m iejscow e W ea- 
th e r  B u re a u  (odpow iedn ik  naszego  PIH M ) o p rze jśc iu  
lin ii „ sk o k ó w  c iśn ien ia"  atm osferycznego , oznajm ionej 
dzw onien iem  a p a ra tó w . J e d n ą  z p rzy czy n  słabe j zn a jo ­
m ości to rn a d  je s t  fa k t, że  — z je d n e j s tro n y  —  są one 
z jaw isk iem  stosunkow o d robnym , b y  m ogły  zostać 
uchw ycone p rzez  s ta c je  W ea th e r B u reau , oddalone  od 
s ieb ie  zazw yczaj o 350 km , z d ru g ie j zaś s tro n y  są 
je d n a k  z b y t w ie lk ie , b y  m ogły  być  o bserw ow ane  p rzez  
po jedynczych  fachow ych  m eteoro logów , k tó ry ch  zasięg  
w id zen ia  w  żad n y m  ra z ie  n ie  p rzek racza  8 km .

J a k  d o tąd , spec ja liśc i z  W ea th e r B u reau  są w  s tan ie  
zlokalizow ać to rn a d a  n a  obszarze czw o ro k ą tn y m  o boku  
ok. 200 km , w  p rzyszłości dążyć s ię  je d n a k  będzie  do 
lo k a liz ac ji n iebezp ieczeństw a  n a  obszarze  o b o k u  ok. 
40 km . P oza  a la rm o w ą  a p a ra tu rą  ostrzegaw czą  o raz  
s tu d iam i n a d  film am i e k ran ó w  ra d a ro w y c h  o b se rw u ­
jący c h  te re n  d o tk n ię ty  to rn a d a m i do po zn an ia  ich  
skom plikow anej n a tu ry  fizycznej używ a się w  co raz  
w iększym  s to p n iu  o b se rw ac ji bezp o śred n ich  u zy sk an y ch  
p rzez  sam o lo ty  w la tu ją c e  w p ro s t w  lin ię  szkw ałów . 
S am olo ty  te  są  z ao p a trzo n e  w  a p a ra ty  film ow e oraz  
w  p rzy rząd y  do  p o m ia ró w  szybkości w ia tru , zm ian  ciś­
n ien ia , te m p e ra tu ry  i w ilgo tności. D an e  u zy sk an e  n a  
te j d ro d ze  przez  śm ia łych  lo tn ik ó w  są  szczególnie c e n ­
ne, gdyż do tyczą najb liższego  sąs iedz tw a  w iru ją c e j 
t r ą b y  p o w ie trzn e j to rn ad a .

E. S.
Św iatow a produkcja ropy naftow ej. P ro d u k c ja  n a f ­

to w a  ca łe j Z iem i o siąg n ę ła  w  r. 1955 w ysokość 785 m i­
lionów  t, b iją c  ty m  w ydobycie  r. 1954 o 76 m ilionów  ton. 
W śród p ro d u cen tó w  p ie rw sze  m ie jsce  za ję ły  U SA  (362 
m il. t.) n a s tę p n e  W enezuela  (113 m il. t), z re sz tą  p ie rw ­
sza, jeże li chodzi o  e k sp o r t ro p y  i  Z SR R  (70 m il. t). 
N a jboga tsze  w  zasoby  ra p y  (Vs rez e rw  całego globu) 
k ra je  B lisk iego  W schodu w y p ro d u k o w ały  162 m il. t. 
z  czego n a  K u w eit w y p a d a  55, n a  A ra b ię  S a u d y jsk ą  — 
47, n a  I r a k  —  34 i n a  P e rs ję  —  16.

E. S.

N Z J E

z aw ie ra  k ró tk i ry s  h is to ry czn y  o ra z  cen n e  zestaw ien ie  
i om ów ien ie  za rząd zeń  w  zak res ie  o ch ro n y  ro ś lin , co 
znaczn ie  u ła tw ia  p ra c ę  w  te ren ie . T reść  części szcze­
gółow ej o p ie ra  się  zarów no  n a  dośw iadczen iu  a u to ra , 
j a k  n a  n a jlep sze j, d o stęp n e j m u  li te ra tu rz e . T o też  są ­
dzę, iż k s iążk a  zas łu g u je  n a  szerok ie  za in te reso w an ie  
n ią  p raco w n ik ó w  odpow iedn ich  re so rtó w  za jm u jący ch  
się  o ch ro n ą  ro ś lin , ja k  ro ln ików , leśn ików , zie larzy , bo ­
ta n ik ó w  itp . P ew n e  dostrzeżone w  książce  u s te rk i m ogą 
być  ła tw o  u su n ię te  w  n a s tę p n y m  w y d an iu .

K siążka  je s t  p ra c ą  p io n ie rsk ą  w  dziedzin ie, k tó re j 
dotyczy. A u to r  o b ra ł d ro g ą  rów n ie  s łu szn ą  ja k  tru d n ą , 
sp e łn ia jąc  zadan ie , ja k ie  sobie w y tk n ą ł.

O bfitość w ie lo b a rw n y ch  tab lic  w zm aga  jeszcze w a r ­
tość k siążk i ja k o  całości. N iek tó re  z n ich  n ie  s tan o w ią  
w p raw d z ie  zb y t w iernego  odb ic ia  p o k ro ju  ro ś lin , lecz 
z u w ag i n a  tru d n o śc i w  doborze g ra f ik ó w  o ta k  sp e ­
c ja ln y m  p rzy g o to w an iu  i  pod ty m  w zg lędem  uznać  
m ożna w k ład  ilu s tra c y jn y  za p o zy tyw ny  i cenny.

N ies te ty  n ieodpow iedn i p a p ie r  i fa rb y , n ie je d n o k ro t­
n ie  p rzy czy n ia ją  się  do zn iek sz ta łcen ia  w łaściw ego  
o b razu  poszczególnych ro ś lin . (In s ty tu c jo m  w y d aw n i­
czym  pod  rozw agę).

W  ca ło k sz ta łc ie  re cen z ji k ro p k ę  n a d  i s tan o w i 
w szakże  m o m en t in n y : a u to r  p ie rw sze j w  po lsk ie j l i te ­
ra tu rz e  n au k o w ej k siążce  tego ty p u  w p ro w ad za  s ty l r y ­
su n k u  naukow ego . F ra g m e n ty  czołow e uch w y co n e  są  
tu ta j  ze  szczególną p recy z ją , p o zw a la jąc  odegrać  d ru ­
go rzęd n em u  t łu  jed y n ie  p o m n ie jszą  ro lę . Z y sk u ją  na  
ty m  w ła śn ie  sam e i u trw a la ją  w  p am ięc i n ie  d a ją c y  się 
ta k  ła tw o  za trzeć  ob raz , ja k  to  b y w a  w  ry so w n ic tw ie

12*
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s te reo ty p o w y m . P o d o b n y  k ie ru n e k  w  zach o d n im  ry só w  - 
n ic tw ie  n au k o w y m  z pow odzen iem  la n s u je  P a r k e -  
D a  v  i s.

J .  Ż A K

D.  J a r z ą b e k  — L O T Y  K O SM IC Z N E  „W iedza P o ­
w szech n a"  W arszaw a  1956, w yd. I I I  p o p raw io n e , s tr . 312 
cen a  13,80 zł.

J e s t  to  k s iążk a  o p o d ró żach  m ię d z y p la n e ta rn y c h  
i n a jw a ż n ie jsz y c h  p ro b le m a c h  te c h n ic z n y c h  z  n im i 
zw iązanych .

Z ag ad n ien ie  p o d ró ży  m ię d z y p la n e ta rn e j in te re su je  
c o raz  szersze rzesze  czy te ln ik ó w . D ziś, gd y  cz łow iek  
w p rząg ł do s łu żb y  n ie z n a n e  m in io n y m  poko len iom  
u k ry te  s i ły  p rzy ro d y , o p a n o w a n ie  p rz e s trz e n i poza  n a ­
szym  g lobem  s ta je  się co raz  bliższe. A u to r  L o tó w  ko s­
m ic zn y c h  o m aw ia  te n  p a s jo n u ją c y  te m a t, ja k o  sp ra w ę  
re a ln ą , o p isu je  w y cze rp u jące , a  p rz y  ty m  p o p u la rn ie  
liczne  zag ad n ien ia , k tó re  na leży  jeszcze  ro zw iązać  p rzed  
p rz y s tą p ie n ie m  do re a liz a c ji p o d ró ży  m ię d z y p la n e ta r­
n e j. R azem  z czy te ln ik iem  ro z p a tru je  w szy stk ie  za  
i p rzec iw , w ażąc  je  n a  sza li w spó łczesnej w iedzy .

K siążk a  ta  w p ro w ad za  w  dziedz inę  re a liz u ją c e j się 
fa n ta z ji , a  ró w n o cześn ie  w sk azu je , że fa n ta z ja  m oże 
i  p o w in n a  łączyć s ię  z g łęb o k ą  zn a jo m o śc ią  p ra w  p rz y ­
rody .

M. I l j i n  —  C Z Ł O W IE K  I Ż Y W IO Ł  (tłum aczen ie

z ro sy jsk iego ), „W iedza P o w szech n a"  W arszaw a  1956, 
s tr .  398, cena  14 zł.

Je ż e li sły sząc  z g ło śn ik a  rad io w eg o  słow a: „ Ja k  p rz e ­
w id u je  P IH M  ju tro  w  ca łe j P o lsce  p o c h m u rn o  z p rz e ­
lo tn y m i opad am i...“ z a s ta n a w ia łe ś  się, czy te ln ik u , 
w  ja k i sposób m o żn a  p rzew id z ieć  k a p ry s y  pogody  — 
p o szu k a j odpow iedz i w  te j k s iążce . D ow iesz się, od 
czego za leży  pogoda i  w  ja k i  sposób d a  się  p rzew idzieć . 
P oznasz  o d k ry w có w  ty c h  ta je m n ic  i p e rsp e k ty w y  b li­
sk ie j ju ż  p rzyszłości, k ie d y  cz ło w iek  zd o ła  zapanow ać  
n a d  w ia tre m , m orzem  i deszczam i.

G. T i c h o w  —  A S T R O B IO L O G IA  —  (tłum aczen ie  
z ro sy jsk ieg o ) „W iedza  P o w szech n a"  W arszaw a  1956, 
s tr . 78, c en a  3,40 zł.

K s iążk a  p o św ięco n a  n ie z m ie rn ie  c iek a w em u  zag ad ­
n ien iu  m ożliw ości is tn ie n ia  życia  n a  in n y c h  p la n e ta c h  
naszego  u k ła d u  słonecznego . A u to r  — p io n ie r  now ej 
n au k i, a s tro b io lo g ii, p o d a je  w  p rz y s tę p n e j fo rm ie  w y ­
n ik i sw y ch  b a d a ń  n a d  p rzy s to so w an iem  s ię  ro ś lin  do 
ró żn y ch  w a ru n k ó w  śro d o w isk a  i n a  p o d staw ie  ty c h  b a ­
d a ń  w y p o w iad a  te z ę  o  m ożliw ości is tn ie n ia  życia  n a  
p la n e ta c h , w  szczególności n a  M arsie .

E R R A T A

W  n u m e rz e  9 z r .  1956 do a r ty k u łu  P rzem y sław a  
R y b k i  o  O b se rw a to riu m  A stro n o m iczn y m  w  P u łk o -  
w ie  w k ra d ły  się  o m y łk i d ru k u  w  p o d p isach  po d  fo to ­
g ra f iam i:

wydrukowano powinno być

Pod ryc. 5 Teleskop Maksutowa Bezszczelinowy spektro­
graf systemu Mielni- 
kowa-Joannisjani.

Pod ryc. 7 Celestat teleskopu sło­ Meniskowy teleskop
necznego. Maksutowa.

Z A W IA D O M IE N IE

R e d a k c ja  „W szech św ia ta"  p o s iad a  jeszcze  s ta re  rocz­
n ik i z l a t  1945— 1952 (nie w szy stk ie  ko m p le tn e) czaso­
p ism a  „W szech św ia t"  w  cen ie  z ł 1.20 za  p o jedynczy  
n u m er, ja k  ró w n ież  poszczególne n u m e ry  z l a t  1954— 
1956 w  cen ie  po 4 zł za  n u m er.

Z g ło szen ia  n a le ż y  k ie ro w ać  n a  a d re s : R e d a k c ja  
czaso p ism a  „W szechśw ia t" , K ra k ó w  2, u l. P o d w a le  1.

WSZECHŚWI AT
R e d a k to r  n acze ln y : K az im ie rz  M aślank iew icz , z -ca  nacz. red .: Z y g m u n t G rodz iń sk i, re d a k to rz y  działow i: 

F ra n c isz e k  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  r e d a k c j i :  K az im ie rz  M aro ń

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  — O D D Z I A  Ł  W  K R  A K O  W 1 E, ul. SM O LE Ń SK  14. 
N akład 8.330+96 egz. Format A4, 6 1 x 8 6 , ark. wyd. 4,3, druk. 3,5 papier ilustrac. 70 g  kl. V, 0,5 papier kredowy 90 g. 
Cena z ł 6.—  Otrzymano do skadania 28. I. 1957. Podpisano do druku 9. III. 1957. Zamówiei ie 88
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Cena zł 6.—

NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

B. N i e k r a s o w  
CHEMIA OGÓLNA 

T łum . z jęz. ros.
W yd. I, s. 1141, z ł 93,—

*

P o p u la rn e  M onografie  Z oologiczne 
N r 6 op rać . W ł. M i c h a j ł o w  

TASIEMCE 
W yd. I, s. 113, za 7,70 

N r  7 o p rać . M. B o g u c k i  
PODW ÓJ

W yd. I, s. 69, zł 4,50 

*

W y d aw n ic tw a  P o p u la rn o n a u k o w e  K o m is ji N au k  
R o ln iczych  i L eśn y ch  P T P N  

N r 1 A. S z m i d t
W ALKA BIOLOGICZNA ZE SZKODNIKAM I 

W LEŚNICTW IE I ROLNICTW IE
W yd. I, s. 48, z ł 4,50

#

N r 2 K . M a ń k a  
BIOLOGICZNE PODSTAW Y CHORÓB ROŚLIN 

W yd. I, s. 66, zł 6,50 
*

*

W kró tce  u k a ż ą  s ię  n a  p ó łk a c h  k s ię g a rsk ic h :
JE Ż E  —  W. S e ra f iń sk ie g o  i M O R ZE  S A R G  A SO  W E —K . K o ­
w a lsk ie j. S ą to  p ie rw sz e  p o zy c je  n o w eg o  w y d a w n ic tw a  po­

p u la rn o n a u k o w e g o  p o d  n azw ą  
BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA

•

W y d aw n ic tw a  P W N  są  do n a b y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  n a u k o w y c h  D om u  K siążk i. 
Z am ó w ien ia  za  za liczen iem  p rz y jm u je  C e n tra ln a  K s ię g a rn ia  N au k o w a , W arszaw a, 
K rs k . P rzed m ieśc ie  7.

C zasop ism a P W N  z la t  u b ieg ły ch  o ra z  n u m e ry , k tó r e  u k a z a ły  s ię  ju ż  w  b ieżącym  
roku , są  do n a b y c ia  w  sk le p a c h  S p rzed aży  P ra s y  A n ty k w a ry c z n e j, „R U C H U “ 
w  W -w ie  ul. P u ła w sk a  108 i u l. W ie jsk a  14.

Z am ó w ien ia  sp o za  W arszaw y  są  re a liz o w a n e  w  ty c h  sk le p a c h  za  za liczen iem  
pocztow ym .


